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krajów socjalistycznych
NOWY JORK (PAP)

Przebieg prąc Komitetu Ogólnego, rozpa­
trującego sprawę porządku dziennego XXVII
Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, świadczy o

tym, że inicjatywy krajów socjalistycznych
dotyczące najbardziej ważkich problemów
dnia dzisiejszego, spotkały się z pełną apro­
batą ogromnej większości członków Komite­
tu. Wyjątek stanowi problem koreański. Wy­
nik głosowania w tej sprawie świadczy wy­
raźnie, że państwa NATO I SEATO pragną
za wszelką cenę odłożyć na później debatę na

temat pokojowego i niezależnego, zjednocze­
nia Korei.

Całkowicie zaaprobowano wniosek radziec­
ki o włączenie do porządku obrad obecnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego, jako sprawy
ważnej i pilnej, problemu niestosowania
przemocy w stosunkach międzynarodowych
i zakazu używania broni jądrowej po wsze

czasy. Zaaprobowano również propozycję ra­
dziecką zalecająca przyspieszenie prac przy­
gotowawczych do światowej konferencji roz­
brojeniowej. Następnie Komitet zalecił Zgro­
madzeniu rozpatrzenie następujących spraw

wysuniętych z inicjatywy krajów socjali­
stycznych: kontynuowanie wysiłków nad
kompleksem spraw dotyczących pokojowego
wykorzystania przestrzeni kosmicznej, w tym
zawarcia układu o Księżycu, rozpatrzenie
wszelkich możliwych aspektów sprawy kon­
wencji o zakazie broni chemicznej, wykona­
nie przez wszystkie państwa postanowień de­
klaracji o umocnieniu bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Z dużym zainteresowaniem i pełną aproba­
tą spotkała się także inicjatywa ZSRR w

sprawie opracowania konwencji międzynaro­
dowej o zasadach wykorzystywania przez
państwa sztucznych satelitów Ziemi do bez­
pośredniego orzekazu telewizyjnego.

Komitet podzieli! pogląd grupy państw a-

fro-azjatyckich domagających się priorytetu
na XXVII Sesji dla zagadnień, dotyczących
kolonializmu, apartheidu i dyskryminacji ra­
sowej. Wniosek Jugosławii o rozpatrzenie
przez Zgromadzenie Ogólne sprawy przyjęcia
Bengalii do ONZ zaaprobowano zdecydowaną
większością. Tylko Chiny, Gwinea, Libia i
Mauretania głosowały przeciwko.

Posiedzenie Rady Ministrów

Dobre wyniki gospodarcze

se-

(DOKOŃCZ. NA STR. 4)

Krakowskie Lata

Kiosk pełen

MAGEJ O.WSKI

ideologii
Telewizji na Krzemionkach oprócz knajpy „Tw­
ardowska" czynny jest również w ciągu dnia
kiosk spożywczy W „TV-ardowskiej” można
po godzinie 22 obejrzeć strip-tease. W kiosku
spożywczym można dostać kawał kiełbasy z

bułką od dwóch niezwykle skromnych i porząd­
nie ubranych dziewcząt. Pracę mają ciężką, bo nie raz już
im przyszło wykarmić obsadę monumentalnych widowisk
rozrywkowych, czy teatralnych, w krótkich przerwach mię­
dzy próbami. Nie wspominam już o profesorze Zinie, które­
go również miewają na wikcie. Wspomnę natomiast o nie­
zliczonych szeregach ludzi z aktywu partyjnego i gospodar­
czego naszego regionu, które to szeregi w nerwowym, ocze­
kiwaniu na występ w „Kronice" pojeni są kawą i herbatą.
Nerwowy skurcz gardła jaki towarzyszy występom przed
kamerami nie pozwala im zazwyczaj przełknąć smacznie
przyrządzanych kanapek, ale to już nie jest wina dwóch
pracowitych jak mrówki panienek. Gdyby nie ich ofiarna
praca nie moglibyśmy codziennie oglądać stałej porcji nie­
zwykłe istotnych informacji politycznych, serwowanych nam

przez Leszka Mazana i jego drużynę. A tak oglądamy, a Ma­
zan nam tyje.

Jak dotychczas nie przeprowadzono szczegółowych badań
na temat apetytów telewidzów, oglądających „Kronikę", ale
to już odrębne zagadnienie W każdym razie wykracza ono

poza kompetencje panienek z kiosku spożywczego, a nawet

poza kompetencje Leszka Mazana. Panienki nie raz mówią
■„z próżnego nie naleje”, ale po chwili podają dobrą herbatę.
W polityce bywa jednak inaczej.

kurtyną świat idei od świata kiełbasy. I dziwić się potem, że
zdarzały się niewypały na telewizyjne] antenie.

aif ożna by sądzić, że sprawa jest prosta: —

[n/B podnieść poziom artystyczny teatru TV czy jakość
formacji politycznych wystarczy w MHD, któremu

podlega kiosk spożywczy TV, podjąć decyzję o zatrudnieniu
drugiej zmiany ekspedientek. Aliści przy naszych nawykach
ekonomicznych sprawa okazuje się być nie do załatwienia
(kto przyjdzie za tak marny pieniądz nawet do TV?).

W tej sytuacji panienki — świadome zresztą swoich zadań
społecznych (bliska odległość kiosku od centrum życia ideo­
wego robi jednak swoje) podjęły zobowiązanie. Ponieważ
i ja piję w kiosku herbatę, i zagryzam bułki z kiełbasą,
przeczytałem zobowiązanie przylepione na szybie lodówki:

„Z OKAZJI KONGRESU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
— W CZYNIE SPOŁECZNYM KIOSK BĘDZIE CZYNNY W
NAJBLIŻSZYM OKRESIE DO GODZINY 19.

Podpisane — ZAŁOGA" (kiosku).

Jest
to przerażający dokument bezsilności ludzi uczciwych

i dobrej woli. Bo zostanówmy się przez moment: —

związki zawodowe, które winny zapewnić ekspedient­
kom godziwe warunki pracy i co ważniejsze — ośmiogodzin­
ny dzień harówki, otrzymują od dwóch spracowanych kobiet
prezent na swój Kongres! To nie Wymaga komentarza.

Gdybym tych dwu kobiet nie znał, podejrzewałbym je o

wyrafinowaną złośliwość i ciężki (z oburzenia) dowcip.
A to po prostu jest tylko dobra wola. Tym to smutniejsze.
PS. Na drugi dzień przeczytałem inne ogłoszenie: „TV

Kraków poszukuje ajenta do prowadzenia kiosku spożyw­
czego”. To była jedyna logiczna odpowiedź na zobowiązanie.

PAPKIN: Cóż się stało?

CZEŚNIK: Mur naprawia,
Mur garniczny, trzech mularzyl
On rozkazał! On się ważył...
Mur graniczny!... Trzech na

murze

Trzech wybiję, a mur zburzę,
Zburzę, zniszczę, aż do ziemi!

(A. FREDRO - „ZEMSTA")

efektem ofiarnej pracy załóg
Jak informuje rzecznik praso­

wy rządu — 22 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów. Do­
konano oceny realizacji podsta­
wowych zadań NPG w sierpniu
oraz w okresie 8 miesięcy br.

Z oceny wynika, że rezultaty
osiągnięte w okresie styczeń —

sierpień br. są dobre. Potwier­
dzają one. że gospodarka roz­
wija się dynamicznie, zaś zada­
nia roczne będą przekroczone
zarówno w sferze produkcji, jak
i w inwestycjach i handlu zagra­
nicznym. Wyższe niż założono w

planie będą także przychody pie­
niężne ludności, przy równoczes­
nym przekroczeniu dynamiki
sprzedaży detalicznej. Za 8 mie­
sięcy br. wzrosła ona o 12,7 proc,
w porównaniu z analogicznym
okresem ub. r. a jej wartość wy­
niosła 351.7 mld zł

Na ogólnie pomyślną sytuację
składają się następujące waż­
niejsze efekty uzyskane w okre­
sie styczeń — sierpień br.:

— wysoki wzrost produkcji
przemysłowej, wynoszący 11,9
proc, przy równoczesnej popra­
wie struktury produkcji, co wy­

raża się wyraźnym przyspiesze­
niem produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych, która — wg sza­
cunkowych obliczeń — zwięk­
szyła się o 13 proc.;

— korzystne tendencje rozwo­
jowe w hodowli trzody chlewnej
i bydła oraz pomyślny skup
żywca, a także ogólnie pomyślna
sytuacja w produkcji roślinnej;

— ponadplanowy wzrost obro­
tów w handlu zagranicznym;

— wysoka dynamika nakła­
dów inwestycyjnych w gospo­
darce uspołecznionej (22 proc.)
oraz pewna poprawa w oddawa­
niu obiektów do użytku;

— zrównoważona sytuacja na

rynku pomimo wysokiego wzro­
stu dochodów ludności.

W toku posiedzenia szczegól­
nie szeroko omówiono najważ­
niejsze zadania, jakie stoją przed
gospodarką w nadchodzących
miesiącach. Wiele uwagi poświę­
cono słabym ogniwom występu­
jącym w pracy niektórych
przedsiębiorstw i zakładów.
Przyjęto szereg postanowień i o-

peratywnych decyzji, których

realizacja powinna dopomóc w

prawidłowym wykonaniu pla­
nów najbliższych miesięcy. Po­
stanowienia te adresowane prze­
de wszystkim do tych zakładów,
które z różnych przyczyn nie
wykonują swoich zadań, bądź
określonych elementów planu.

Rada Ministrów poświęciła
wiele uwagi kształtowaniu się
relacji ekonomicznych. Chodzi
głównie o uzyskiwane wzrosty
wydajności pracy i udział wy­
dajności pracy w przyroście
produkcji, o prawidłową gospo­
darkę funduszem płac i właści­
wą politykę zatrudnienia.
Stwierdzono, że w wielu zakła­
dach relacje te pozostawiają du­
żo do życzenia,a w niektórych
są wręcz nieprawidłowe. Obser­
wuje się na przykład, że wiele
przedsiębiorstw rozwiązuje swo­
je problemy produkcyjno-tech­
niczne drogą nadmiernego, zbę­
dnego zatrudnienia Co więcej
— niektóre z tych zakładów
znajdują się w miejscowościach,
gdzie inne przedsiębiorstwa bo­
rykają się z trudnościami skom­
pletowania odpowiedniej obsady
kadrowej. W tej sytuacji pił­

nym zadaniem jednostek nad­
rzędnych, a także zainteresowa­
nych prezydiów rad narodo­
wych, jest dokładne zbadania
systemu i mechanizmu naboru
kadr, aby z jednej strony usu­
nąć zbędne
nieniu, a z

rozwiązanie
nieniowych
biorśtwaeh.

przerosty w zatrud-
drugiej — ułatwić

problemów zatrud-
w innych przedsię-

Podkreślono także, że w dzie­
dzinie gospodarki surowcami 1
materiałami występuje nadal
wiele przejawów marnotraw­
stwa. Dotyczy to zarówno prze­
mysłu jak i budownictwa. Na­
leżyte wykorzystanie istnieją­
cych na tym polu różnorodnych
rezerw powinno przyczynić się
do wydatnej poprawy wskaźni­
ków ekonomicznych i obniżenia
kosztów produkcji.

Podsumowując dyskusję pre­
zes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz stwierdził, że mamy
wszelkie warunki po temu, aby
bieżący rok zamknąć dobrymi
wynikami społeczno-ekonomicz­
nymi. Warunki te muszą być w

pełni wykorzystane.

Z Sybiru zbiegł os­
tatnio ... Feliks

Dzierżyński (robot­
nik z Warszawy) poi.
s.-d. — był aresztowany
jako nielegalny po u-

cieczce z wiackiej gub."
- tak informowała Leni­
nowska „Iskra" w nume­
rze 24 z 1 września 1902
roku o kolejnej ucieczce

Dzierżyńskiego z zesła­
nia. Poszukiwania zbie­
ga przez policję nie po­
wiodły się, pomyślnie
przekroczył granicę i via
Berlin - gdzie uczestni­
czył w konferencji prze­
bywających tam człon­
ków kierownictwa Socjal
Demokracji Królestwa

Polskiego i Litwy, która

wybrała go do Komitetu

Zagranicznego SDKPiL,
powierzając funkcję
kretarza Komitetu

przybył do Krakowa.

Tutaj energicznie przy­
stąpił do pracy partyjnej.
Dzięki jego stńraniom w

listopadzie 1902 roku uka­
zał się pierwszy numer

„Czerwonego Sztandaru”.
Jego korektę robił w Zako­
panem, dokąd udał się dla
poratowania zdrowia, za­
grożonego gruźlicą. Pobyt
w „Domu Zdrowia Brat­
niej Pomocy” dla kształcą­
cej się młodzieży trwał ok:
3 miesiące. „Na terenie
Krakowa — czytamy we

wspomnieniach Bronisława
Koszutskiego, lekarza, dzia­
łacza SDKPiL — Feliks ze

względów konspiracyjnych Dzierżyński w wieku młodzieńczym (1894 r.)

FELIKSA
DZIERŻYŃSKIEGO

używał pseudonimu „Józef
Podolski”. Przejawiał on

nadzwyczajną ruchliwość i
energię, biorąc poza praca­
mi organizacyjnymi bez­
pośredni udział w naradach
redakcyjnych, utrzymując
stałą korespondencję z kra­
jem i działaczami zagra­
nicznymi, wielokrotnie wy­
jeżdżając w sprawach par­
tyjnych bądź do kraju,
bądź za granicę — na zjaz­
dy i konferencje.

W czasie trwania wojny
rosyjsko-japońskiej Feliks
poddał myśl urządzenia
wystawy afiszów propagan­
dowych, mających na celu
ośmieszenie władz carskich
w zestawieniu z klęskami,
jakie wojska carskie pono­
siły na Dalekim Wschodzie.
Zebraliśmy pokaźną ilość
materiału, ale władze aust­
riackie nie pozwoliły na u-

rządzenie wystawy przez
lojalność wobec „zaprzy­
jaźnionego mocarstwa”.
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Wydawać by się mogło, że współpraca między kioskiem
R/e/ a środkami masowego przekazu układa się bezkoli-
’ * zyjnie i jest przykładem atmosfery wzajemnego zro­

zumienia. Otóż nie. Telewizja pracuje od. rana do nocy. A
nawet najbardziej ofiarna panienka, tańcząca wokół gości,
utrzyma się na nogach najwyżej osiem godzin. Zdarzało się
więc często, że armia aktorów i działaczy społecznych cze­
kających na występy szturmowała bufet, a panienki ostat­
nim wysiłkiem woli zasuwały kraty, oddzielające żelazna

zytelnicy oczywiście pamiętają ów prze­
sławny spór o mur, toczony między Re­
jentem, a Cześnikiem, zakończony

wbrew wszelkim pozorom prawdopodobień-

stwa, zgodą. Może dlatego,
komedii. Sprawa, którą
stawić nie zakończyła
rzewam, iż „...wprzódy
schnie woda (nim tu u nas będzie zgoda)”, nim

znajdzie swój finał. Wyjściem jest chyba je­
dynie wzniesienie muru, a nie zburzenie go,
między lokatorami wspólnego mieszkania przy
ul. Sobieskiego 24 w Krakowie. Sprawa nie

iż miał miejsce w

chcę tu przed-
się i podej-

w morzu wy-

jest jednak tak prosta, jakby to z pozoru wy­
glądało, choć obie wadzące się strony gotowe
są mur postawić. Na to potrzebna jest zgoda
władzy urbanistycznej 1 wystąpienie do tejże
o wydanie zezwolenia na mur. Kto ma to u-

czynić? Oczywiście, która bądź ze stron i
gdyby nie przetargi prestiżowe pewnie byłoby
już po sprawie.

Być może zresztą, ktoś tu ma rację, jest i

by! krzywdzony. Rozstrzygnąć to jednak nie
sposób i poczynając od K mendy Dzielnicowej
MO, po Sąd Najwyższy, dokąd trafiła kolejna
rewizja, panuje powszechna rozterka.

Przeto przypuśćmy, że mgr Zofia Szary,
nauczycielka WF w jednej z - krakowskich
szkól podstawowych, która skierowała do re­
dakcji prośbę o pomoc I opiekę, <est stroną
pokrzywdzoną. Trzeba by wówczas napisać
taki mniej więcej tekst:

Czy Zofia Szary może się doczekać sprawie­
dliwości? Kto w ogóle może pomóc samotnej,
5O-letniej nauczycielce, która od 1970 roku
przechodzi gehennę współżycia we wspólnym
mieszkaniu z Tadeuszem Sternalem wkwate-
rowanym tu bez jej zgody, a nawet powiado­
mienia, w wyniku zamiany mieszkania doko­
nanej przez poprzednią lokatorkę?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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P. Jaroszewicz przyjął
delegację Zw. Zaw,
Prac. Budownictwa odznaczeniami państwowymi

Prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął 22 bm. de­
legację ZG Zw. Zaw. Pracow­
ników Budownictwa. Delegacja
poinformowała premiera o

przygotowaniach do X krajo­
wego zjazdu związku, który
Odbędzie się w Warszawie w

(jnlach 2—3 października br. 1
Zaprosiła go do wzięcia udziału
w zjeździe.

ł
. Min. W. Jaruzelski

gościł w Szwecji
W dniach 19—22 bm. na za­

proszenie ministra obrony Kró­
lestwa Szwecji — s. Andersso­
na przebywał w tym kraju z

Oficjalną rewizytą — min. obro-
fiy narodowej PRL — gen. bro­
ni W. Jaruzelski. Min. Jaru­
zelski przyjęty został ■przez
premiera Szwecji O. Palmę 1
Odbył rozmowy z ministrem
Anderssonem oraz naczelnym
dowódcą sił zbrojnych — gen.
S. Synnergrenem.

Depesza gratulacyjna
Prezes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz wystosował depe-
«zę gratulacyjną do przewodni­
czącego Rady Ministrów Socja­
listycznej Republiki Rumuni!
łona Gheorghe Maurera z o-

kazjl 70 rocznicy jego urodzin,
przypadającej w dniu 23 bm.

A. Chaczaturian
w Polsce

t

Na

Kompozytorów Polskich, przy­
był 22 bm. do Warszawy Jeden
z czołowych radzieckich kom­
pozytorów — Aram Chaczatu­
rian. w czasie pobytu w

ęzym kraju kompozytor
ynedzl m. ln. Kraków.

zaproszenie Związku

na-

od-

fi

fi

Konsultacje
ZSRR — Kanada

Ministerstwie Spraw

I

l

w

granicznych ZSRR rozpoczęły
łię w piątek radzlecko-kana-
dyjskle konsultacje, przewidzia­
ne protokołem z dnia 19 maja
1971 roku. Konsultacje odbywa­
ją (slę na szczeblu wicemini­
strów spraw zagranicznych.

Za-

Zakończenie rozmów
NRD - CSRS

Wczoraj w Berlinie zakoń­
czyły się oficjalne rozmowy
partyjno-rządowych delegacji
NRD i CSRS, na czele których
stall I sekretarz KC SED Erich
Honecker i sekretarz generalny
KC KPCz Gustav Husak. Obie
strony uzgodniły treść wspól­
nego komunikatu.

fi
fi

fiE

fi

fi

Porozumienie

,, libańsko-palestyńskie —

Agencje doniosły z Bejrutu, : fi
te władze libańskie i kierów- E
nlctwo palestyńskie uzgdbntly

”

zasady współpracy. Zawarto fi

„generalne porozumienie”, w fi
którym podkreślono koniecz- 55
ność unikania wszelkiej dzia- fi
łalnoścl lub wypowiedzi, które fi

mogłyby zaszkodzić braterstwu “

1 jedności wspólnej walki 11- S
'

bańsko-palestyńsklej.

Rozwiązanie konfliktu
Tanzania — Uganda?

Radio Nairobi poinformowało
W piątek, że prezydent Tan­
zanii, Nyerere 1 prezydent U-
gandy, Amin — na apel pre­
zydenta Sudanu Nimejriego —

wyrazili zgodę na pokojowe
rozwiązanie konfliktu między
Tanzanią a Ugandą.

nuiniiniiiiiiinniiiiiiiiiiii)

NA MAPIE POGODY: Więk­
sza część Europy znajduje się
pod wpływem wału wyżowego,
ciągnącego się od Wielkiej Bry­
tanii poza Kaukaz. Ten wyż ma

ośrodki nad Wyspami Brytyj­
skimi, gdzie występuje ciśnie­
nie 1029 mb, i nad Ukrainą
gdzie zanotowano 1025 mb.
„Nadgryza” go niż, którego
wpływ da znać o sobie w Pol­
sce. Przez nasz kraj przemiesz­
czać się będzie jego zatoka z

frontem chłodnym.
OD TATR DO BAŁTYKU: Ra­

no zamglenia. Zachmurzenie
duże, miejscami możliwe opady
deszczu, częściowo o charak­
terze przelotnym. W górach
skłonność do burz. Temperatu­
ra mdksymalna w dzień od 14
st. na Podhalu do 18 st. na po­
zostałym obszarze Polski po­
łudniowej, minimalna w nocy
odpowiednio 3 do 5 st. Uwaga,
Wysoko w Tatrach nocą przy­
mrozek do minus 3 st. Wiatry
Słabe i umiarkowane, przeważ­
nie z kierunków zachodnich i

północnych.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE: O godzinie 13 noto­
wano w Polsce południowej:
Nowy Sącz, Rzeszów 17, Prze­
myśl 15, Kraków, Zakopane 14,
Kasprowy Wierch 3 st. Większa
część Polski miała podobnie jak
nasz rejon pomyślną aurę. O-
pady wystąpiły tylko w pół­
nocnej, północno-zachodniej 1

częściowo zachodniej części
kraju i miały charakter prze­
lotny.

LUDOWE PRZEPOWIEDNIE:
Pogodne dni, jakimi rozpoczęła
się jesień, nastrajają optymi­
stycznie, bowiem: „Gdy jesień

pogodna, zima łagodna". (Orl)

!_2 — 3—4 — 6

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przyjął

I 22 bm. w Belwederze czołowych sportowców polskich, ucze-

I stników XX Letnich Igrzysk Olimpijskich w Monachium.
; Za godne reprezentowanie barw narodowych i wieloletnią

pracę włożoną w przygotowania, popularyzowanie sportu
wśród młodzieży, Rada Państwa przyznała odznaczenia pań­
stwowe 58 olimpijczykom i trenerom.

Na uroczystość przybyli członkowie Biura Politycznego:
Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, Władysław Kruczek, Jan
Szydlak, Józef Tejchma. Obecny był sekretarz Rady Państwa
Ludomir Stasiak. W uroczystości wzięło udział kierownictwo
polskiego sportu.

Witając olimpijczyków Henryk Jabłoński jeszcze raz po­
dziękował im za godną postawę na arenach monachijskich
igrzysk. Podkreślił on, że istnieje ścisła współzależność mię­
dzy sportem masowym a wyczynowym. Sukcesy w Igrzys­
kach Olimpijskich możliwe są tylko wówczas, jeśli prawidło­
wo rozwija się ruch sportowy wśróćL.młodzieży, jeśli wyczyn
ma szerokie zaplecze w sporcie masowym. Sukcesy olimpij­
skie mają olbrzymie znaczenie propagandowe, przemawiają
do wyobraźni młodzieży, zachęcając ją do czynnego uprawia­
nia sportu. Są 1 inne, nie mniej ważne funkcje sportowego
osiągnięcia — stwierdził przewodniczący Rady Państwa. Na
widok wznoszącej się na olimpijski maszt 'polskiej flagi moc­
niej biły serca wszystkich Polaków.

Za troskliwą opiekę władz nad sportem, za stworzenie
warunków, dzięki którym nasi reprezentanci mogli rywalizo­
wać z najlepszymi w imieniu olimpijczyków podziękował
Józef ZAPĘDZKI. „Pokładanego w nas zaufania nie zawie­
dziemy również w przyszłości" — oświadczył dwukrotny
mistrz olimpijski.

ODZNACZENIA OTRZYMALI:

Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski: Irena Sze-
wińska;

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski: Józef Zapędzkl;
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski: Augustyn

Dziedzic, Kazimierz Górski, Hubert Kostka, Włodzimierz Lu-
bańskl, Henryk Lasak, Andrzej Niedzielski. Henryk Nowara,
Norbert Ozimek, Waldemar Sikorski, Zbigniew Skrudllk,
Zygmunt Smalcerz, Michał Szczepan, Jan Szczepański, Ry­
szard Szurkowski, Irena Szydłowska, Janusz Tracewski, Wi­
told Woyda, Zbysław Zając;

Złote Krzyże Zasługi: Zygmunt Anczok, Edward Barcik,
Andrzej Bek, Leszek Błażyński, Lesław Cmikiewicz, Marek
Dąbrowski, Kazimierz Deyna, Robert Gadocha, Jerzy Gor-
goń, Janusz Gortat, Zbigniew Gut, Jerzy Kaczmarek, Zbig­
niew Kaczmarek, Ryszard Katus, Kazimierz Kmiecik, Bene­
dykt Kocot, Władysław Komar, Julian Koszewski, Lech Ko-
ziejowski, Jerzy Adam Kraska, Czesław Kwieciński, Grze­
gorz Lato, Kazimierz Lipień, Łucjan Lis, Joachim Marks,
Zygmunt Maszczyk, Marian Ostafiński, Rafał Piszcz, Tadeusz
Purzycki, Wiesław Rudkowski, Marian Szeja, Zygfryd Szoł-
tysik, Stanisław Szozda, Władysław Szuszkiewicz, Antoni
Szymanowski, Ryszard Szymczak, Antoni Zajkowski.

Srebrny Krzyż Zasługi: Arkadiusz Godeł.

Dzięki ofiarnej pracy załóg

Będzie więcej
lepszych mieszkań

(Inf. wł.) Dobre wyniki osiąga­
ne w tym roku w dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego —

stanowią pierwsze rezultaty re­
alizowanego programu, który ma

na celu rozwiązanie tego na­
brzmiałego problemu. Jednym z

podstawowych warunków osiąg­
nięcia tego celu jest komplekso­
wość — niezbędna w procesie
budowy mieszkań. Mówił wczo­
raj o tych sprawach minister
budownictwa Alojzy Karkoszka
w czasie spotkania z dziennika­
rzami w KC Partii. IV drugim
półroczu br. — stwierdził mini­
ster Karkoszka — kładzie się
duży nacisk na terminową reali­
zację obiektów towarzyszących,
a więc szpitali, sklepów, szkół.
Zrywa się ostatecznie z prakty­
ką oddawania samych tylko izb
bez zaplecza handlowo-usługo­
wego.

W roku przyszłym, niezależnie
od zwiększenia planu w budow­
nictwie mieszkaniowym, przy­
wiązywać się będzie większą niż

dotąd wagę, do jakości oddawa­
nych mieszkań poprzez wprowa- I

dzanie nowoczesnych materia­
łów, a także lepszej organizacji
pracy — tu właśnie tkwią wiel­
kie źródła rezerw. Powołane bę­
dą silne zespoły kontroli jakości
i odbioru budowlanego. Przystą­
pi się także do poprawy stan­
dardu mięszkań z okresu „tanie­
go budownictwa”. Rok przyszły
będzie także rokiem porządku,
ładu i* dobrej organizacji pracy
na budowach. Równocześnie
onracowuje się program intensy­
fikacji produkcji materiałów bu­
dowlanych. Musi ugruntowywać
się świadomość, że mieszkania
nie powstają tylko na placu bu­
dowy, ale w wielu innych gałę­
ziach gospodarki. Dlatego w bie­
żącym, pięcioleciu na produkcję
szerokiego kompleksu materia­
łów budowlanych przeznacza się
kwotę 40 mld. zł. Będzie się two­
rzyć nadal Coraz lepsze warunki
pracy dla załóg budowlanych,
wszak w ostatecznym rachunku
od ich .ofiarności i zaangażowa­
nia uzależniony jest dalszy roz­
wój budownictwa.

(t.s .)

Przed inauguracją nowego roku ZHP

Wychowawcom młodego pokolenia
(Inf. wl.) W zabytkowych salach

TPPR w Rynku Głównym w

Krakowie spotkali się wczoraj
przedstawiciele kadry Instruktor­
skiej ZHP z krakowskiego regio­
nu. Bo odbyło się tutaj uroczy­
ste wręczenie odznaczeń państwo­
wych 1 harcerskich wszystkim
najbardziej zasłużonym w wycho­
waniu dzieci 1 młodzieży poprzez
harcerską działalność.

Na spotkanie poprzedzające Inau­
gurację nowego roku harcerskie­
go połączoną z objęciem patrona­
tu przez ZHP nad obchodami ro­
cznicy kopernikowskiej w środo­
wisku młodzieży szkolnej przybył
sekretarz KW PZPR Andrzej Czyż,
przewodniczący Prez. WRN Wit
Draplch, kurator Kr. Okr. Szkol.
Jan Nowak. Obecni byli także za­
stępcy naczelnika Kwatery Glów-

nej ZHP Adam Izydorczyk 1 Hele­
na Mlkrut, komendant Chorągwi
Krakowskiej Tadeusz Prokopluk i
Inni.

Decyzją Rady Państwa Złotym
Krzyżem Zasługi odznaczony zo­
stał hm Zygmunt Dyląg, srebrnym
— hm PL Anna Urbańska, hm Ha­
lina Raj; brązowym — hm hm
Franciszek Zubrzycki, Kazimierz
Wolak, Józef Piszczek, Zofia Dy-
gut. Prez. WRN
ne Odznaki „Za
Krakowskiej” 7
Odznakami „Za
dla miasta Krakowa” uhonorowa­
no 5 osób, srebrnymi — 10 osób,
brązowymi — 5 osób. Ponadto 24
harcmistrzom wręczono Krzyże Za
Zasługi dla ZHP, a 9 instruktorom
nadano Honorowy Stopień Harc­
mistrza Polski Ludowej, (mg)

przyznało Srebr-
zasługi dla Ziemi
osobom. Złotymi
pracę społeczną

Delegacja PZPR
zakończyła
wizytę w ZSRR

Na zaproszenie KC KPZR

przebywała w Moskwie od 17 do
21 bm. delegacja PZPR z człon­
kiem Sekretariatu KC PZPR,
Andrzejem Werblanem na cze­
le.

Członkowie delegacji zapozna­
li się z doświadczeniami pracy
partyjnej i politycznej KPZR i
z przygotowaniami do obchodów
50 rocznicy powstania ZSRR.
Delegacja przeprowadziła roz­
mowy w Wydziale Propagandy
i w Wydziale Nauki oraz w pla­
cówkach szkoleniowych KC
KPZR, w Państwowym Komi­
tecie Rady Ministrów ZSRR d/s
radia i telewizji, w agencji pra­
sowej Nowosti, w redakcjach
dziennika „Prawda” i pisma
„Kommunist”, a także w Insty­
tucie Marksizmu-Leninizmu przy
KC KPZR. 21 września delega­
cję przyjął sekretarz KC KPZR,
K. Katuszew.

W lutym 1973 r.

X Kongres SD
22 bm. obradowało w Warsza­

wie X Plenum Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokraty­
cznego. Przewodniczący CK SD
— Zygmunt Moskwa przedsta­
wił kierunki prac Stronnictwa
na najbliższy okres związane
przede wszystkim z przygoto­
waniami do X Kongresu SD.

Plenum CK SD podjęło m. in.
uchwały o zwołaniu X Kongre­
su Stronnictwa Demokratyczne­
go w lutym 1973 r. oraz o powo­
łaniu Komisji Kongresowej X
Kongresu SD pod przewodnic­
twem Z. Moskwy. Plenum pod­
jęło uchwałę w sprawie udziału
Stronnictwa w obchodach 50-le-
cia powstania ZSRR.

W Rzymie

Wystąpienie

W. Kraśki
22 bm. w drugim dniu deba­

ty generalnej toczącej się na

LX Konferencji Unii Między­
parlamentarnej, która obradu­
je w Rzymie, zabrał głos prze­
wodniczący Polskiej Grupy
Unii — poseł Wincenty Kras­
ko.

Ratyfikacja układu komunikacyjnego z NRD

Bundestag rozwiązany
19 listopada wybory w NRF

BONN (PAP)
Wielogodzinna piątkowa de­

bata w Bundestagu, podczas któ­
rej obie strony — koalicja rzą­
dowa i opozycja chadecka — o -

barczaly się wzajemnie wszyst­
kimi grzechami głównymi,, nie
wnosząc do znanych argumen­
tów niczego, co nie zostałoby już
wielokrotnie powiedziane, za­
kończyła się głosowaniem nad
wotum zaufania dla kanclerza
Willy Brandta.

Jak było do przewidzenia,
zgodnie z jego planem taktycz­
nym, Brandt nie uzyskał wotum
zaufania. 233 deputowanych wy­
raziło Brandtowi zaufanie, pod­
czas gdy 248 glosowało przeciw­
ko, przy jednym wstrzymującym
się.

Bezprecedensowa specyfika te­
go głosowania polegała na tym,
że koalicja rządowa z całą świa­
domością zabiegała o to. aby szef
rządu nie uzyskał większości
w Bundestagu, gdyż tylko w ten

sposób można było doprowadzić
do rozwiązania parlamentu i ot­
warcia drogi do nowych wybo­
rów. Wynik glosowania nie sta­
nowił niespodzianki, ani sensacji
i był traktowany jako konieczna
operacja taktyczna.

W trakcie debaty Brandt
stwierdził, że sytuacja, która
doprowadziła do złożenia przez
niego wniosku o wotum zaufa­
nia, nie ma absolutnie nic
wspólnego z kryzysem rządu, a

tym bardziej z kryzysem pań­
stwowym. Opozycja sztucznie
maluje społeczeństwu upiora in­
flacji i chybionej polityki.

Szef opozycji, Barzel, całkowi-

cie zdyskwalifikował dorobek
rządu zarówno w zakresie osią­
gnięć wewnętrznych, jak i po­
lityki zagranicznej.

Barzel, który nie pomija osta­
tnio żadnej okazji, aby w swych
wystąpieniach umieścić kilka
nieprzyjaznych uwag pod adre­
sem Polski, również w Bunde­
stagu zaatakował rząd PRL. Za­
rzucił mu „niedotrzymanie zo­
bowiązań” wynikających z pro­
cesu normalizacji i stosował na­
dal rewizjonistyczną terminolo­
gię, gdy mówił o polskich Zie­
miach Zachodnich.

Prezydent Heinemann podpi­
sał w piątek wieczorem doku­
ment, na mocy którego rozwią­
zany zostaje Bundestag. Wkrót­
ce potem prezydent oficjalnie u-

stalil datę nowych wyborów do
Bundestagu na 19 listopada br,

W ten sposób, Niemcy Za­
chodnie wkroczyły oficjalnie w

okres kampanii wyborczej. Już
na poniedziałek kanclerz Brandt
i min. Scheel zapowiedzieli kon­
ferencję prasową. Do czasu wy- |
borów, na przeciętnego Niemca I
w NRF spadnie lawina przemó- |
wień i oświadczeń z obu stron. I

★
Zachodnioniemiecki Bundestag

ratyfikował w piątek przed po­
łudniem ogólny układ komuni­
kacyjny zawarty między NRD i
NRF. Jedynie 9 deputowanych
wstrzymało się od głosu.

Bundestag zaaprobował rów­
nież porozumienie o nawiązaniu
komunikacji lotniczej między
NRF i Związkiem Radzieckim.

Astronauci USA, którzy w przyszłym roku wezmą udział
ko-amerykańskim programie laboratorium kosmicznego
spędzili 56 dni w hermetycznej kabinie. N/z: R. Crlppen
opuszcza kabinę. CAF—AP

w radzlec-
„Skylab”

(z prawej)
— telefcto

90 lat Polskiego Towarzystwa Leśnego

• SPORT. SPORT. SPORT.

Z tras Rajdu Przyjaźni
„Szlakami Lenina

Jutro zakończy się wielka
impreza turystyczna — XVII
Centralny Międzynarodowy
Turystyczny Rajd Przyjaźni
„Szlakami Lenina"., W piątek
rozmawialiśmy z uczestnika­
mi górskich wędrówek. W
schronisku „Murowaniec" na

Hali Gąsienicowej przebywają
uczestnicy 4-dniowej wędrów­
ki. Stefan Palusiński z Krako­
wa. kierownik trasy nr 14 opo­
wiada: Szliśmy dzisiaj z Ka­
latówek przez Liliowe i Prze­
łęcz Świnicką do Murowańca.
Jest nas 69 osób — z warszaw­
skich zakładów im. Kasprzaka,
Zakładów Chemicznych w Ja­
worznie i kopalni „Michał" z

Siemianowic. Wszyscy zadowo­
leni, zachwyceni tatrzańską
przyrodą. Rajd jest prawdzi­
wym uniwersytetem dla zako­
chanych w górach turystów.

W schronisku na Kalatów­
kach 90-osobowa grupa tury­
stów z Poznania, Gdańska, Ło­
dzi zakończyła 5 dzień Rajdu.
Kierownikiem trasy nr 11 jest
Bolesław’ Danko z Krakowa i

Kazimierz Bałut również i
Krakowa. B Danko zwierzy!',
się nam: jest wśród nas kole­
jarz z Wadowic Beker, jest
również profesor Helmut je­
den z piątki turystów z Berli­
na. Choć należą do najstar­
szych uczestników Rajdu po­
konują trasy z młodzieńczą
werwą.

W sztabie Rajdu, w zako­
piańskim Domu Turysty roz­
mawialiśmy z komandorem
Rajdu Zdzisławem Jaworskim
z Krakowa, który od 17 lat
pełni odpowiedzialne funkcje
organizatora: „Nasz Rajd jest
wiecznie młody, na wszystkich
trasach i schroniskach panuje
wspaniała atmosfera. Na gór­
skich trasach przebywa ponad
5.000 turystów. Dzisiaj do No­
wego Targu przyjadą kolarze,
a do Zawoi przyjadą uczestni­
cy rajdu motorowego.

Jednym słowem rajd udany
i wspaniały i choć jeszcze trwa

już umawiamy się na spotka­
nie za rok. (str.)

Kolejne piłkarskie emocje

Czekamy na cenne punkty Wisły

20 lat „Gazety
Zielonogórskiej”

ZIELONA GÓRA (PAP)
Jubileusz 20-lecia obchodzi

„Gazeta Zielonogórska" — organ
prasowy KW PZPR.

Z tej okazji 22 bm. rozpoczęły
się w Zielonej Górze, Gorzowie
i Nowej Soli liczne imprezy kul-

turalno-rozrywkowe pod hasłem
„Znamy się 20 lat". Trwać one

będą do 24 bm. włącznie. Uro­
czystości te zainaugurowało oko­
licznościowe spotkanie kierow­
nictwa KW PZPR z kolektywem
„Gazety Zielonogórskiej”.

Pierwszy numer pisma ukazał
się we wrześniu 1952 r. Od tej
chwili aktywnie towarzyszy ono

społeczeństwu środkowego Nad-
odrza w jego codziennych sukce­
sach i troskach.

Krótko i ciekawie
WINO ROCZNIK ISIS

243 dolarów zapłaciła pew­
na szwajcarska firma za bu­
telkę „Tokaju”, na niedawnej
aukcji win w Budapeszcie.
Wino to wyprodukowano z

winogron zebranych w 1875 r.

Łącznie w czasie aukcji sprze­
dano 500 butelek słynnych win
węgierskich.

MAROKO NIEDOSTĘPNE
DLA HIPPIESOW

Władze marokańskie roz­
poczęły akcje wysiedlania z

tego kraju grup hippiesów
przybyłych z zagranicy. Plaże
położone 20 km na północ od

Agadlru, będące ulubionym
miejscem nudystów, zostały
również „oczyszczone”.

22 bm. odbyło się w Warsza­
wie .spotkanie .dziennikarzy, rol­
nych prasy, radia i telewizji z

całego kraju. W czasie spotka­
nia wręczono 11 dziennikarzom
doroczne nagrody SDP.

Wyróżnionym złożył gratula­
cje zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR —

Kazimierz Barcikowski.
☆

Miło nam donieść, że wśród 11
nagrodzonych dziennikarzy zna­
lazł się red. Edmund Piekarz z

„Gazety Krakowskiej”, który o-

trzymał jedną z pięciu równo­
rzędnych nagród III stopnia.

„ZSRR

kraj i
Już za tydzień, 30 września,

otwarta zostanie w warszaw­
skim PK1N wielka wystawa fo­
tograficzna A. P. Nowosti pn.
„ZSRR — kraj 1 ludzie”. Ek­
spozycja zorganizowana w

związku z obchodami 50-lecia
powstania państwa radzieckie­
go odwiedzi następnie Łódź.

Wrocław i Gdańsk.

a

„Dni Ziemi Suskiej"

Zaproszenie
spod Babiej

Góry
wł.) Sucha Beskidzka
dzisiejszym inauguruje

(Inf.
dniu
pierwsze w 16-letniej historii po­
wiatu podbabiogórskiego „Dni”.
Początek obchodom da uroczysta
sesja PK FJN i PRN na dzie­
dzińcu zamkowym, a potem
nastąpi otwarcie Muzeum Su­
skiego. Wydarzeniem najbliższej
niedzieli będą dożynki w Jusz­
czynie oraz przekazanie do użyt­
ku w Stryszawie nowej szkoły
podstawowej wraz z domem na­
uczyciela. W poniedziałek — 25
bm. w „Dniu czynów społecz­
nych” 2 spotkania redakcyjne: w

Suchej Beskidzkiej (gmach KP
PZPR godz. 11) i w Jordanowie
(Dom Strażaka, godz. 16.00). „Dni

W

Środowisko naturalne

mamy tylko jedno
(Inf. wł.) . Aktywizacja poli­

tyki ochrony naturalnego środo­
wiska
kim i

jów
nych.
niego
niszczenia środowiska
nego za nieuniknione
stwo rozwoju przemysłowego i
postępu technicznego w świecie
rewolucji przemysłowej, wyma­
gające absolutnego zahamowa­
nia wzrostu ludności. Chodzi tu

głównie o likwidację nacisku
ludnościowego krajów „trzecie­
go świata”. Natomiast reprezen­
tanci gospodarki planowej kon­
sekwentnie zmierzają do mini­
malizacji szkód w biosferze po­
przez koordynację nauki i po­
lityki gospodarczej państwa (...)
oraz doskonalenie systemów o-

chrony biosfery w skali mię-

człowieka staje się wiel-
pilnym problemem kra-

wysoce uprzemysłowio-
Przedstawiciele zachod-

kapitału uznają proces
natural-
następ-

dzykontynentalnej na wzór u-

kładu USA—ZSRR z tego roku.
Przytoczone tu rozważania to

fragment referatu wygłoszonego
wczoraj na Jubileuszowym
Zjeździe i Sesji Naukowej z o-

kazji 90-lecia działalności Pol­
skiego Towarzystwa Leśnego.
W obradach uczestniczą m. in.
wiceminister leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego W. Bartosze­
wicz, wiceprezes PAN prof. M.
Mięsowicz, przewodniczący sej­
mowej Komisji Leśnictwa i
Przemysłu Drzewnego poseł F.
Gesing, prezes WK ZSL poseł
Wł. Cabaj, przedstawiciele kra­
kowskich wyższych uczelni oraz

goście z Jugosławii, Bułgarii,
NRD, Szwecji i Węgier. Jutro
uczestnicy Zjazdu zwiedzą Pie­
niński Park Narodowy i odbę­
dą tam konferencję.

Kolejne spotkania piłkarskie
w I i II lidze zapowiadają się
nadzwyczaj interesująco. Doj­
dzie do kilku ciekawych kon­
frontacji. Najbardziej atrak­
cyjnie zapowiada się spotka­
nie warszawskie — lidera
Gwardii i warszawskiej Legii.
Także mecz Odry Opole z Gór­
nikiem Zabrze zapowiada się
atrakcyjnie.

Nas jednak interesuje wy­
stęp krakowskiej Wisły ze Sta­
lą Mielec. Zespól krakowski w

dotychczasowych spotkaniach
spisywał się doskonale dopie­
ro w ubiegłą niedzielę poniósł
w Rybniku pierwszą porażkę,
lecz pamiętać należy że Wisła
wystąpiła do tego pojedynku
bez swych najlepszych obroń­
ców A. Szymanowskiego i Mu-
siala.

Wierzymy, że tym razem w

Krakowie obejdzie się bez nie­
spodzianki że gospodarze
wzbogacą się o dwa cenne

punkty. Początek meczu kra­
kowskiego dziś o godz. 18.00.
Spotkanie sędziować będzie p.
Słabik z Katowic.

W pozostałych meczach gra­
ją: niedziela — Gwardia —

Legia, ŁKS — Zagłębie Wał-
Lbrzych, Odra — Górnik, Polo-
| nia — Pogoń, Zagłębie Sosno-
| wiec — ROW Rybnik.

W drugiej lidze dziś grają:
i Stal Rzeszów — Piast. W nie-

| dzielę zmierzą się: Arka —

Szombierki, Górnik Wałbrzych!
— Zawisza, GKS — AKS Niw-
ka, Mikulczyce — Urania,
Śląsk — Star, Widzew — Le-
chia. Piłkarze Hutnika jadą na

mecz do Dębicy, gdzie zmierzą
się z Wisłoką. Wierzymy że
pojedynek ten zakończy się
zwycięstwem drużyny nowo­
huckiej.

Ruch — Lech 3:0

W rozegranym awansem me­
czu o mistrzostwo I ligi Ruch
Chorzów pokonał Lecha Poznań
3:0 (0:0). Bramki dla Ruchu zdo­
byli Kopicera — dwie (w 61 i
80 min.) oraz Marks w 70 min.
Sędziował p. Sroka z Krakowa.

Widzów ok. 25 tys.

Hokeiści ZSRR pokonali
kanadyjskich
zawodowców

W
stało
hokejowe pomiędzy reprezen­
tacją ZSRR i zawodową re­
prezentacją Kanady. Mecz po
nadzwyczaj interesującym
przebiegu zakończył się zwy­
cięstwem ZSRR 5:4 (0:1, 0:2,
5:1). A więc o zwycięstwie go­
spodarzy zadecydowała ostat­
nia tercja, w której zdobyli o-

ni zwycięskie bramki.

(el)

Milicja ujęła jednego ze sprawców
potwornych

ŁODZ (PAP)
Organa MO ujęły 21 bm. w

późnych godzinach wieczornych
w pociągu Jaworzyna Śląska —

Wałbrzych jednego ze sprawców
bandyckich napadów w Rszewie
i Fabianowie 19-letniego Janu­
sza Dębińskiego. Drugi z prze­
stępców — Konstanty Feder (lat

korzystając z zamieszania
Milicja jest na jego tro-

18)
zbiegł,
pie.

Obaj
nie 2
14 bm.
sówkarza 28-letniego
Pacha w jego taksówce w Rsze-

podejrzani są o dokona-
morderstw. W czwartek
zabili oni łódzkiego tak-

Czesława

Zawiadomienie

DOKP Kraków

Oddział Ruchowo-Handlowy
Krakowie Informuje, że w dniach
25 i 26 września 1972 roku z

powodu robót drogowych, na od­
cinku Mydlnlkl — Zabierzów, od­
wołuje się na całym przebiegu
kursowanie pociągów pasażer­
skich: nr 332 z Krakowa, odj. godz.

w

(L7O771 oirazaKo, goaz. id.uu). „uni <• UUJ.
Ziemi Suskiej” będą trwać do 301 7,52 1 nr 333 2 Krzeszowic, odj.
bm. (k-b) godz. 8.33. K-9578

Optymistyczne prognozy

Do 1980 roku podwoimy
produkcję papieru

Z udziałem ok. 450 naukow­
ców z 21 krajów zakończyła się
22 bm. w Krakowie V między­
narodowa konferencja, której
tematem był aktualny postęp w

technologii produkcji papieru na

świecie. Problem ten jest przed­
miotem szczególnego zaintereso­
wania polskich naukowców i
producentów, w Związku z po­
trzebą podwojenia u nas pro­
dukcji papieru do 1980 ro­
ku.. Oto co na ten temat powie­
dział przewodniczący Stowarzy-

nienla Inżynierów 1 Techników
Przemysłu Papierniczego w

Polsce — prof. dr Czesław Pu­
stelnik:

Produkujemy aktualnie ok.
1.100 tys. ton papieru rocznie.
W 1075 r. ilość ta zwiększy się
do 1.300 tys. ton, a w 1880 r.

podwoimy produkcję papieru w

porównaniu z aktualnym sta­
nem. Tak szybki, bezpreceden­
sowy rozwój papiernictwa mo­
że zostać osiągnięty tylko przy
działaniu wszechstronnym.

Zakończona zostanie budowa
kombinatu w Swieciu oraz po­
wstanie podobny w Kwidzyniu
(twój. gdańskie). Łącznie dostar­
czą one rocznie ok. 400 tys. ton

celulozy, 110 tys. ton mas pół-
chemicznych, ok. 550 tys. ton

papierów białych i opakowa­
niowych.

Niemal wszystkie pozostałe
fabryki papieru przejdą grun­
towną modernizację; wprowa­
dzi się nowe technologie (w tym
jedną polską, która jest unikal­
ną metodą odzyskiwania maku­
latury na skalę światową) oraz

zakupi najnowocześniejsze u-

rządzenia.
Wraz z unowocześnieniem i

rozwojem produkcji, częściowej
zmianie bazy surowcowej (m.
in. większe niż dotychczas wy­
korzystanie drzew liściastych i
makulatury) — produkować się
będzie kilka nowych rodzajów
papieru; pierwsze z nich ukażą
się już w br. ------

Moskwie rozegrane zo-

interesujące spotkanie

Czy młodzi lekkoatleci Krakowa

powtórzą sukces

morderstw
wie koło Konstantynowa. W 8
godzin później dokonali morder­
stwa na 31-letnim Janie Bar-
czyńskim, stolarzu z Fabianowa
koło Ostrowa Wielkopolskiego,
rabując z jego mieszkania ok. 4

tys. zł.
J. Dębiński jest przesłuchiwa­

ny przez organa śledcze w Ło­
dzi.

W niedzielą na stadionie lek­
koatletycznym WKS Wawel
godz. 11.00 rozegrane zostaną
tradycyjne zawody lekkoatle­
tyczne młodzików którzy co­
rocznie występują jako repre­
zentacja „Gazety Krakow­
skiej”, „Trybuny Mazowiec­
kiej”, „Gazety Robotniczej” z

Łodzi, „Słowa Ludu” z Kielc.
Tym razem młodzi zawodnicy
goszczą swych rówieśników z

Magdeburga (NRD). Zdaniem
fachowców oni staną do tych
zawodów jako faworyci.

Największe sukcesy w do­
tychczasowych zmaganiach od­
nosili reprezentanci „Gazety”
teraz stają przed cięższą pró­
bą choć są gospodarzami. Wie­
rzymy że krakowska reprezen­
tacja walczyć będzie z wielkim
poświęceniem o miano najlep­
szych.

Życzymy także pozostałym
reprezentacjom sukcesów i re­

kordowych rezultatów. Życzy­
my im miłego pobytu w na­
szym starym Krakowie.

Organizatorami zawodów
jest Krakowski Okręgowy
Związek Lekkoatletyczny i
„Gazeta Krakowska”.

Hokejowy turniej
w Nowym Targu

W drugim meczu Podhale

się w Nowym Targu międzyna­
rodowego turnieju hokejowego
otwarcia sezonu o puchai' re­
dakcji „Sport” rozegrano kolej­
ne dwa mecze. Po południu
GKS Katowice — pokonał Na­
przód Janów 4:1 (1:0, 0:1, 3:0).
W drugim meczu Podhale

przegrało niespodziewanie z

Baildonem 2:4 (2:1, 0:1, 0:2).

Ponowne zwycięstwo koszykarzy Wisły
Tow. Dyrektorowi

mgr Władysławowi
SIEMDAJOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Matki,

Kierownictwo, Rada Za­
kładowa i pracownicy
Zakładu Inwentaryzacji
i Odbioru Jakościowego
Towarów przy WZPH

w Krakowie

Kol. Józefowi

KRZYŚKOWI
przewodniczącemu Komisji
Zagranicznej Rady Okręgo­
wej Zrzeszenia Studentów
Polskich w Krakowie, skła­
damy wyrazy szczerego
współczucia z powodu
śmierci Ojca.

Komitet Wykonawczy
RO ZSP

Tow. Marianowi

WĄCHALOWI
prezesowi naszej Spół­
dzielni składamy wyrazy
głębokiego
z

współczucia
powodu śmierci Ojca

Rada I Zarząd Spół­
dzielni, POP PZPR,
Rada Zakł. i pracow­
nicy Spółdz. Inwali­
dów „Odrodzeni” w

Krakowie

W rewanżowym spotkaniu w

koszykówce mężczyzn wczoraj
zespół krakowskiej Wisły poko­
nał ponownie drużynę wicemi­
strza Bułgarii Bonew. Tym ra­
zem rezultat 75:68 (31:41) dla ze­
społu krakowskiego.

Wczorajszy pojedynek nie był
zbyt interesujący. Zespół Wisły
zwłaszcza w pierwszej połowie
spotkania grał sporo poniżej
swych możliwości. Wykorzysta­
li tę sytuację Bułgarzy i grając
agresywnie uzyskali 10 pkt.
przewagę. Po zmianie stron gra
stała się bardziej interesująca
lecz gdy koszykarze Bonewa do­
strzegli że grozi im kolejna po­
rażka zaczęli grać ostro a nawet
faul: pozarabiali sporo przewi­

nień osobistych i technicznych i
ta taktyka przyniosła im poraż­
kę.

Najwięcej punktów dla Wisły
uzyskali: Seweryn 20, G-ardzina

Dziś Garbarnia gra
z Bronią

Dziś o godz. 15.00 na stadionie
własnym piłkarze Garbarni po­
dejmują w meczu o mistrzostwo
ligi międzyokręgowej zespół
Broni Radom. W pojedynku tym
faworytami są gospodarze cze­
kamy więc na skuteczną grę i
cenne punkty.

Bokserzy Wisły
walczą z Bronią

Pięściarze krakowskiej Wisły
podejmują w niedzielę 24 bm. w

hali własnej o godz. 11.00 w me­
czu o mistrzostwo II ligi zespół
Broni Radom.

16, Ładniak i Langosz po 12. Dla
Bonewa: Tchanow 20, Christów
16 i Andrew 10.

Pólfinały
koszykarskie juniorek

W Nowej Hucie rozpoczął się
półfinałowy turniej o mistrzo­
stwo Polski juniorek starszych.

W pierwszym dniu zawodów
AZS Rzeszów pokonał wysoko
MKS Orlik Brzeg 79:31 (46:14).
Najwięcej pkt dla AZS-u zdo­
była Datka 18.

W drugim pojedynku Hutnik
pokonał Polonię Bytom 78:23
(44:12). Był to jednostronny po­
jedynek i bytomianki ustępowa­
ły o dwie klasy umiejętnościami
swym rywalkom.

Najwięcej pkt. dla Hutnika u-

zyskały: Rerutko 18, Musiał 17
i Puchalska 16.

Dziś o godz, 17.00 dalszy ciąg
turnieju.

Judowcy Wisły

walczą z Lewskim
Interesująco zapowiadają się

dzisiejsze zawody w judo po­
między zespołem krakowskiej
Wisły wzmocnionej reprezen­
tantami Gwardyjskiego Zrzesze­
nia Sportowego a drużyną Lew-

skiego Sofia. Bułgarzy przyjeż­
dżają do Krakowa w aktualnie

najsilniejszym składzie z cztere­
ma mistrzami Bułgarii. Są to:
Osmanon w wadze piórkowej.

Panów w wadze średniej, I.i-
cjew waga półciężka i Dymitrow
waga ciężka.

Początek zawodów dziś godŁ
16.00 Hala GTS Wisła.
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Bohater reportażu z żoną.
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WIEIW
Od jego wielkich igrzysk upłynęło już

kilka miesięcy. W marcu, na zimo-

wych międzynarodowych mistrzo- |)
stwach świata w Courchevel we Francji,
zdobył aż trzy medale — złoty w slalomie

gigancie, srebrny w slalomie specjalnym
i złoty w kombinacji alpejskiej. I chociaż

jest znakomitym narciarzem, nikt uroczy­
ście nie witał go na lotnisku, nie towarzy­
szył mu szum kamer telewizyjnych, ani

też jego zdjęcia nie pojawiały się na

pierwszych stronach dzienników. Bo to

były przecież zawody specjalne.

Pochylony nad silnikiem samochodu, rzuca

odpowiedzi zdawkowe. Przeż. moment odnoszę
wrażenie, że moja obecność jest niepożądana i
krępująca. Wizyta dziennikarza była dla nie-

wy. I nagle wszystko, co było przeciętne, a

równocześnie pełne młodości, pasji życia i
szerokich planów — stało się bez znaczenia.
Franek w swoim i otoczenia pojęciu przestał
być normalnym partnerem środowiska. W ta-

. kich momentach ważą, się losy człowieka. Al­
bo popadając w emfatyczne rozczulenie nad
samym sobą i nieszczęściem — obrasta w

kompleksy, zamyka się w swoim świecie, u-

patrując w każdym geście niepotrzebną litość;
albo zwycięża swoją klęskę poprzez konse­
kwentne udowadnianie przede wszystkim
sobie, iż największą wartością ludzi jest wal­
ka ze słabościami, bólem, złem. I zwycięstwo
nad nimi.

Zaraz po pierwszym otrząśnięciu się z TE­
GO, Franek rozpoczął kurs i zdobył prawo
jazdy. Próbował kontynuować naukę, ale już
w Technikum Przemysłu Drzewnego. Równo­
cześnie wziął udział w specjalnym spor­
towym obozie w Wiśle. To był początek drogi
do tych medali w Courchevel. W miesiącach
zimowych jeździł na treningi do Szczyrku,
stając się zawodnikiem krakowskiego klubu
„Start”. To za mało Miał już przecież przeszło
dwadzieścia lat. Nie mógł szukać ani uspra­
wiedliwień, ani ulg w budowaniu swojej
przyszłości. Potrzebna mu była samodzielność
i samowystarczalność. Poczucie stawania się
czyimś ciężarem, usprawiedliwione i usank­
cjonowane jakimiś tam względami humanita­
ryzmu — to tylko droga do załamań i nega­
cji. Zatem rozpoczął pracę w spółdzielczości.
Ukończył kurs brakarski, a równocześnie zdo­
był tytuł instruktora sportu i gimnastyki, że­
glarstwa i wypoczynku po pracy. Zarabiał do
3 tys. zł. Ten stopniowy awans w społecznej
hierarchii, pewność i wiara w swoją wartość
— to czynniki psychologiczne, powstałe w

procesie upartego i konsekwentnego kształto­
wania charakteru, postawy. Procesie w pełni
sterowanym samodzielnie.

ZlS FRANEK oblicza bilans blisko dwu­
nastu lat: tego okresu, w którym sam

wszystko przygotował do startu w n o-

we życie. Bo jego nowe życie zaczęło się wła­
śnie w 1960 roku. Aktualnie zajmuje stano­
wisko brygadzisty w oddziale gospodarki che­
micznej w spółdzielni „Jedność”. Cztery lata
temu ożenił się z nauczycielką z Twardo-
rzeczki. Mają trzyletnią córkę. Teraz buduje
własny dom systemem gospodarczym. Tzn.

własnymi rękami i, przy pomocy rodziny. W
pracy — brygadzista, przy budowie — pomoc­
nik murarza, w życiu społecznym — członek
związków zawodowych, rady spółdzielni, wi­
ceprzewodniczący koła ZMS, w życiu prywat­
nym — wielki mistrz z Courcheuel.

*

A GDZIE JEST ta opowieść o prawdziwym
człowieku? — zapytają czytelnicy. Zwyczajny
życiorys, charakterystyczny dla przeciętności.
Praca, rodzina, budowa własnego domu...
Konsekwentnie, normalnie. Każdy, kto chce
osiągnąć odpowiedni pułap swojej poprawnej
egzystencji, taką właśnie drogę przebywa.
Tyle, że nie wszyscy zdobywają medale.

A jednak gotów jestem postawić tezę: gdy­
by każdego z nas, młodych stać było na tyle
wysiłku i silnej woli, aby pokonywać tak
właśnie jak Franek — normalnie i konse­
kwentnie — wszelkie słabości, trudności i u-

padki — moglibyśmy mówić o pokoleniu u-

partych, odważnych i przyszłością się kierują­
cych. Przykład Franka należy łączyć z celem,
a nie — z metodami. Metody — to sprawa in­
dywidualnych sytuacji i możliwości, cel — za­
wsze jest jeden.

*

RAZEM z Frankiem i jego żoną przegląda­
my prospekty francuskie. Znaleźliśmy płasz­
czyznę porozumienia. Wszelako nie o blask
medali tu chodzi, ale o postawę. Nie wy­
czekująca, zrezygnowaną, przegraną. Ale o

pasję walki, o miejsce w środowisku, w spo­
łeczeństwie.

materiału,
„i

go jedynie próbą poszukiwania
slangu dziennikarskim zwanego
wym”. A przecież nie życzy sobie tego. Chce
być traktowany normalnie, jak każdy zdro­
wy człowiek. Zasłużył na to swoją siłą woli,
samozaparciem, niemal heroizmem. Właśnie
— heroizmem. Sport ma dla niego inne wy­
miary. Na pewno jeszcze bardziej szlachetne,
aniżeli pojęcie „szlachetnej rywalizacji”.
Sport dal mu wiarę w samego siebie, był.
szansą pokonania załamań, a więc nie może

być interpretowany jako jedna Z dróg do sła­
wy. Mógł przecież wybrać inną pasję. Nar­
ciarstwo — to środek, a nie cel, którym była
stawka o wiele większa, niż u zwyczajnych
wyczynowców.

— Już o mnie pisano. Niech pan da spokój
— krótkimi, oschłymi'zdaniami stara się znie­
chęcić mnie do dalszych pytań. Przecież
wszystko jest zwyczajne. Tak, tylko że jego
przypadku nie można traktować indywidual­
nie. Ileż razy w pełni sił fizycznych i umysło­
wych zdarza nam się przegrywać, rezygno­
wać, wycofywać się? Młodość dodaje skrzy­
deł, burzy krew, rodzi protest j bunt prze­
ciwko złu, kłamstwu, marnotrawstwu. Pod­
nosimy głowy i głosy, zakasujemy • rękawy.
Prostujemy ścieżki naszych mikrośrodowisk,
zakładów, wsi. Ale buntu często nie wystar­
cza na długo. Jedni zadowoleni z tego, co o-

siągnęli, inni ze „zmytymi” głowami — cho­
wamy się za podwójne gardy, za długie listy
usprawiedliwień. Z młodych gniewnych i od­
ważnych wyrastają zastępy letnich i ugłaska­
nych, wygrywających fragmenty karier — o -

raz szeregi przegranych outsiderów. Jednych
gubi wygodnictwo, drugich rezygnacja. W
świetle takich właśnie pokoleniowych po­
staw — postać Franka przez tę zwyczajność,
a równocześnie bohaterstwo — przypomina o-

wą „Opowieść o prawdziwym człowieku”.

URODZIŁ STĘ trzydzieści jeden ..lat. temu w

Żywcu, na Zabłociu. Kiedy TO się zda-

rzyło, już pracował i chodził do zasadni­
czej szkoły zawodowej w Bielsku, zdobywając
zawód elektryka. Pochodzi z rodziny robotni­
czej. Ojciec: kolejarz, nastawniczy — matka:
pracownica fizyczna w papierni. Brat, siostra.
Nie odbiegające cd przeciętności dzieciństwo.
W wieku nastolatka, oczywiście, marzenia o

motorze, zimowe .wyprawy na nartach na po­
bliskie stoki. Potem'był'-rok 1960. !Przełomo-

____ ____

.W

.rewolwero-

*

W MARCU 1960 r. 19-letni chłopak imie­
niem Franek, mieszkaniec Żywca, wy­
pad! z pociągu jadąc do szkoły w Biel­

sku. W wyniku wypadku stracił obydwie no­
gi (amputacja podudzia). Tenże bohater ni­
niejszej historii w dwanaście lat później zdo­
bywa dwa złote i jeden srebrny medal na I
Międzynarodowych Mistrzostwach Świata In­
walidów w Courchevel we Francji!

Stefan Ciepły
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W
BASENIE stoczniowym
widnieje ładna, zgrab­
na sylwetka statku.

Trwają przy nim ostat­
nie prace wyposażenio­

we. Jest to motorowiec rybacki
do połowów z rufy
320 ton i nazywa się „Ptolo-
meo”. Już wkrótce
zostanie na nim

bandera Francji. Który to już z

rzędu statek rybacki, budowany
dla tego kraju? — pytam mgr An­
drzeja Robakiewicza, głównego
specjalistę do spraw ofertowo-a-

ktywizacyjnych Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni. — Jest

to ósma jednostka z tej serii, a

25 zbudowana od poczgtku w

naszej stoczni. Nie koniec na

tym, w ciągu najbliższych lat
liczba wyprodukowanych dla

Francji statków rybackich powin­
na wzrosnąć do 50 jednostek.

o nośności

podniesiona
trójkolorowa

Spośród państw zachodnich kraj
ten jest największym odbiorcą pol­
skich statków. rybackich. Francja —

to również jedyny kraj zachodni, w

którym na stałe weszliśmy na ry­
nek z naszymi statkami. Współpra­
ca w tej dziedzinie datuje się od
1960 r., a w ostatnich latach przy­
nosi nam największe wpływy de­
wizowe w grupie eksportowanych
tam dóbr inwestycyjnych. „Mogę
szczerze powiedzieć — stwierdził
goszczący niedawno w Gdyni pan
Jacąues Huret, dyrektor generalny
orzedsiębiorstwa armatorskiego w

Boulogne sur Mer — że rzadko zda­
rzyło mi się spotkać tak doskonałą
współpracę i tak wielkie zrozumie­
nie, jak ze strony stoczni w Gdyni.
Być może, należy to zawdzięczać
tradycyjnym więzom przyjaźni pol­
sko-francuskiej, a

wspólnym cechom
nasze narody. Ja
wielu. przyjaciół 1
dyrektorów i pracowników tej
czni. z którymi współpracuję
od 12 lat.”

i także wielu
łączącym oba

osobiście mam

wśród kolejnych
sto-

już

Współpraca
Francji z Polską na morzu datuje

się jednak znacznie wcześniej. Po­
czątek jej wiąże się z okresem po­
wstawania naszej
Zalążek Polskiej
dlowej w latach
stanowiło właśnie . .

kupionych we Francji. Były to bli­
źniacze jednostki po około 3 tys.
DWT: „Poznań”, „Kraków”, „Kato­
wice”, „Wilno” i „Toruń”, Owe
francuzy, jak je popularnie nazywa­
no, zaliczały się wówczas do spra­
wnych, nowoczesnych jednostek.
Wszystkie te statki, z wyjątkiem
„Torunia” (zatopiony został w 1939
roku u wejścia do portu gdyńskie­
go). przetrwały wojnę, mimo dra­
matycznych przygód. S/S „Poznań”
pomagał w ewakuowaniu polskich
uchodźców z Francji do Wielkiej
Brytanii, pływał w konwojach i brał
także udział w inwazji na wybrzeże
Normandii, dokąd dowoził żołnierzy
na front we Francji. Również „Kra­
ków” przeżył ciężka i niebezpieczną
służbę w konwojach alianckich, u-

czestniczył także w działaniach pod­
czas inwazji i jako pierwszy wrócił

floty handlowej.
Marynarki Han-
międzywojennych
pięć statków za-

WPRZÓDY

TADEUSZ STEC
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Zachodu do Gdyni. „Ka-
podobnie

do wojnie z

towice” w czasie wojny,
jak „Poznań”, przewoziły polskich
żołnierzy z portów bałkańskich i z

Francji do Wielkiej Brytanii, gdzie
formowały się nasze oddziały woj­
skowe. RównYe bohatersko spisał się
czwarty z bliźniaków — „Wilno”;
statek transportował polskich żoł­
nierzy z Sete do Sfaxu w Tunisie.

Tak więc francuzy stanowiły trwa­
ły i dobry zalażek polskiej floty han­
dlowej. Współpraca na morzu mię­
dzy Polską a Francją, zainauguro­
wana w latach międzywojennych,
kontynuowana jest również po woj­
nie — dzięki czemu i na tym od­
cinku mamy dość bogata tradycję.
Mało na ogół wiemy, że pierwszy
polski pełnomorski statek „Sołdek”
zbudowany został w oparciu o ry­
sunki techniczne, projekt i plany
sporządzone we Francji — w

ni A. Normanda w Le Hayre. Nieco

później (w roku 1962) zasilił naszą
flotę handlową — zbudowany we

Francji — piękny, nowoczesny dro­
bnicowiec M/s' „Norwid”.

Ale od niedawna w polsko-fran­
cuskiej współpracy na morzu zmie­
niła się nieco kolej rzeczy. Polska
Drzekształciła się wszakże z impor­
tera w eksportera statków.

W okazałym gmachu

„Centromoru”, usytuowanym
obrzeżu pięknej, staromiejskiej czę­
ści Gdańska, sztab ludzi analizuje
nieustannie wszystko, co dzieje się
na światowym rynku okrętowym.
Badane na tej podstawie prognozy,
koniunktury — stanowią odpowie­
dnie wnioski do praktycznego dzia­
łania. Eksport statków, to przecież
jedno z głównych źródeł wpływów
dewizowych dla naszej gospodarki.
Liczy się w nim również, jak wspo­
mniałem. rynek francuski... ..

Opanowanie go nie było jednak
sprawą łatwą. Mówi o tym mgr Sta­
nisław Teodorowicz z „Centromo­
ru”, zajmujący się eksportem stat­
ków rybackich do Francji. Senty­
menty sentymentami, ale polskie
trawlery musiały odpowiadać wy­
sokim wymaganiom konstrukcyj­
no-technicznym i eksploatacyjnym,
stawianym przez naszych kontra­
hentów. Zwłaszcza, że Francja ma

dobrze rozwinięty własny przemysł
stoczniowy i działa tam konkuren­
cja państw EWG.

Pierwsze zamówienie, ulokowane
w Stoczni im. Komuny Paryskiej,
opiewało na 4 trawlery do połowów
z burty, o nośności po 500 ton. I oto

Jeden z nich — „Saint
zdobywa dwukrotnie (1963

sensacja!
Luc” -

i 1964) „Błękitną Wstęgę Portu Bou-

logne”, największego portu rybac­
kiego Francji i zachodniej Europy.
Nic dziwnego, że nasze statki ryba­
ckie w krótkim czasie zyskały sobie
uznanie francuskich załóg, głównie
dzięki dobrej statyczności i wyso­
kim walorom eksploatacyjnym.

Od tego czasu wpływają zamó­
wienia na dalsze serie statków, któ­
re są wciąż udoskonalane, jako że

rosną wymagania odbiorców. Jedną

nostką we francuskiej flocie ryba­
ckiej. Dostawa dalszych tego typu
trawlerów nastąpi w najbliższych
latach.

Skoro mowa o przyszłości, zapo­
wiada się ona obiecująco również
dla naszego rybołówstwa. Francuzi,
specjalizujący się w produkcji. tzw.

sejnerów tuńczykowych, współpra­
cować będą w tej dziedzinie z na­
szymi okrętowcami. Budowa tuń-
czykowców przez polskie stocznie
dla krajowego rybołówstwa ma roz­
począć się w roku 1976. Otworzy to

stocz-

z kolejnych serii stanowią trawle­
ry do połowów z rufy, do której na­
leży wspomniany na wstępie „Pto-
lomeo”. Seria ta to rezultat współ­
pracy polskich stoczniowców z ar­
matorami francuskimi. W efekcie
trawler ten uznany został jako op­

tymalny, standardowy statek dla

szansę eksportu tych statków dla
armatora radzieckiego oraz do kra­
jów Ameryki Południowej.

Inżynier Robakiewicz

spotyka się codziennie w stoczni
francuskimi inżynierami, sprawu-z

francuskiego rybołówstwa, toteż u- jącymi nadzór nad budowanymi dla
względniono go w planie państwo­
wym rozbudowy tej dziedziny go­
spodarki, „Statki tej serii — powie­
dział cytowany już pan Jacąues Hu-
ret — okazały się prawdziwą rewe­
lacją i przynoszą dumę polskiej sto­
czni oraz polskim okrętowcom. Jest
to zgodna opinia francuskich arma­
torów i moja własna."

Kolejnym, ważnym wydarzeniem
we współpracy polsko-francuskiej,
stało się przekazanie w ubiegłym
roku naszemu partnerowi znad Se­
kwany pierwszego trawlera ryba-
ękiego-przetwórni, o nośności 1300
ton. Był to również pierwszy tej
wielkości statek rybacki wyekspor­
towany do krajów zachodnich. Do­
dajmy, że jest on największą jed-

ich armatorów statkami. Nawiązują
się obopólne znajomości i przyja­
źnie. Niektórym francuskim stocz­
niowcom Polska tak przypadła do

gustu, że przyjeżdżają z rodzinami
do naszego kraju na odpoczynek. W

stoczni, dzięki wieloletniej współ­
pracy polsko-francuskiej, znajduje
się już liczna grupa ludzi władają­
cych językiem naszych partnerów.
Polacy pływają na budowanych dla

Francji statkach jako tzw. inżynie­
rowie gwarancyjni, wyjeżdżają ró­
wnież do stoczni francuskich, zapo­
znając się z ich doświadczeniami.
Słowem — polska i francuska ban­
dera stają się sobie bliskie.
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(Dokończenie ze str. 1)
W dniu 13 kwietnia 1970 roku nastąpiło brutalne pobicie nau­

czycielki, które spowodowało uszkodzenie kolana, pozbawiając
ją możliwości wykonywania zawodu nauczyciela WF. W paź­
dzierniku 1970 roku współlokator pozbawił ją na przeciąg 4 mie­
sięcy dopływu prądu. W czerwcu 1971 roku Z. Szary została po­
nownie pobita i wulgarnie zwyzywana przez T. Sternala i jego
syna, studenta WSR. 12 lipca 1972 roku znów została pobita. Wy­
mieniam tu tylko te fakty, które trafiły lub trafią na wokandę
sądową i wiązały się z interwencjami milicji. Pomijam drobniej­
sze, do których należy też stałe pomawianie o niepełną poczytal­
ność umysłową, grożenie Kobierzynem, który to zarzut Z. Sza­
ry na wszelki wypadek odparła, udając się do lekarza psychiatry
po zaświadczenie stwierdzające jej pełną sprawność umysłową.

Zofia Szary, dodajmy, to nie byle kto. W jej pokoju zawieszo­
nym dyplomami i medalami widnieje między innymi tytuł Mi­
strza Sportu, oraz dwukrotne mistrzostwo Polski. Pomijam po­
mniejsze sukcesy z lat 1952—1955, kiedy czynnie uprawiała strze­
lectwo.

Akta sprawy o uszkodzenie kolana znajdują się w Minister­
stwie Sprawiedliwości, gdyż dotychczasowe werdykty sądowe
były zdaniem poszkodowanej, niesprawiedliwe. Oskarżony do­
wodził bowiem, że Z. Szary dostała ataku histerii, rzuciła się
na niego „z pazurami”, upadając przy tym nieszczęśliwie.

Nie mam zamiaru opisywać szczegółów towarzyszących ko­
lejnym incydentom. Akta znajdują się w sądach i one rozstrzyg­
ną o winie i karze.

DRUGA STRONA...

Przypuśćmy jednak, że Z. Szary nie ma racji, a posiada ją
rencista Tadeusz Sternal, zajmujący dwa pokoje, w tym trzy­
pokojowym mieszkaniu, i uprawniony formalnie do użytkowania
kuchni, łazienki, przedpokoju i wc.

Wówczas trzeba by powiedzieć, że już w pierwszym dniu po
jego wprowadzeniu się do mieszkania przy ul. Sobieskiego 24
utrudniono mu użytkowanie kuchni, zagradzając fizycznie wej­
ście i naruszając w ten sposób jego uprawnienia. Trzeba by też

powiedzieć, że Z. Szary. przez okres kilku miesięcy nie zgodziła
się na zainstalowanie odrębnych liczników elektrycznych, korzy­
stając ze światła w efekcie na jego koszt.. Rozłączenia dokonał
zatem za poradą Zakładu Energetycznego, gdyż nie widzi powo­
du takiego podziału świadczeń. Dopiero ta drastyczna w istocie
sankcja spowodowała jej zgodę na dwa liczniki i dziś w kuchni
przy ul. Sobieskiego są dwie żarówki, a każda ma odrębne, połą­
czenia do licznika. Do żadnego pobicia nauczycielki T. Sternal
ani jego syn się nie przyznają. „Jest to trudny człowiek” —

twierdzi T. Sternal, a na dowód pokazuje zastawienie kuchni
stołem, przez co rzeczywiście nie sposób przejść, nie potrącając
drugiej osoby. „A mieszkałem przecież kilkanaście lat we wspól­
nym mieszkaniu z dwoma rodzinami i nie miałem konfliktów —

podkreśla — zresztą sądy i milicja, którą sprowadziłem dotych­
czas zawsze przyznawały mi rację.”'

Obie strony napisały też do odpowiednich instytucji oczernia­
jąc się nawzajem i powodując sobie skuteczne nadszarpnięcie
opinii.

JAKIE JEST WYJŚCIE

z tej sytuacji? Kto powinien je zaproponować? Czy milicja,
resort sprawiedliwości, prasa będą nadal zasypywane listami,
a dwoje starszych, bądź co bądź ludzi poświęci resztę swojego
życia na pognębienie współlokatora? Warto dodać, że próby po­
godzenia obu stron nie przyniosły rezultatu. Oczywiście nie wy­
kluczam, że zajmując takie, a nie inne stanowisko,, krzywdzę
którąś ze stron, ale gwarancję prawdy mielibyśmy tylko wów­
czas, gdyby ktoś trzeci zamieszkał w tym mieszkaniu. Kto wie
zresztą, czy nie prosiłby niebawem o pomoc.

Wspólne mieszkania to temat, który podjęliśmy na naszych
łamach w dyskusji prowadzonej przez red. Konrada Strzelewi-
cza. Są reliktem przeszłości, niełatwym do rozwiązania. W kon­
kretnej sytuacji,, nie tylko zresztą tej opisanej, ale i podobnych
wydaje mi się niezbędnym, by władza, niekoniecznie w mundu­
rach, sama przecinała ropiejące wrzody. Zofia Szary i Tadeusz
Sternal zgadzają się na podział mieszkania, na wzniesienie mu-

ru. Jedno zrezygnowałoby z kuchni, a drugie z łazienki i może

zapanowałby spokój. Żadna ze stron nie chce jednak wystąpić
uważając, że tym samym przyznałaby moralną rację przeciwni­
kowi. By podział mógł nastąpić Wydział Budownictwa, Urbani­
styki i Architektury DRN Zwierzyniec musi orzec, czy jest moż­
liwe wzniesienie żelaznych, kuchennych schodów z balkonu na

klatce schodowej, na balkon w kuchni. Wówczas mieszkania
uzyskałyby odrębne wejścia. Jeśli to niemożliwe, współlokatorów
trzeba rozprowadzić.

I NIE WYDAJE Ml SIĘ

by potrzebny był formalny wniosek którejś ze stron. Może nim

być wystąpienie Komitetu Blokowego, Administracji domu lub
niniejszy artykuł. A jeszcze lepiej by było, gdyby Wydział pod­
jął inicjatywę sam. Mielibyśmy wówczas precedens w funkcjono­
waniu władzy, jakże pożądany. Z wokandy sądowej, z kronik
milicyjnych, ze szpalt gazety zeszłaby sprawa na właściwy tor.
Po prostu jeden pion administracji wyręczyłby inne, bezradne.
Formalne przedziały zostałyby zastąpione przez harmonijny,
spójny mechanizm. Można by rzec wtedy, że znaleźliśmy w dy­
lemacie „wspólne mieszkania” rozsądne kompromisowe rozwią­
zanie.

■■MMMMBMBBMBBMMMHMMMMi
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Feliksa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nie pracował w pojedynkę. Skupił

przebywających w Krakowie rozproszo­
nych, oderwanych od partii członków
SDKPiL — emigrantów, tworząc z nich

sekcję partyjną. Mnogością zajęć, prze­
pracowaniem usprawiedliwiał w listach

do siostry Aldony długie przerwy w ko­
respondencji, których „nie zapomnienie
było przyczyną, po prostu muszę praco­
wać ogromnie i czasu nie miałem".
Krótkie kartki adresowane do siostry, z

lakonicznymi informacjami o sobie wy'
rażały ogromną tęsknotę za stronami

ojczystymi, za rodziną.
ZAKOPANE, 27 GRUDNIA 1902 R.

...„Korci mię „wziąć" i przyjechać do Was,
lecz nie zrobię tego, nie mogę— Wspomnienia
uniosły mnie w przeszłość, przypominam so­
bie Dzierżynowo Czy pamiętasz, jak uczyłaś
mnie francuskiego i raz niesprawiedliwie
chciałaś postawić do kąta?... Pamiętam wie­
czory letnie, gdy siedzieliśmy na ganku i ja

trzymałem swą głowę na kolanach Twoich i
było mi tak dobrze Pamiętam, jak na tym sa­
mym ganku Mama mię czytać uczyła, ja leża­
łem na brzuchu oparłszy się na łokciach i sy­
labizowałem. Pamiętam jak wieczorami krzy­
czeliśmy, a echo nam odpowiadało... Któż nie
kocha swych wspomnień, swej młodości i lat
rzewnych, życia bez troski, bez myśli o ju­
trze...

KRAKÓW, 9 LUTEGO 1903 R.

...Gdy otrzymałem list Twój i Rudolfka o-

raz fotografie — ogarnęła mnie okropna tęs­
knota, a widocznie nieprędko uda mi się przy­
jechać do kraju. Tutaj przecież też. kraj ro­
dzinny, polski, lecz życie tu się tak wlecze
i różni od naszego, ludzie tu tylko w knajpach
siedzą całymi dniami, że często chce się po­
rzucić ten cały Kraków z jego zabytkami his­
torycznymi, knajpami, plotkami i ploteczka­
mi. A jednak muszę tu siedzieć i będę sie­
dział...”

W przeddzień

Nowego Roku 1905 Dzierżyński udał się
do Warszawy, gdzie rewolucyjne wrzenie mas

pracujących sięgało zenitu, aby przewodzić im
w walce.

Działalność „Józefa” w Krakowie nie uszła
uwagi władz carskich, o czym wspomina
Dzierżyński w swoim „Pamiętniku więźnia”,
spisywanym podczas pobytu w X Pawilonie
warszawskiej cytadeli w okresie od 30 kwiet­
nia 1908 do 8 sierpnia 1908 roku: ...„jako naj­
główniejsze dowody należenia do partii i dzia­
łalności w kraju figurowały listy moje, pisane
z Krakowa do Zurychu w 1904 roku. Proku­
rator zrobił wzmiankę w swej mowie, że te

listy pisane były z Warszawy... Na świetną
mowę adwokata, który udowodnił, że listy są
pisane z Krakowa i chociażby- już dlatego ka­
rze podlegać nie mogę, że amnestia dalej roz­
ciągała się na te przewinienia... prokurator
wcale nie odpowiadał — był pewny swojej
sprawy, a sąd nie zawiódł pokładanych na­
dziei...”

Ponownie, na dłuższy pobyt przybył Dzier­
żyński do Krakowa 19 marca 1910 roku. Miał
za sobą kolejny wyrok, zesłanie i ucieczkę.
Początkowo mieszkał na przedmieściu Łobzów,
a w maju przeniósł się na ul. Kołłątaja 4,
gdzie zajmował mały, skromnie umeblowany
(stół, etażerka na książki, krzesło i kozetka)
pokoik. Tuż po przyjeżdzie zajął się uporząd­
kowaniem przechowywanego w Krakowie ar­

chiwum wydawnictw partyjnych oraz upo­
rządkowaniem dokumentacji finansowej kasy
partyjnej Na Dzierżyńskim spoczywał ciężai
kierowania działalnością w Królestwie Pol­
skim. Więź z działającymi za kordonem nie­
legalnymi organizacjami partyjnymi, kontakt
i korespondencja z Zarządem Głównym oraz

Biurem Zagranicznych Sekcji SDKPiL, prze­
pisywanie ręcznie odezw i materiałów do
„Czerwonego Sztandaru”, nielegalne dostar­
czanie ich do Królestwa oto niektóre z różno­
rakich zajęć „Józefa” w tym okresie. W
dniach od 19 do 22 sierpnia 1910 roku odby­
wała się w Krakowie ogólnokrajowa konfe­
rencja SDKPiL, na której Dzierżyński wygło­
sił referat o sytuacji politycznej i zadaniach
partii. Wiele uwagi poświęcał krakowskiej
sekcji SDKPiL. Członkowie jej z wpiętymi w

klapy czerwonymi goździkami — a Dzierżyń­
ski w czerwonym krawacie, wzięli udział w

demonstracji i wiecu zorganizowanym na

rynku, u stóp pomnika Adama Mickiewicza,
przez Polską Partię Socjalno-Demokratyczną
Galicji i Śląska 1 maja 1910 rokju.

Z tego okresu

zachowały się dwa oryginalne dokumenty,
dotyczące Dzierżyńskiego. Z 1910 roku pocho­
dzi jego własnoręcznie napisane oświadczenie,
następującej treści:

„Feliks Dzierżyński ur. się 1877 w Dzierży-
nowie gmina Wołożyno w pow. oszmiańskim
gub. wileńskiej i tam przynależy — jest sy­
nem Edmunda i Heleny — wolny — rz.-kat.
— z zawodu dziennikarz.

Ojciec był nauczycielem gimnaz. i właści­
cielem dóbr Dzierżynowo — umarł w dobrach
swoich w r. 1881 — matka umarła w Warsza­
wie 1896 roku.
Bracia:

1) Stanisław lat 36 urzędnik bankowy w

Wilnie,
2) Kazimierz lat 34 elektrotechnik w Lubli­

nie,
3) Ignacy lat 30 nauczyciel w Warszawie,
4) Władysław lat 28 lekarz w Moskwie.
W r. 1896 ukończył gimnazyum w Wilnie —

poczem wyjechał za granicę do Szwajcaryi, i
Włoch celem dalszego kształcenia się.

Od 2 miesięcy jest w Krakowie i mieszka
w Nowej Wsi naród, pod 1. 13 przy ul. Roso-
ta.

Utrzymuje się z artykułów dziennikarskich.
Od wojska wolny i na dowód tego legitymuje
się biletem wojskowym wydanym mu przez
Naczelnika urzędu wojskowego (wojeńskie
prysudstwo) w Wilnie dnia 16 listopada 1906
Nr 3854 (duplikat), że Dzierżyński w roku 1898
stawał do wojska i uznany został za niezdol­
nego. FELIKS DZIERŻYŃSKI

Jak wynika
z drugiego dokumentu z 1911 r. zachowa­

nego w odpisie właśnie w Krakowie Dzier­
żyński zawarł związek małżeński.

ODPIS
Protokół spisany w dniu 15U br. w c.k. Ko-

misaryacie policyi na Krowodrzy z rosyjskim
poddanym Feliksem Dzierżyńskim celem zba­
dania jego stosunków familiji i przynależno­
ści.

Nazywam się Feliks Dzierżyński urodziłem
się w r. 1877 w Dzierżynowie pow. oszmiań-
kim, gub. wileńskiej, z ojca Edmunda i Hele­
ny z Januszewskich. Rodzice moi zmarli
przed kilkunastu laty. Jestem religii rzym.-
kat. żonatym z Zofią z Muszkatów lat 28 li­
czącą, jestem dziennikarzem, ukończyłem 8
klas gimnazyalnych we Wilnie, mieszkam pod
l. 16 przy ulicy Kilińskiego na Krowodrzy.
W wojsku nie służyłem. Do żadnej partji po­
litycznej nie należę. Do Krakowa przybyłem
w marcu 1910 roku i otrzymałem posadę
dziennikarza w administracyi „Trybuny i
Wolnego głosu” gdzie zarabiam przeciętnie 150
kor. miesięcznie, z czego utrzymuję żonę. Po­
siadam paszport zagraniczny wydany przez
Ober Policmajstra w Warszawie, którego na

razie nie mogę przedłożyć, gdyż żona moja
wyjechała do Warszawy zabierając paszport
ze sobą. Tak zeznałem Feliks Dzierżyński m.p.
Na tern protokół zakończono i podpisano z

tern, że Dzierżyński oświadczył tu, iż był słu­
chanym w c.k. Dyrekcyj Policyi w kilka mie­
sięcy po przybyciu do Krakowa gdzie przedło­
żył paszport.”

Być może nie są to jedyne materialne ślady
bytności Dzierżyńskiego w Krakowie. Jeśli
istnieją inne czekają na odkrycie, którego do­
kona ten, kto podejmie się naukowego, wy­
czerpującego opracowania krakowskiego okre­
su w życiu towarzysza „Józefa”.
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MIESZKANIA W ZSRR

Związek Radziecki znajduje się w światowej czołówce za­
równo pod względem liczby budowanych mieszkań, jak i ich
liczby przypadającej na 1000 mieszkańców. Program rozwo­
ju budownictwa w ZSRR realizowany jest w oparciu o me­
todę wielkoblokową, szkieletową i przestrzenną. Jako rozwo­
jowe, przyjęto budownictwo wielkopłytowe, które charakte­
ryzuje się najmniejszą pracochłonnością na 1 m' kw. po­
wierzchni mieszkalnej. Nakład pracy na l m kw. powierzchni
mieszkalnej (produkcja elementów plus montaż na budowie)
kształtuje się na poziomie 2 do 2,5 roboczogodzin. Udział bu­
downictwa wielkopłytowego w skali całego kraju ma wy­
nieść w 1975 r. ok. 50 proc., z czego w Moskwie 80 proc., a w

budownictwie wiejskim ok. 40 proc. W ZSRR pracuje już
obecnie ok. 130 fabryk domów. Normatyw powierzchni mie­
szkalnej wynosi w ZSRR na 1 mieszkańca 9 metrów kwadra­
towych, a powierzchni użytkowej 14 m kw. Wysokość miesz­
kań waha się w granicach 2,5 do 2,65 m.

GIGANTYCZNY PIEC HUTNICZY

Niedawno zatwierdzono projekt gigantycznego, supernowo­
czesnego pieca hutniczego o pojemności 5 tys m sześć., zdol­
nego produkować 4 min ton surówki rocznie. W Związku
Radzieckim buduje się już piec o pojemności 3.200 m sześć,
w hucie nowolipieckiej. Pod względem poziomu technicznego
jest to również obiekt unikalny, w którym zastosowano wie­
le interesujących rozwiązań nie stosowanych dotychczas. Gi­
gantyczny obiekt wysokości 30-piętrowego domu i długości po­
ciągu towarowego, powstanie niedaleko od kombinatu wzbo­

gacania rudy żelaznej w Krzywym Rogu Konstruktorzy wy­
rzeka się tradycyjnych form i zaprojektowali halę odlewni­
czą w formie koła, jakby zamykając piec w pierścień. Ułatwi
to proces produkcji surówki, stworzy możliwość zwiększenia
ilości otworów, , z których popłynie metal i'umożliwi nie­
przerwane funkcjonowanie pieca. Przewidziano wykorzysta­
nie wysoko ogrzanego nadmuchu wzbogaconego w tlen z za­
stosowaniem gazu ziemnego. Po raz pierwszy kierowanie
pracą pieca odbywać się będzie przy pomocy elektronicznej
stacji obliczeniowej i przyrządów izotopowych.

TUNEL POD ŁABĄ
W Hamburgu przystąpiono do prac przy budowie podwod­

nego tunelu łączącego oba brzegi Łaby. Ma on być drugim
z największych pod względem szerokości tunelem na świecie.
Tunel ma przebiegać na głębokości 18 metrów pod po­
wierzchnią rzeki. Pod koniec 1974 roku będzie mogło prze­
jeżdżać tędy kilkadziesiąt tysięcy samochodów na dobę. Szyb­
kość jazdy w tunelu ograniczono do 80 kmlgodz.

HALE PNEUMATYCZNE

Zastosownaie pneumatycznych konstrukcji budowlanych
rozszerza się. Obecnie jest już w kraju ok. 120 obiektów tego
typu. Są to przeważnie magazyny, hale sportowe, hale wy­
stawowe oraz osłony poligonów prefabrykacji i robót budo­
wlanych. Opracowany już plan rozwoju tego typu budownic­
twa przewiduje, że w ciągu najbliższych lat powierzchnia
użytkowa nowych obiektów pneumatycznych wzrośnie ponad
dziesięciokrotnie.

jiHmiriHmnjinHnHmiiiinnnmniHmmHiimnnmmimnmiimnnniniHiiimiiininniminHinnmmmiHimnnminimniiiiiniiiiiHiiinimnHminiHH

Ropę naftową, zwaną dawniej olejem skalnym,
znano w Polsce od niepamiętnych czasów i z niej
praktycznie korzystano. W centrum ogólnego za­

interesowania znalazła się jednak ona dopiero około

połowy XIX wieku, a stało się to za sprawą Ignacego
Łukasiewicza. Ten zdolny aptekarz, obdarzony pasją
odkrywczą, z zamiłowaniami geologa i chemika oraz

inwencją wynalazcy, nie tylko dal światu lampę naf­
tową, ale także stał się twórcą polskiego przemysłu
naftowego. Oczywiście, oba wydarzenia pozostają ze

sobą w ścisłym związku. Niewątpliwie dopiero histo­
ryczne zapalenie pierwszej lampy w lwowskim szpi­
talu 31 lipca 1§53 roku otwarło rozległe perspektywy
przed naftą i zapoczątkowało jej światową karierę.

Można się spiera,ć,.c£y. ją po­
czątek powstania polskiego
przemysłu naftowego należy
przyjąć datę wynalezienia
lampy naftowej, czy datę za­
łożenia pierwszej spółki przez
Karola Klobassę, Tytusa Trze-
cieckiego i Ignacego Łukasie­
wicza, mającą na celu eksplo­
atowanie ropy z terenów w

Bóbrce na Podkarpaciu. Nie
ulega jednak wątpliwości, że
oba fakty, które miały miej­
sce na ziemiach polskich, wy­
przedziły o pięć lat poczyna­
nia Amerykanina Drakę, uzna­
nego niesłusznie przez opinię
Zachodu za twórcę światowe­
go przemysłu naftowego, choć
dopiero 27 sierpnia 1859 roku
uruchomił pierwszy szyb w

USA.

UKASIEWICZ rozpoczął swe

eksperymenty z tą osobliwą
substancją o ostrym, nie­

przyjemnym zapachu w 1847 r.,
kiedy opuścił mury więzienia po
dwu latach, które spędził tam
zanim umorzone zostało śledz­
two austriackiej policji w spra­
wie jego udziału w rewolucyj­
nym spisku. Te trudne próby
umożliwiła mu praca w lwow­
skiej aptece Mikolascha, gdzie
otrzymał skromną posadę pro­
wizora. Sześć lat trwały żmud­
ne próby i niekończące się do­
świadczenia.

Intuicją wielkiego wynalazcy
poszedł od razu we właściwym
kierunku: oddzielania płynnych
składników oleju skalnego od
stałych. Otrzymany destylat pa­
lił w konstruowanych według

jego pomysłu lampach, nie zra­
żając się częstymi wybuchami
podczas eksperymentów. Długo
trw-ały te próby, zanim Łukasie-
wicz zrozumiał, . że do swoich
lamp używał zbyt lekkich frak­
cji skroplonego przy destylacji
płynu. Dopiero surowa nafta
okazała się mniej zapalna i dała
jasne światło.

Kiedy dopiął celu, samą lam­
pą przestał się interesować, sku­
piając całą uwagę na ropie naf­
towej. Kontynuował próby udo­
skonalenia destylatu, wiedział
bowiem, że od masowej produk­
cji nafty zależeć będzie rozwój
nowego oświetlenia. Wiedeńska
firma Dittmar w lot zwęszyła
dobry interes i rzuciła na rynek
lampy naftowe, których kon­
strukcji Łukasiewicz nie za­
strzegł patentem. Wraz z zainte­
resowaniem tą nowością zaczęło
przybierać na sile zapotrzebowa­
nie na naftę. Wykładnikiem tego
mogą być choćby same trans­
akcje Łukasiewicza, który już w

1854 roku dostarczył do Wiednia
15 tys. kg nafty, a w pięć lat
później 55 tys. kg . Czołowym
jej odbiorcą była Kolej Półno­
cna, która wprowadziła naftowe
oświetlenie w pociągach i na

stacjach.

JUZ W PIERWSZYM roku
działalności Łukasiewicz
podjął decyzję przeniesie­

nia się na tereny zachodniej
Galicji, gdzie występowała b.
obficie ropa. Objął w dzierża­
wę aptekę w Gorlicach, a na­
stępnie w Jaśle. Nie mógł je­
dnak na dalszą metę łączyć
zawodu aptekarza i nafciarza.
Z chwilą zawiązania wspo-

4

Jerzy Orlewski

150-LECIE URODZIN

I. ŁUKASIEWICZA MIĘDZY

mnianej wyżej spółki, oddał
się bez reszty sprawom eks­
ploatacji ropy naftowej.

Nie tylko kopał nowe szyby
naftowe. Destylując otrzymaną
z nich ropę, pracował bez prze­
rwy nad udoskonaleniem pry­
mitywnego jeszcze urządzenia.
Efektem tych wysiłków było
wybudowanie w 1856 roku du­
żej już destylarni we wsi Ula-
szowice, które dziś są przedmie­
ściem Jasła. Pioniera polskiego
przemysłu naftowego nie omi­
jały ciosy i niepowodzenia. No­
wa destylarnia padła pastwą
ognia. Wybudował więc jeszcze
lepszą rafinerię w Polance.

Niezależnie od własnych
twórczych poszukiwań w za­
kresie przeróbki ropy, nafto­
wej, Łukasiewicz bardzo pil­
nie śledził rozwój górnictwa
naftowego za oceanem, gdzie
zaczęto stosować rewelacyjne
podówLzas metody wiercenia

szybów. Wysłał nawet swego
zaufanego współpracownika
Jabłońskiego za wielką wodę.O ILE ZACHÓD wyprze­

dzał nas w kopalnictwie
naftowym, to w zakre­

sie przeróbki surowca my by­
liśmy górą. Osiągnięcia Łuka­

siewicza odbijały się szerokim
echem w Stanach Zjednoczo­
nych. Dużym zaskoczeniem dla
polskiego wynalazcy było
przybycie do Galicji delegacji
amerykańskich fachowców z

przedsiębiorstwa Rockefellera.
Chcieli odkupić od Polaka ta­
jemnicę jego metody destyla­
cji, ale Łukasiewicz odmówił
przyjęcia zapłaty, kiedy za­
morscy przybysze chcieli pła­
cić za udostępione im wiado­
mości.

Aktywność Ignacego Łukasie­
wicza stała się bodźcem i przy­
kładem dla innych, którzy za­
częli szukać szczęścia na polach
naftowych obszaru gorlicko-ja-
sielsko-krośnieńskiego. Łukasie­
wicz służył wszystkim chętnie
fachową radą, a nawet finanso­
wą pomocą.

Wybitna indywidualność tego
człowieka znalazła także pole
do popisu na społecznym grun­
cie. Odkąd osiadł na stałe w

Chorkówce pod Krosnem w po­
bliżu Bobrki, gdzie zakupił fol­
wark, zbliżył się do wsi i jej
problemów. Dzięki ofiarności i
inicjatywie, jakie wykazał, ode­
grał dużą rolę w życiu społecz­
no-gospodarczym powiatu kro­
śnieńskiego.

ALICYJSKI pamiętnikarz,
Chłędowski, napisał o nim:

„Robił niezmiernie dużo
dobrego, nie było obywatela w

okolicy, któremu by Łukasie­
wicz nie udzielił pożyczki, nie

było bankruta, którego by nie
dźwignął. Mówił, że łatwo do­
brze robić, jak się ma z czego.
I robił dobrze, a rozsądnie, tak,
że rzec można, iż z czasem pod­
niósł ekonomicznie całą oko­
licę..."

Był czas, ki^dy słowo „dialog” nie schodzi­
ło ZE SZPALT PRASY KATOLICKIEJ. DZIŚ POJA­
WIA SIĘ NA NIEJ CORAZ RZADZIEJ. DLACZEGO?

CZY MIELI RACJĘ SCEPTYCY WYRAŻAJĄCY PRZEKO­
NANIE, ŻE „DIALOG. KOŚCIOŁA ZE ŚWIATEM” BYŁ PO­
SUNIĘCIEM — CZY NAWET TYLKO HASŁEM — TAK­
TYCZNYM?

A może należałoby przyznać rację tym, którzy ideę dialogu
wiązali z dynamiczną wprawdzie, ale pozbawioną poparcia
we wpływowych kołach Watykanu i wśród hierarchii świa­
towej, grupą „reformatorów” okresu soborowego? Dla ludzi
nieobeznanych z meandrami polityki kurialnej i wewnętrz­
nymi „układami” w papieskim Rzymie, jednoznaczna odpo­
wiedź nie będzie łatwa. Pozostają jednak fakty. Fakty na

tyle liczne, by w oparciu o nie można się było pokusić o od­
powiedź prawdopodobną. A co one mówią?

Nie będzie próbą pomniejszania wielkości i mądrości pontyfi­
katu Jana XXIII twierdzenie, że formułując — przede wszyst­
kim w znanej encyklice „Pacem in terris” — ideę dialogu Ko­
ścioła Katolickiego ze „światem” był on w szczególny sposób
posłuszny „znakom czasu”. Dostrzegał je przenikliwiej niż inni
dostojnicy kościelni. Rozumiał, że jednym z najważniejszych na­
kazów współczesności jest „pax in terris” i że bez powszechnego
„dialogu” narodów, państw, systemów politycznych i kultur cci
ten nie zostanie osiągnięty. Rzecz zrozumiała, w dialogu owym
nie mogło zabraknąć również jako partnera, Kościoła. Dla tej
potężnej, ale schodzącej (przez swój konserwatyzm poglądów,
struktur i metod działania) coraz bardziej na margines procesu
historycznego instytucji, „dialog ze światem” był jedyną, nie­
powtarzalną szansą. Tym bardziej, iż — niezależnie od stanowi­
ska kurii rzymskiej, wbrew wysiłkom niektórych hierarchów,
dialog ów nawiązywały coraz szerzej, w praktyce życia społecz­
nego, politycznego i kulturalnego masy wiernych.

Sztywne stanowisko Watykanu w tej dziedzinie, uparte zamy­
kanie się w zbudowanej przez przeszłość „wieży z kości słonio­
wej” groziłoby mu w nowej jakościowo sytuacji zupełnym wy­
trąceniem steru z rąk, całkowitą utratą wpływów w wielu śro­
dowiskach katolickich, „utratą twarzy” w krajach i państwach
wchodzących na arenę dziejów.

rogram „dialogu Kościoła ze światem” (jeśli w ogóle moż­
na tu mówić o jakimś autentycznym, sprecyzowanym pro­
gramie) wymieniał długo listę ewentualnych partnerów

i działań: ekumenizmu, nawiązanie kontaktu z wielkimi reli-
giami światowymi, przychylne gesty wobec ruchów narodo­
wo-wyzwoleńczych w Trzecim Świecie, próbę „zrozumienia”
lewicowych tendencji w łonie samego katolicyzmu i wresz-

Płaszczyzna

cie — najtrudniejszy punkt programu: znalezienie płaszczyz­
ny „dialogu z niewierzącymi”.

Wydaje się, że zrozumienie właściwego sensu owego
sformułowania: „dialog z niewierzącymi” stanowi klucz do
całego problemu.

Prawdą jest, że procesy laicyzacji (w najszerszym tego słowa
znaczeniu) objęły w ostatnich paru dziesięcioleciach cały świat.
Jej przejawem jest nie tylko „desakralizacja” nauki, sztuki,
kultury, moralności czy obyczajów. Nie tylko sekularyzacja
większości instytucji politycznych, społecznych i prawnych. Zja­
wiskiem charakterystycznym dla epoki cywilizacji technicznej
jest również wzrost niewiary, względnie — w stopniu jeszcze
większym — obojętności religijnej. Epoka anatem przeszła bez­
powrotnie do przeszłości, metody nacisków utraciły skuteczność.
Jedyną drogą prowadzącą do nawiązania kontaktów z obojętnie­
jącym na „sacrum” światem, stawała się forma „dialogu”, tak
jak z kolei „dialog” mógł stać się mostem prowadzącym do wnę­
trza twierdzy — zlaicyzowanego świata. Ze dalekosiężnym celem
tej formy dialogu miała być infiltracja wpływów Kościoła —

wydaje się nie ulegać wątpliwości.

Uważna lektura licznych, oficjalnych i nieoficjalnych do­
kumentów Kościoła dotyczących „dialogu z niewierzący­
mi” wskazuje przecież, że najpoważniejszym tego „dialo­

gu” partnerem miał być — jak go się eufemistycznie nazy­
wa — „ateizm polityczny”. Mówiąc krótko i po prostu —

marksizm. Najbardziej zwarta wewnętrznie, najbardziej dy­
namiczna ideologia współczesności, silna nie tylko dlatego, że
w wielu krajach stała się „oficjalną doktryną polityczną”, a

w szeregu innych, m. in. we VZłoszech czy Francji — ideolo­
gią wpływowych partii. Siła marksizmu, to przede wszyst­
kim niezwykła atrakcyjność jego idei społecznych wśród mas
— katolickich środowisk nie wyłączając.

Aktywnej obecności marksizmu we współczesnym świecie za­
wdzięcza doktryna Kościoła takie nowe dziedziny zainteresowań
jak „teologia pracy” czy „teologia rewolucji”; szybkie i gwałtow­
ne radykalizowanie się katolickich ruchów społecznych i poli­
tycznych na wielkim kontynencie latynoamerykańskim; udany
„eksperyment” zgodnej współpracy wierzących i niewierzących
np. w Polsce; konieczność rewizji swego stanowiska w „kwestii
robotniczej" itd., itd. Bez zwyciężającego w świadomości milio­
nów ludzi marksizmu nie byłoby ani „Pacem in terris”, ani tym
bardziej ..Populorum progressio”, z jej wyważonymi wprawdzie,
ale jednak widocznymi akcentami krytyki kapitalizmu.

Jak w tej sytuacji „ustawić” dialog między Kościołem a

marksizmem? Na jakiej go oprzeć płaszczyźnie? Można,
naturalnie prowadzić, mniej lub bardziej akademickie dy­

skusje na tematy flozoficzne, spierać się o taką czy inną cha­
rakterystykę roli Kościoła w przeszłości. Można — oczywiś­
cie — traktować marksistów jako... obiekt szczególnej formy
działalnbści misyjnej — jak to się marzy pewnym,' obdarzo­
nym ubogą raczej wyobraźnią — politykom kościelnym.
Twierdzenie jednak, że na takich płaszc zyznach należy oprzeć
ideę dialogu grozi utopieniem ważnej, niezwykle ważnej
sprawy w szklance pobożnych życzeń.

Jeśli za określeniem „dialog” kryje się rzeczywiście jakaś idea,
Jeśli kierownicze koła Kościoła myślą na serio o wprowadzeniu

ej vz życie — dialog między katolicyzmem a marksizmem o-

przeć można na jedynym realnym, gwarantującym obopólne ko­
rzyści oraz sukcesy owocujące w interesie całej ludzkości — fun­
damencie. Tym fundamentem jest — że sparafrazuję powiedze­
nie Jana XXIII z jego głośnej encykliki: wspólna praca ludzi do­
brej woli dla wspólnego społecznego dobra. Prowadzona z tą
właśnie dobrą wolą bez uprzedzeń i bez ukrytych intencji dy­
skusja, w jaki sposób rozwiązywać wszystkie trudne, nabrzmiałe
ludzką krzywdą, bólem, głodem i niepokojem problemy współ­
czesności. I to dyskusja nie błądząca w sferze idealnych lecz
abstrakcyjnych rozwiązań, ale konkretna, dotycząca zwykłych,
codziennych — ale przez to właśnie bardzo ważnych, bardzo
ludzkich spraw. Konkretna (i owocna) także przez to, że owych
problemów nie będzie mierzyła jakąś jedną, uniwersalną w skali
globu miarką, ale będzie ją widziała we właściwych, uwarunko­
wanych czasem i miejscem warunkach

Kościół w Polsce także swego czasu mówił o dialogu, choć
bardziej powściągliwie i znacznie cichszym głosem r.iż
koła watykańskie. A szkoda, bo właśnie u nas istnieją

dla takiego właśnie dialogu sprzyjające warunki. Nie tylko
dlatego, że dzięki swemu autorytetowi w wielu jeszcze
środowiskach Kościół mógłby w niejednej dziedzinie odegrać
pozytywną rolę. Także — a może przede wszystkim — i z

tego powodu, że tak umiłowana przez niektórych socjologów
statystyka praktyk religijnych nie daje żadnego wyobrażenia,
nie rysuje prawdziwego obrazu „struktury” światopoglądu
polskich katolików.

Jest bowiem, z jednej strony, w tym światopoglądzie miejsce
dla kultu maryjnego, dla wielu tradycyjnych form obrzędowych
i zwyczajów, ale nie ma go już definitywnie dla konserwatyw­
nych — społecznych i politycznych — doktryn Kościoła. Nasi ka­
tolicy przyswoili sobie praktykę „teologii rewolucji” znacznie
wcześniej niż pojawiła się jej nazwa. Wyprzedzili (z inspiracji
marksizmu) o wiele lat — trudem realizacji — wiele z tych pięk­
nych idei, o których mówiły tzw. encykliki społeczne ostatnich
dwóch papieży. Wprowadzili w życie ideę dialogu zanim jeszcze
została ona sformułowana.

(dlatego ja, osobiście, nie przywiązuję większej wagi do fak­
tu, że słowo „dialog” rzadziej dziś pojawia się na łamach
prasy katolickiej w Polsce. Może to przesadny optymizm,
wydaje mi się jednak, że dialog ten jest już w jakiejś mie­

rze faktem. Niezależnie od tego, że nie wszyscy publicyści i dzia­
łacze katoliccy są zgodni co do jego podstawowych założeń. Nie­
zależnie od faktu, że część duchowieństwa chciałaby traktować
dialog jako instrument „nawracania”, czy wręcz — formę ideo­
logicznej infiltracji. Łacińskie przysłowie mówi: vox populi —

vox Dei. Jest w tym chyba jakaś wskazówka dla tych także,
którzy twierdzą, iż przemawiają „in nomine Dei”.
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WYCHOWANIE
PLA­

STYCZNE" i „wy­
chowanie muzycz-

KOCHANĄ?
PODRÓŻE PO KULTURZE

JAK BYĆ
Maria C. Guziołek

JJ

ne" jako przedmioty na­
uczania wprowadzono
do programów szkolnych
już przed kilku laty. Z ich

realizacja kierownictwa
szkół mają nie lada kło­
poty.

Brak . wykładowców z

prawdziwego zdarzenia w

szkołach, nie ma pomiesz­
czeń na „pracownie mu­
zyczne” wyposażone w

adaptery i magnetofony,
płyto- i taśmoteki, te i in­
ne pomoce naukowe, o któ­
rych tak pięknie mówi się
na przykład w programie
„wychowania muzycznego”.
Pedagodzy i działacze kul­
tury zdają sobie sprawę z

tego, że szkolnictwo nie
szybko upora się z trudno­
ściami, jakich przysparza
mu realizacja wychowania
estetycznego, opartego na

słusznych, mądrych i pięk­
nych programach.

Dlatego też każda inicjatywa
pomocy szkole, przyjmowana
jest przez nią z otwartymi rę­
kami. Czyniły to filharmonie,
organizując bądź cykliczne
Koncerty kameralne w szko­
łach połączone z prelekcją,
bądź zapraszając młodzież do

swych siedzib na „prawdziwe”
koncerty symfoniczne. Skutek

znany. Co sprytniejsi ucznio­
wie pryskali, korzystając z

nieuwagi opiekunów. Zresztą
z takich przymusowych spot­
kań z muzyką jeszcze żaden
meloman czy miłośnik sztuki
się nie narodził. Chociaż w

całej tej działalności nie o

wychowanie koneserów cho­
dzi, lecz o danie młodzieży
minimum wiedzy z dziedzin

artystycznych, aby otrzymując
świadectwo dojrzałości, rniała
ona orientację również w pro­
blematyce kulturalnej.

Poparcie wiedzą

Dyrektor Filharmonii Po­
znańskiej mgr Alojzy Łu­
czak jeszcze dziś o swej
inicjatywie mówi nie bez
wzruszenia, chociaż od jej
udanego startu upłynęły
cztery lata. Działacze kul­
turalni Poznania zaniepo­
koili się bezkrytycznym
uleganiom przez młodzież
muzyce „mocnego uderze­
nia” i zaczęli szukać źródeł
jej popularności. Sondaże
wyjaśniły w zasadzie wszy-

„Wiemy, że nie lubisz ro­
bić tego, co ci każą, chcesz
mieć możność wyboru.
Tworzymy bractwo mu­
zyczne pod hasłem „Pro
Sinfonica”, które jest ot­
warte dla każdego...’

Apel nie został bez odpowie­
dzi. Dziś bractwo „Pro Sin­
fonica” szczyci się 5,5 tysiąca­
mi członków — młodzieży t

„ogólniaków”, techników i
szkół zawodowych. Dzieli się
na 36 klubów z siedzibami w

Poznaniu i województwie. Na
czele każdego klubu stoi pre­
zes. prezesi tworzą radę, któ­
rej przewodniczy prezes pre­
zesów w osobie dyrektora fil
harmonii. Każdy klub ma opie­
kuna spośród nauczycieli mą

zyki i konsultanta, który za

razem spełnia funkcje łączni*
ka między filharmonią a mło­
dzieżą. Przynależność do klu­
bu uwarunkowano jednak do-

bryki postępami w nauce, bo
wiem ruch umuzykalniający

jest traktowany poważnie i ab­
sorbuje.

Ruch „Pro Sinfonica” mo­
żemy określić jako formę za­
jęć pozalekcyjnych, jeśli
istnieją w szkołach. Ale
takie, których bazą jest
kultury lub zakładowy
dek kulturalny. Jest to
ruch Integrujący młodzież, nie­
zależnie czy są to młodzi lu­
dzie tylko uczęszczający do
szkól, czy uczący się i pracu­
jący.

klub}
sąi
dom

ośre­
więc

Olgierd Jędrzejczyk

ORGANIZOWAĆ
scenografię

i WYOBRAŹNIĘ
Od nowego roku akademickiego uruchomione zostają stu­

dia nowego rodzaju w krakowskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Będzie to studium scenografii teatralnej, telewizyjnej i

filmowej, którego kierownikiem został mianowany doc. WOJ­
CIECH KRAKOWSKI scenograf, autor wielu znakomitych
opracowań plastycznych w teatrze polskim. Podobne studium
prowadzone będzie w warszawskiej ASP przez Józefa Szaj­
nę.

Witając ten fakt z radością, mamy nadzieję,' że scenografia
polska zyska w ten sposób wielu dobrze przygotowanych do
zawodu scenografa ludzi, których przyjęcie na studium u-

warunlcowane będzie przedstawieniem odpowiednich prac i
złożeniem egzaminu klauzurowego. Nie będzie on łatwy — w

ciągu dwóch dni będą musieli kandydaci wykonać projekt na

wybrany temat dla potrzeb teatru, filmu lub widowiska te­
lewizyjnego. Studia mają charakter podyplomowy, przeto
mogą w nich uczestniczyć tylko ludzie z ukończonymi studia­
mi plastycznymi.

Akademia Krakowska przez wiele lat należała do przodu­
jących uczelni kraju również w dziele przygotowania sceno­
grafów dla potrzeb teatru. Współcześnie potrzeby te wzrosły.
Właściwie już dawno powinno się uwzględnić konieczność
rozbudowy zajęć scenograficznych. Lepiej późno niż wcale.
Scenografowie teatralni zresztą podejmowali prace przy
wielu przedsięwzięciach filmowo-telewizyjnych.

Nowoczesność programu i nauczania wymaga jednak, aże­
by teraz właśnie przejść od żywiołowości do zorganizowane­
go studium, które w ciągu 4 semestrów zagwarantuje studen­
tom kontakt z profesorami — scenografami, uprzystępni sce­
nę, film, telewizję przygotowanym już artystom.

Kierownik studium scenografii teatralnej, telewizyjnej i filmo­
wej ASP w Krakowie doc. Wojciech Krakowski, który opraco­
wał scenograficznie m. in. takie sztuki, jak „Stara kobieta wysia­
duje”, „Pogrzeb po polsku”, Różewicza, „Wyzwolenie” Wyspiań­
skiego, w teatrach wrocławskich „Moja córeczka” Różewicza,
„Śmierć komiwojażera” Millera, „Mniszki”, „Woyzeck” w tea­
trach Krakowa, a który jest scenografem Teatru im. J. Słowac­
kiego, tak mówi o ważnej pracy plastyka w teatrze:

— Podstawą naszych poczynań jest tekst sztuki. Stworzony
przez inny rodzaj wyobraźni, niż wyobraźnia plastyka, musi. się
stać zaczynem naszych działań w organizowaniu sceny. Czynimy
to przez jej zabudowę w takim, a nie innym porządku, przez
projektowanie takich, a nie innych kostiumów. Musimy być w

ciągłym kontakcie twórczym z reżyserem, którego uniwersalność
spojrzenia jest dla mnie koniecznością i oczywistością. Tu wła­
śnie rodzi się współpraca ludzi teatru. Pomysł reżyserski, pro­
gram inscenizacji w zetknięciu z aktorem, ze scenografem —

nabiera pełnego życia. _

. .
*•

Studium, jakie organizujemy przy krakowskiej ASP, jest nie­
zwykle ważne. Udział pedagoga w kształtowaniu młodego arty­
sty nie kończy się z momentem uzyskania dyplomu przez adep­
ta, przynajmniej tak dzieje się w kształceniu scenografa. Bardzo
ciężko jest dzisiaj wprowadzić w bezpośredni kontakt z tea­
trem, filmem i telewizją nawet bardzo uzdolnionego plastyka.
Mam nadzieję, że scenografia polska przez zorganizowanie nowe­
go rodzaju zajęć w ASP zyska na dopływie młodych sił.

Przyjemnie jest pisać o takich inicjatywach Tym bardziej,
że recenzenci teatralni pism krakowskich od dawna zwracali
uwagę na konieczność nowoczesnego kształcenia plastyków
również w dziedzinie scenografii.

stko. Antypedagogiczne na­
uczanie przedmiotów arty­
stycznych polegających m.

in. na „odrabianiu muzyki”
odtrącało młodzież. Trzeba
więc było znaleźć formy,
które kształcąc i wyrabia­
jąc smak muzyczny, były
zarazem atrakcyjnym re­
laksem.

Zwierzy się później dyr.
Łuczak:

„Docierały do, , nas . skąpe
wiadomości z Innych krajów o

estetycznym wychowaniu mło­
dzieży. Co nieco wiedzieliśmy
o działalności-' Bernesteira tu

Ameryce, Karajana tu Berli­
nie zachodnim, metodzie KoJ
daly’a powszechnie stosowanej
na Wągrzech. W każdej z nich
dostrzegaliśmy pewne jądro
mogące slużyi jako pomoc w

naszym działaniu. Interesowa­
liśmy sią pracami szwajcar­
skiego kompozytora Emila
Jacąuesa Dalzroze‘a: o rozwija­
niu twórczej aktywności mło­
dzieży. Orffa — o improwiza-
cyjnej twórczości i muzyko­
waniu. Wszystkie te prace i
doświadczenia nie dawały jed­
nak pewności działania z u-

wagi na brak naukowych uza­
sadnień".

Udany triumwirat

Do sojuszu o artystyczne
wychowanie młodzieży
wciągnęła więc filharmo­
nia kuratorium, szkoły
średnie wszystkich typów
oraz rodziców. Przedysku­
towano plan współdziała­
nia, który został zaakcep­
towany. Podzielone między
siebie role. Rozesłano za­
proszenia do młodzieży z

trochę przekorną treścią:

Trzy stopnie
wtajemniczenia

Filharmonia Poznańska
jest głównym koordynato­
rem działania, służy pomo­
cą metodyczną i organiza­
cyjną.

Atrakcyjne formy działania
I fachowość — to naczelne za­
łożenie. Członkowie klubu

spotykają się co najmniej raj
w miesiącu. Otrzymują bardzo
ciekawe wydawnictwo przygo­
towywane przez Filharmonię

— Zeszyty Pro Slnfonlca”, do

których zwerbowano tak tegie
pióra, jak Janusza Cegielly
Jerzego Waldorffa, Jana Webe­
ra. Młodzież uczęszcza na kon­
certy specjalnie dla niej przy­
gotowane. Odbywają się w auli

Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza i zwykle mają znako­
mitą emisję. Zapewnia się dla

tej młodzieży najlepszych pre­
legentów, najznakomitszych
muzyków. Specjalnie dla mło­
dych z „Pro Sinfonica” grjl
ni. in. Konstanty Kulka!

Kluby jednoczą młodzież we­
dług stopnia znajomości muzy­
ki. Nowicjusze zdobywają I

stopień wtajemniczenia, który
trwa 2 lata, tyle samo — U

stopień, a do trzeciego awan­
sują najlepsi w nauce lub

szczególnie uzdolnieni muzycz­
nie, bowiem posiadając naj­
wyższy stopień „wtajemnicze­
nia” trzeba być aktywnym me­
lomanem 1 uprawiać jakąś
dziedzinę muzyczną.

Powołano już także Uniwer­
sytet „Pro Sinfonica”, który
trwa dwa lata. Obejmuje 60

godzin wykładów z teorii mu­
zyki.

Piąty rok działalności, pro­
wadzonej systematycznie i z

pięknym dorobkiem, Poznań

zainaugurował publicznym
przedstawieniem chóru „Pro
Sinfonica”, który prowadzi
sławny doc. Stefan Stuligrosz.
I tak Poznań dorobił się
czwartego chóru młodzieżowe­
go, opartego na autentycznym
ruchu umuzykalniającym !

krzewiącym kulturę muzyczną.

Eksperyment (tego
słowa inicjatorzy ruchu
nie używają) spraw­

dził się i rozwija. Już pra­
cują kluby w Nowym To­
myślu, Zbąszyniu, Grodzi­
sku, Lesznie, Ostrowie i
aż dwa w Gnieźnie. Z zain­
teresowaniem śledzi tę bez­
precedensową działalność
Ministerstwo Kultury i
Sztuki. Ruch to godny u-

powszechnienia w całym
kraju. Ale pokażcie mi fil­
harmonię, która tak jak
poznańska zechce dodać do
swych obowiązków xak o-

gromną pracę: inspiratora,
koordynatora i współorga­
nizatora?

Z uroczystości wręczenia nagród im. Bolesława Pru sa przyznawanych dziennikarzom za wybitne osiąg­
nięcia w dziedzinie publicystyki w 1970 r. Oto zdobywcy trzech pierwszych nagród: od lewej — W. Ro­

gowski (II), E. Osmańczyk (I) i R. Wojna (III). CAF Matuszewski — relefoto
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Dama

Kameliowa 25

O SWOJEJ
KSIĄŻCE

„Dama Kameliowa”
Aleksandra Dumasa (sy­
na), której nowa wersja
ekranowa powstaje o-

becnie we Francji, była
już filmowana dwadzie­
ścia cztery
pierwszy
światowego
niesiono ja
Danii, jeszcze
1907, i od tego
dwa-trzy lata
się ona w nowym filnre,
realizowanym najeżę
ściej we Francji, Wło­
szech lub USA. Tę hi­
storie o kurtyzanie od­
rodzonej moralnie przez
wielka miłość filmowa­
no także w Niemczech,
w Szwecji, w Związku
Radzieckim, w Meksyku,
w Argentynie, nawet w

Egiocie. Wspomniana
wvźej francuska wersja
..Damy KameMowej” bę­
dzie
przy
tego
dzie
cześnie dwóch mężczyzn.
Tytułowa role gra mało
znana Danielle Gaubert.
Jej poprzedniczkami by­
ły jednakże najgłośniej­
sze gwiazdy ekranu i naj­
większe aktorki świata,
m. in. Sarah Bernhardt
(w filmie z roku 1911),
Theda Bara (1917), Ałła
Nazimowa. której par­
tnerował Rudolf Valen-
tino (1921). Norma Tal-
madge (1927), Greta
Garbo (1936) i Micheli-

ne Presie (1953).

razy. Po raz
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czym w bohaterce
melodramatu bę-
się kochać jedno-
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znany publicy­
sta, autor ponad 20 książek, jest
laureatem ostatniego konkursu „Bli­

żej książki współczesnej". W dziale lite­
ratury społeczno-politycznej pierwsze
miejsce zdobyła książka tego autora pt.
„Był rok 1945" zdobywając 13.827 gło­
sów. Edmund Osmańczyk długie lata

przebywał za granicami kraju jako kore­
spondent prasy polskiej w ZSRR, Francji,
Anglii, USA, Ameryce Łacińskiej. Powrócił
w 1969 roku. Spotykamy się w bibliotece

sejmowej nad „Encyklopedią spraw mię­
dzynarodowych i ONZ", która ukaże się
w przyszłym roku.

— W swojej książce, nagrodzonej na

konkursie „Bliżej książki współczesnej”
pisze pan w rozdziale pt. „Sprawy Po­
laków”, że najważniejszym zadaniem,
jakie stoi przed naszym narodem, jest
wielka praca. Obawiał się pan, że te „or­
ły”, jak nas pan nazwał, nie potrafią
tak, jak Niemcy — „mrówki” pracować.
Czy patrząc z perspektywy 27 lat uwa­
ża pan, że maksymalnie wykorzystaliś­
my swoje szanse?

— Wiele przyczyn złożyło się na to, że mo­
ja odpowiedź brzmi — nie. Podstawowym
złem jest brak należytego szacunku dla pracy
w naszym społeczeństwie. Niestety, nie z cze­
go innego, a z jej lekceważenia wzięło się
zwyrodniałe hasło „czy się stoi, czy się leży
dwa tysiące się należy”. Bardzo mi gorzko o

tym mówić. Do jednego z błędów wychowaw­
czych wobec społeczeństwa zaliczam fakt, że
moja książka „Sprawy Polaków”, która mia­
ła 7 wydań w latach 1946—1948 już w roku
1949 nie mogła się ukazać w nowym wydaniu,
w 1950 została wycofana z bibliotek szkol­
nych i wznowiona dopiero w 1971, jako jeden
z rozdziałów „Był rok 1945”. Całe młode po­
kolenie zostało odcięte od tezy zawartej m. in.
w mojej książce, że trzeba wielkiego wysiłku,
abyśmy mogli dorównać sąsiadom. Skoro
twierdziło się, że dogoniliśmy i przegonili na­
szych sąsiadów, cóż dziwnego, że przebudzenie
w grudniu 1970 roku było tak tragiczne.

— Sądzi pan w swojej najnowszej
książce „Nasza Europa”, że traktat
Polska—NRF jest największym osią­
gnięciem naszej polityki zagranicz­
nej, z drugiej strony zachowuje pan o-

strożność w ocenie polityki wschodniej
Bonn? Czy wobec tego uważa pan za

możliwe rozwijanie polsko-niemieckiego
dialogu?

— Rozwijanie dialogu jest konieczne, a nie
tylko możliwe. Nasza polityka zagraniczna jest
całkowicie zgodna z interesami narodu, w sto­
sunku do naszych sąsiadów jest znakomita i
winna być pogłębiana. Natomiast jeśli chodzi
o NRF wskazana jest jak najdalej idąca o-

strożność. Rząd NRF-u musi dać dowody — i
to przez wiele lat — rzetelnego interpretowa­
nia i wypełniania układu. Mnie osobiście do­
tychczasowe wypowiedzi interpretacyjne' mi­
nistra spraw zagranicznych Scheela i rzeczni­
ka rządu Alhersa umocniły w przekonaniu, że
trzeba być bardzo ostrożnym i trzeba pocze­
kać co najmniej 5 lat, zanim będziemy mogli
mieć w tej kwestii jednoznaczną opinię.

— Na zakończenie chciałam zadać o-

sobiste pytanie: widział pan tak wiele

krajów, które z nich zrobiły na panu
największe wrażenie?

— Hiszpania i Chile. No i Francja. Hiszpa­
nia to jest „pierwsza zagranica”, którą zoba­
czyłem. Stąd zupełnie naturalne, że mam ten

sentyment do tego kraju. To były urocze wę­
drówki, miałem wtedy 18 lat, jeździłem IV
klasą pociągu, pracując zwiedziłem i zjeździ­
łem całą Hiszpanię wzdłuż i wszerz. Ż kon­
tynentów najbardziej fascynujący jest amery­
kański — od Kanady po Chile. Mnie ten kon­
tynent interesował także od strony spraw Po­
laków. Rozwój Ameryki wpływał na naszą sy­
tuację w świecie, przecież ten kontynent za­
decydował o wyniku dwóch wojen świato­
wych i powojennym obrazie świata. Obecne,
wyraźne osłabienie siły imperializmu amery­
kańskiego, wynika nie tylko z rozwoju Związ­
ku Radzieckiego i świata socjalistycznego, ale
również z wewnętrznych konfliktów w USA.
Według mnie te konflikty będą rosnąć, a a-

gresywność Stanów Zjednoczonych na innych
kontynentach będzie słabnąć, równocześnie
wzrastając na kontynencie amerykańskim.

Rozmawiała: AGNIESZKA METELSKA

Wampir
Drakula

Najpopularniejszy
wampir filmowy, hrabia

Drakula, wraca na e-

krany. Groźny konku­
rent potwora z filmu

„Frankenstein” hrabia
Drakula był bohaterem
wielu horror-filmów w

okresie międzywojen­
nym. Po wojnie również

pojawił się w kilku fil­
mach, ale wkrótce mu-

sia! ustąpić miejsca bar­
dzo już realistycznym
współczesnym demonom

technikolorowej krwi.
Ostatnio jednakże aiy-
stokratyczny wampir
znów wchodzi w modę,
powstają bowiem o nim
aż cztery filmy jedno­
cześnie., Dwa ,^1. Anglii:
„Hrabia Drakula i jego
żona” oraz „Drakula

•r ■x • I" lii!

dziś”, jeden we Wło­
szech: „Straszliwe orgie
Drakuli” i jeden w NRF:

„Noce ż Drakulą”.
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Gogola, Niemcy Kruczkowskiego, Lubow Ja­
rowaja Trieniewa, Balladyna Słowackiego.

Co tu wybrać z tej złotej serii reżyserskiej
dla podkreślenia celności wizji scenicz­
nej i znakomitego wręcz pokierowania

równie znakomitymi aktorami (m. in. Ćwi­
klińska, Jaroszewska, Rysiówna, Mikołajska,
Leszczyński, Kurnakowicz, Opaliński), gdzie
tendencje nie krępowania indywidualności a-

ktorskich przy jednoczesnym podporządkowa­
niu ich specyficznej aurze spektakli — urze­
kały konsekwencją tego, co inscenizator miał
do przekazania widowni? A miał i umiał
przekazać wiele. Rozmiłowany w Szekspirze —

potrafił wydobyć znamienne naówczas, spo­
łeczne podteksty z poetyckiego rozbuchania
wyobraźni wielkiego Anglika. W dworskim
teatrze Lopego de Vega dostrzegł klasowe żró-

Barwa, dźwięk, symbole — wszystko wtopione w

zorganizowane obrazy, przemyślane niemal do o-

statniego szczegółu, aby wypunktować społeczne
podłoże tak przecież różnych dramaturgii. Erup­
cja temperamentu scenicznego — nawet barok,
byle wciągnąć widownię do dyskusji i polemik.
Równocześnie zaś dążność do jasnych sformuło­
wań, do wyłożenia własnej poetyki, wpisanej w

tło utworów, a wywodzącej się z zasad ideo­
wych, którym Dąbrowski-człowiek lewicy, słu­
żył Dąbrowskiemu-artyście sceny. I to była wła­
śnie owa tajemnica sukcesu reżysera, który po­
trafił artystycznymi formami zbliżać najtrud­
niejsze — bo grożące zawsze uproszczeniem —

treści humanizmu socjalistycznego. Bez popada­
nia w ton agitacji nachalnej.

Później
— przyzwyczajeni już do insceniza­

cji Dąbrowskiego — szukaliśmy w kolej­
nych jego pracach reżyserskich nowych

rozwiązań. Czy w narastającej fali sztuk —

remiera sztuki Eliota „Cocktail
Party" w Teatrze im. J. Słowac­
kiego bynajmniej nie otworzyła
nowego sezonu scenicznego w

Krakowie. Pierwsze przedstawie­
nie owej komedii odbyło się bowiem do­
kładnie 31 sierpnia, a więc na pożegna­
nie dotychczasowego dyrektora tej pla­
cówki, Bronisława Dąbrowskiego, który
kończy niezwykle rzadki w historii nasze­
go teatru okres dwudziestoletniego kie­
rowania artystycznego jedną sceną.

A warto dodać, źe Bronisław Dąbrowski ofi­
cjalnie pełni funkcję dyrektorską w Polsce
Ludowej od r. 1945. Z początkiem październi­
ka byłoby zatem tych lat górnych i chmur­
nych, jakie wiążą się z nie najwdzięczniejszą,
acz zobowiązującą, rolą w dramatach na te-
ma’t władzy (?) dyrektora — aż 27! Nie licząc
czasów lwowskich, skąd niemal cały zespół
teatru wraz z majątkiem rzeczowym prze­
niósł się do Katowic pod wodzą Dąbrowskie­
go. By od razu olśnić widownię. Z miejsca
zafrapować krytykę. Zdobyć pozycję arty­
styczną wstępnym szturmem.

Pamiętam
z tamtych lat rozkwitu Teatru Ślą­

skiego — ów rozmach organizacyjny i zapo­
biegliwość dyrektora, aby każdą premierę
zaprezentować choćby części środowiska ar­

tystycznego z niezbyt przecież odległego Krako­
wa, niemal jako pierwsze kroki na drodze ku —

zarysowującej się dopiero dzisiaj — łączności ma-

kroregionowej. Ten chwalebny zwyczaj dowoże­
nia autokarami ludzi teatru i pióra — na spek­
takle katowickie, kontynuowany później przez
następnych dyrektorów: W. Krasnowiecklego
i W. Wożnika — przysporzył Dąbrowskiemu nie­
mal instytucjonalną nazwę: zagłębie Dąbrow­
skie...

A potem, od września r. 1947 — z pięciolet­
nią przerwą na prowadzenie Teatru Polskiego
w Warszawie — Bronisław Dąbrowski przeby­
wał już w Krakowie. Przy czym pierwsze trzy
lata można śmiało zapisać mu na konto ciąg­
łego pasma sukcesów reżyserskich, znaczo­
nych tak wybitnymi inscenizacjami, jak Wie­
czór Trzech Króli Szekspira, Owcze źródło Lo­
pego de Vega, Trzy siostry Czechowa, Ożenek

Jerzy Bober TEATR

dla konfliktu wsi Owcze Źródło z Komando­
rem oraz Inkwizycją. Z pozornego naturali­
zmu Trzech sióstr wyprowadził subtelne rysy
ironii oraz zaczadzenie ludzi w umierającym
świecie carskiej Rosji. Satyrze obyczajowej
Gogolowskiego Ożenku nadał ton polityczny.
Wprowadził pierwszy na scenę wielki dra­
mat Kruczkowskiego Niemcy — obrachunki z

faszyzmem, bez schematycznej wymowy mo­
ralnej. Z wyczuciem pokazał monumentalizm,
patos i ludzkie oblicze rewolucj'. na tle sztu­
ki Trieniewa Lubow Jarowaja. Odkrywał w

Balladynie ludowy sąd nad zdrajczynią włas­
nej klasy społecznej, opętanej żądzą władzy i
odizolowanej od środowiska, z którego pocho­
dziła.

Więc — co premiera w wydaniu reżyserskim
Dąbrowskiego, to sukces. Mistrzostwo operowa­
nia zespołem, zbiorowiskiem ludzi na scenie.

odmiennych od wypróbowanej niejako serii
„pewniaków” — które brał w ciągu 17 lat na

swój warsztat, zachowa dawną stylistykę?
Czy będzie wciąż wracał do kręgu przypisy­
wanych mu upodobań dramatyczno-realizator-
skich? Czy nie ucieknie tylko do świata klasy­
ki, czyniąc minimalne odstępstwa na rzecz

współczesności, przypominającej w klimacie
twórczym Kruczkowskiego?

I tu Dąbrowski nie dał się zamknąć w ści­
śle ograniczonym kole. Z klasyką Wyspiań­
skiego w Wyzwoleniu wyeksponował wielką
dyskusję ogólnonarodową — już bez scenerii
„wawelskiej” — jakby wskazując drogę swo­
im następcom w kierunku odejścia od uświę­
conej tradycji wystawiania dramatów twórcy
Wesela. To było wydarzenia — i dziś, kiedy
najmłodsi awangardziści teatralni dokonują
cudów: ekwilibrystyki na tym samym tekście

Wyspiańskiego, wzruszając ramionami nad
tamtym Wyzwoleniem — powinni pamiętać,
że nie kto inny, lecz właśnie Dąbrowski prze­
tarł im, obecnie tak wygodny i nie wymagają­
cy krążenia wokół Masek, szlak inscenizacyj­
ny...

A Bezimienne dzieło Witkiewicza? Toż to ni­
by novum w reżyserskiej praktyce Dąbrowskie­
go! He jednak — w przeciwieństwie do udziwnia-
czy oraz inscenizatorów, którzy bardziej wierzą
swoim wyobrażeniom o potrzebie ugroteskowia-
nia grotesek Witkacego — mądrego umiaru i rea­
lizmu znalazło się w tym przedstawieniu, aby za­
świadczyć, że Dąbrowski nie tylko „czuje” twór­
czość autora Szewców, ale i potrafi go zaprezen­
tować współczesnemu odbiorcy w sposób kla­
rowny; ba, poprzez kształt realistyczny, pokazać
przewrotny sens groteski.

Umiał także Dąbrowski wprowadzić do
współczesnego dramatu polskiego nowe tony —

jak u Brylla w Rzeczy listopadowej, czy w

Przychodzę opowiedzieć Broszkiewicza. Na­
wet, jeśli popełniał omyłki przy próbach mo-

numentalizacji tych widowisk. Z 28 premier
w latach 1955—1972 trudno zaliczyć wszystkie
do sukcesów rzędu Trzech sióstr i Wyzwole­
nia. Złoty okres nie może trwać nieprzerwa­
nie. Zwłaszcza, gdy artysta — nie chcąc sko­
stnieć i zamienić się w swojego naśladowcę —

wciąż szuka świeżych ujęć. Pokażcie mi takie­
go reżysera, który nie doznał porażek w zma­
ganiu z oporną materią teatru, ani nie okupił
szczytu swej sławy coraz wyższymi wymaga­
niami ze strony opinii publicznej, nie mówiąc
o krytyce?

Bronisław Dąbrowski zapisał z pewnością
piękną kartę w dziejach polskiego teatru. I to
nie tylko jako dyrektor określonej sceny, ale

przede wszystkim jako twórczy reżyser.
I choć leży przede mną wydawnictwo jubileu­

szowe, poświęcone dyrektorowi Teatru im. J.
Słowackiego — a mowy pożegnalne delikatnie
przypominały czas zasłużonej emerytury kie­

rownika placówki scenicznej — to przecież a r-

t y s t a odpowiadał podczas uroczystego cocktail
party dowcipnie i bez emerytalnego nastroju o

dalszych planach swego twórczego życia. Bo dla
reżysera kontakt z teatrem nie kończy się wraz

z końcem dyrektorowania. Reżyserem — przy
tak wspaniałym dorobku, gdy umysł 1 wyobraź­
nia nadal są młode — pozostaje się zawsze.

A więc — żegnaj dyrektorze, do zobaczenia
reżyserzel
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P
rzyjeżdżali ze wszystkich za-

kqtków Kraju Rad, aby w

głuchej tajdze, daleko od
ludzkich siedzib, zbudować
nowe miasto. Dla upamięt­

nienia ich heroicznego trudu naz­
wano je - Kornsomolsk nad Amu­
rem. Romantyczne i trudne dni

sprzed 40 lat wspomina jeden z bu-

omolska, dziś kie­
rownik katedry tutejszego Instytutu
Pedagogiki - docent Jefim Dorod-
now.

*

BYŁEM WTEDY młodym chłopcem,
mieszkałem na wsi w obwodzie Gorkow-
skim, pracowałem jako szklarz. Pewnego
dnia, a było to w 1932 r„ przeczytałem w

prasie, że w dalekowschodnie; tajdze roz­
poczyna sie budowa miasta i że ze wszyst­
kich krańców ZSRR śpieszą t.am młodzi
ochotnicy. Mimo oporu rodziny postano­
wiłem również tam pojechać. Towarzysza­
mi mojej dalekiej podróży byli Rosjanie i
Ukraińcy, Białorusini i Baszkirowie, Ka­
zachowie i Gruzini.

Od Chabarowska. do wsi Permskoje pły­
nęliśmy statkiem kursującym po rzece
Amur — innej drogi wówczas nie było. Po
wyjściu na brzeg stanęliśmy oko w oko z

odwieczną, nieprzebytą tajgą. Wokół nas
— ani śladu ludzi.

Zaczęliśmy od rozstawiania namiotów,
budowania baraków. Wyrąbaliśmy w taj­
dze miejsce pod przyszłe miasto, karczo­
waliśmy pnie. Wszystko to przy pomocy
toporów, kilofów, łomów — innego sprzę­
tu nie mieliśmy. Odzież i wyżywienie do­
stawaliśmy na kartki. Bardzo nam było
ciężko, ale młodość i żarliwa chęć konty­
nuowania dzieła zapoczątkowanego przez
naszych ojców w dobie rewolucji pozwoli-
ła stawić czoła wszelkim trudnościom.

Przypominam sobie, że podczas pierw­
szej zimy przytrafiło się nieszczęście —

spalił się skład z żywnością. Wtedy nasi
szoferzy postanowili pojechać po skutym
lodem Amurze do Chabarowska, choć sa­
mochody mieli nie najlepsze, a od miasta

S

nad Amurem
dzieliło nas prawie 400 km. No i dali sobie
radę, przywieźli zapasy żywności na dłuż­
szy okres.

POCZĄTKACH 1934 r. zaczęto
odczuwać na budowie brak dre­
wna. Tymczasem na przeciwle­
głym brzegu Amuru prowadzono

wyręby i drzewa było tam pod dostat­
kiem. Ale niełatwo było do niego dotrzeć,
tym bardziej, że trzy nasze traktory od­
mówiły właśnie posłuszeństwa. Wówczas
jeden z młodych techników rzucił myśl
wyrąbania w lodzie kanału do spławiania
drzew. Trzykrotnie rąbaliśmy ten amur­
ski lód prawie metrowej grubości. I trzy­
krotnie zamieć obracała wnitoecz nasze

wysiłki. Udało nam się dopiero za czwar­
tym razem, a potem przez 6 tygodni,
dniem i nocą, na niczym nie osłoniętym
lodowym polu spławialiśmy pnie na miej­
sce budowy.

Wzmagające się tempo budownictwa
wymagało coraz więcej rąk do pracy. 1
oto w mroźny grudniowy dzień wyruszył
z Chabarowska specjalny batalion budo­
wniczych, liczący tysiąc chłopców i dzie­
wcząt. którzy mieli pieszo dotrzeć do nas.

Nikt spośród nich nie pozostał w tyle,'
wszyscy cało i zdrowo przebyli 400-kilo-
metrową drogę.

Ongiś miasto nasze było loysepką wśród
bezkresnej tajgi Dziś wokół niego zoba­
czyć można liczne ośrodki przemysłowe,
zbudowane róionież rękami młodzieży.
Tak np. w odległości HO km od Komso-
molska na miejscu dawnej osady nanaj-
skiej wzniesiono wielkie zakłady celulo­
zowo-papiernicze i osiedle Amursk. Pier­
wsze drogi ku miaoczańskim złożom cy­
ny utorowali komsomolcy, którzy zbudo­
wali tam również osiedle górników, za­
kłady wzbogacania rudy cyny, a obecnie
zakładają piekne miasto o nazwie Sołnie-
'znyj.

ŁODE POKOLENIE mieszkańców
Komsomolska. nad Amurem dziel­
nie spisuje się nie tylko w tutej­
szych fabrykach. Niedawno młody

konstruktor z zakładów „Amurlitmasz”,
Wiktor Łysenko brał udział wraz z innymi
specjalistami radzieckimi w budowie fa­
bryki iv Indiach, a ślusarz Wiktor Zatu-
lin, który pracował w CSRS, w dowód
uznania otrzymał tytuł honorowego oby­
watela miasta Frydek Mistek.

Dzisiejsza młodzież radziecka sięga, jesz­
cze dalej niż ongiś nasze pokolenie. 1 to
właśnie jest rękojmia, że nie zabraknie
sił dla zbudowania komunizmu w naszym
k. aju.

Bu­
da­

peszt
i. Cezary Rudziński

Węgierska stolica słusznie
zaliczana jest do rzędu naj­
piękniejszych miast Europy.
Przepięknie położona na dwu
brzegach Dunaju — wysokim,
przechodzącym we wzgjr ■i w

Budzie, oraz niskim, płaskim
w Peszcie — bogata jest w z

bytki - różnych epok, poczyna­
jąc od czasów rzymskich. Trze­
ba też przyznać, że nasi „bra­
tankowie” umieją dbać o za.br
tki i odpowieku'-' a ekspono­
wać. Kościół koronacyjny Ma-

tyjasa i znacznie młodsza, ais
bardzo ei kto,wna kaszta R r

backa z reguły w nocy są pod­
świetlane. Reflektory wydoby­
wają także z mroku monumen­
talny zamek c raz Pomnik Wol­
ności na Górze Gelerta, a v

bardziej uroczystych dniach
także koronkowy gmach Par' a-

męntu. Troska władz ' miesz-
k.ańcA z,,r.L: ograni za- się jed­
nak tylko do frontów. Ostatnio
np. odnowiono wnętrza, pod­
wórza i sKihii .domów na sta­
rym mieście.

Przeszłość jest jednak tylko
jednym z magnesów dla tury­
stów ściągających tu z całego
świata. Miasto bowiem stale
rozwija się, modernizuje, pięk­
nieje. W centrum, w miejsce
zmurszałych, brzydkich czyn­
szówek,pojawiają się nowocz ;-
sne bloki mieszkalne, domy to­
warowe, biurowce. Niedawno
oddano do użytku zaplecze pro­
jektowanej wielkiej sali kon­
certowej między placami Vo-

rósmarty i Vigado. Nowe gma­
chy wznoszą się przy Rakoczi
ut, w okolicy „handlowej Mek­
ki” — Vaęi utea i w wielu in-

nyęh punktach miasta. Jas
grzyby po deszczu '

wyrastają
nowe hotele, nawiasem
mówiąc, piekielnie drogie i
niedostępne dla kieszeni prze­
ciętnego turysty, żwłaszcza z

Polski. W ub. roku nad samą
rzeką oddano do eksploatacji
hotel ,,Duna-Intercontinental“,
ostatnio nowy— hotel- „Woł­
ga” w okolicy dworca Nyugati
oraz podobny obiekt związków
zawodowych przepięknie poło­
żony na wysokim brzegu na­
przeciwko Wyspy Małgorzaty.

Na przedmieściach, zanied­
banych do niedawna peryfe­
riach, np. w Kiszpeszt czy Obu-
dzie, powstają nowe osiedla
mieszkaniowe. Najsłynniej­
sze z nich, to za Nepstadio-
ne’m powstaje dzięki fabryce
domów zakupionej w Danii.
Mieszkania są tam większe niż
te, do których przyzwyczaiło
nas w Polsce nowe budownic­
two, wygodniejsze, bardziej
funkcjonalne, luksusowo wy­
posażone. A do centrum można
się stamtąd dostać bardzo szy­
bko pierwszą linią nowego me­
tra (bo stare, jeszcze z XIX w.

nadal jest czynne) uruchomio­
nego w kwietniu br. Jest ono

zresztą nadal rozbudowywane,
obecnie trwają prace pod
dnem Dunaju,. tak aby już
wkrótce podziemne pociągi
mogły docierać do dworca po­
łudniowego w Budzie.

Najruchliwsze, jest jednak
nadal peszteńskie centrum, za­
warte między rzeką i śród­
miejską obwodnicą. Tu kon­
centrują się ciągi handlowe,
znakomicie zaopatrzone sklepy
z świetnie eksponowanymi to­
warami. Ruch w budapeszteń­
skich sklepach jest ofręmnf:
kupić nie kupić, a obejrzeć
warto. Handel wychodzi zresz­
tą sam na spotkanie z klien­
tem nierzadko dosłownie — na

ulicę.

S

AWAG (Międzynarodowe Centrum Utylizacji Od­
padów) oraz Instytut Ochrony Wód w Diibendor-

fie pod Zurychem zdumiewa brakiem jakichkolwiek wykOrżystuje się jako
bram, murów, ogrodzeń, strażnic. Wykonuje się tu łownie. ~

'

przecież wiele prac otoczonych tajemnicą zawodową, śmietniska należą do rzadkości

a jednak ... Szwajcarzy twierdzą, że są narodem, w

którym stopień wzajemnego zaufania osiągną! formę
szczytową.

pi-
że

te-
w

instalacji do spalania śmieci w

stosunku do liczby ludności.
Od pewnego czasu piece te

_

■> ciep-
Palące się otwarte

K

K

WASZYNGTOŃSKIM „HOSPI-
..1 TAL CENTER” wybredni chorzy

mogą — jak informował hambur-
ski „Der Spiegel” — „wybierać„ .... „Wybierać

luksusowymi separatkami w nie-
lub zielonym kolorze, mogą jeść

między
bieskim
na złoconej porcelanie i pić wino z krysz­
tałowych pucharów”. Mogą, bowiem stać
ich na ponad 200-dolarową opłatę za dzień
pobytu w tym szpitalu. Nowoczesna ame­
rykańska medycyna swym, bogatym pa­
cjentom hojnie oferuje wszelkie usługi,
najdroższe aparaty . lecznicze, sale z od­
dzielnym, kilkuosobowym personelem pie-

Franciszek Nietz USA

ZDROWIU
za dolary...
lęgniarskim czy bomby kobaltowe do le­
czenia raka.

A co oferuje ona przeciętnemu Amerykani­
nowi, którego nie stać na luksusy „Hospital
Center"? Mizerne szpitaliki, w których ubo­
gich — płacących oczywiście — pacjentów
traktuje się jako dopust boży, a prywatni le­
karze nastawieni są na wyciągnięcie od pa­
cjenta jak największej ilości pieniędzy.

Dla milionów obywateli Stanów Zjedno­
czonych, głównie dla owych obywateli dru­
giej czy trzeciej kategorii, icywodzących się
z najuboższych warstw społecznych, choroba

jest nie tylko przypadłością wyniszczającą
zdrowie, ale również rujnującą finansowo, i
tak już zawrotne ceny usług lekarskich w

USA wzrosły w ciągu ostatnich lat o ponad
30 proc. Najbardziej, bo o blisko 90 proc.,
zwiększyły się ceny pobytu w szpitalu; o

40—50 proc, koszty wizyty lekarskiej, a o 30
proc, podrożały usługi stomatologiczne. Zwię­
kszyły się też znacznie składki w prywat­
nych towarzystwach ubezpieczeniowych. O
ile w roku 1964 czteroosobowa rodzina mogła

wszelkiego ro-

tylę w 1971 r.
ubezpieczyć się na wypadek
dzaju chorób za 220. doi., o

koszty takiego samego ubezpieczenia kształ­
towały się na poziomie 430 doi.

75 proc, obywateli Stanów Zjednoczonych
płaci te wysokie .składki, ubezpieczeniowe, o-

trzymując w zamian niewiele — przeciętnie
zwrot 1/3 kosztów leczenia. Koszty licznych
badań, analiz, zabiegów, koszty, bardzo dro­
gich usług dentystycznych czy ginekologicz­
nych musi pokrywać sam pacjent lub jego
rodzina. 25 proc, ludności nie korzysta z żad­
nej opieki lekarskiej. A te 25 proc, to prze­

szło 50 min osób.
r~b ACJENCI jednak, nawet ciężko chorzy,
L/unikają szpitali jak ognia. Do szpitala

S w North Shore, koło Nowego Jorku,
przywieziono rannego, który zmarł po

kilku godzinach. Klinika zdążyła jednak za-
inkasować za ostatnie chwile jego życia...
2750 dolarów. Na Florydzie odmówiono doko­
nania natychmiastowej, koniecznej operacji,
ponieiuaż pacjent nie dysponował sumą 250
dolarów na wstępne opłaty.

Dla wielu lekarzy choroba pacjenta stano­
wi business — należy więc ją maksymalnie
wykorzystać. Lekarskie interesy ułatwia
chaos przepisów dotyczących opłat za lecze­
nie, brak właściwej kontroli systemu opieki
medycznej; systemu, który specjalna komisja
rządowa uznała przed dwoma laty „raczej za

kolekcję strzępów i łat”. Sprawy nie rozwią­
zało róionież powołanie przed sześciu laty,
zaczątków państwowej opieki medycznej w

postaci tzw. „Medicdre", pokrywającego 45
proc, wydatków leczniczych emerytów i „Me-
dicaid”, przeznaczonego dla najuboższych
warstw. Istota tych systemów — jak zauwa­
żył liberalny tygodnik „The New Republic”
— sprowadza się często do tego, aby „płacić
więcej, a otrzymywać mniej”.

YTUACJA w lecznictwie, którą cyto-
wany już „Der Spiegel” nie zawahał się
nazwać „hańbą narodową Stanów Zjed­
noczonych”, budzi rosnące niezadowole­

nie szerokich kręgów społeczeństwa. Również
politycy, szczególnie działacze partii demo­
kratycznej, domagają się reform w tej dzie­
dzinie. wykorzystując jednak kryzys syste­
mu opieki zdrowotnej przede wszystkim dla
celów wyborczej rozgrywki z republikanami.
W swoim czasie demokratyczny prezydent
Lyndon Johnson obiecał szumnie, że „najbo­
gatszy kraj świata, jakim są Stany Zjedno­
czone, będzie również najzdrowszym krajem
świata”. Z obietnic tych nie wywiązał się za­
równo on, jak i jego republikański następca
Nixon...

Ale nie o tym chciałam
sać, chociaż jest faktem,
swobodnie wkroczyłam na

reny Instytutu utrzymane
laboratoryjnej wręcz czystości.
Co dzieje się wewnątrz tych
przeszklonych, supernowoczes­
nych pudełek?

Przebiega tu wiele proce­
sów doświadczalnych i najtęż­
sze autorytety głowią się nad
zagadnieniami frapującymi
ludzkość: jak ratować natu­
ralne środowisko człowieka9

Zanim poinformuję
kówotym,cowtym
zdziałano dotąd w

parę słów
cie. Działa
narodowej
ONZ. Pod

podlega
skiej, natomiast w pionie resor­
tu jakbyśmy to powiedzieli po
naszemu — zakład jest usługo­
wą placówką Federalnego Urzę­
du Ochrony Środowiska w Ber­
nie. Instytut ma międzynarodo­
we kontakty nie tylko ze swym
„bliźniakiem” w Anglii, lecz
także z NRF, Austrią, Belgią,
Francją, Włochami, Japonią,
USA i innymi państwami. Spo­
śród państw socjalistycznych
współpracują z placówką Węgry
i Czechosławacja. Polska pod­
trzymuje mizerny kontakt po­
przez stypendystów.

idei utylizacji odpadów. W jed­
nej z doniczek rosły banany. —

Proszę popatrzeć — powiedział
laborant — wyhodowałem je na

samych śmieciach!

W Szwajcarii już dawno
stwierdzono, że rolnictwo wiele
zyskuje na stosowaniu kompos­
tów ze śmieci domowych, które

w krajobrazie Szwajcarii i
świadczą źle o gospodarności
gminy.

Jeśli chodzi o ochronę powie­
trza, wody i walkę z hasłem, sy­
tuacja w Szwajcarii zmieniła
się radykalnie w czerwcu ub. r.

Uchwalono wtedy nowelę do
konstytucji, która zawiera sfor­
mułowanie: obywatele mają
prawo do ochrony przed szkodli­
wym działaniem skutków cywi­
lizacji technicznej. Głosowanie
na temat uzupełnienia konstytu-

Ewa Owsiany

Czytelni-
zakresie

Szwajcarii,
informacji o Instytu-
on w ramach Między-
Organizacji Zdrowia
względem naukowym

Politechnice zurych-

normy
ONEJ

KORESPONDENCJA WŁASNA

Odwiedziłam EAWAG w

Dubendorfie. Pokazano
mi statystyki traktujące

o czystości biologicznej wód w

Szwajcarii. Wynika z nich, że

powoli opada powódź zanie­
czyszczeń, że ryby wracają do
jezior i, rzek,.-że żmudnyv pro­
gram rekonstrukcji przyrody
przynosi efekty. Oglądałam
mapy Szwajcarii pokryte sie­
cią placówek zajmujących się
badaniem i utylizacją odpa­
dów przemysłowych. Punkty
te z każdym rokiem gęściej
obsiadają mapę. Przeglądałam
książkę . szkolną bardzo przej­
rzyście opracowaną i bardzo
kolorową. Jest to podręcznik
dla nauczycieli szkół technicz­
nych i znakomity przewodnik
po zagadnieniach oczyszczania
wód.

Odwiedziłam też w Diibendor-
fie laboratoria, które prowadzą
doświadczenia kompostowe. W’
rządku doniczek pomieszano z

ziemią kompost w różnych pro­
porcjach. Po odczekaniu 2 tygod­
ni zasiano zboża. Wynik? Nie
najgorszy dla rolnictwa i dla

spisują się znakomicie na gle-
baęh kwasowych i lekkich, zwła­
szcza w winnicach. Powstało
więc 10 generalnych kompostow­
ni i 35 zakładów użytkowania
kompostu, rozszerzono też ba­
dania rynków zbytu.

C' woli sprawiedliwości trze-
1 ba powiedzieć, że entuz­

jazm entuzjazmem, ale
szybko okazało się, że kompo­
stownie zatruwają powietrze
swoim odorem. Nie kijem go,
to pałką! Zaczęto więc bada­
nia, jak zapobiec niemiłej wo­
ni gigantycznych skupisk
śmieci, a także akcję zakłada­
nia wokół pasów zieleni. Ale
ponieważ gmina nie może za­
kazać budowy bloków miesz­
kalnych na prywatnych tere­
nach, więc na niepożądane są­
siedztwo osiedli i komposto-
wisfc zaczęli ludzie narzekać.
Entuzjazm powoli ostygał.
Obecnie najmodniejszą takty­
ką walki z odpadami jest ich
palenie. Szwajcaria jest kra­
jem, który posiada najwięcej

cji w tym punkcie wykazało, że
95 proc, obywateli jest ZA! Pra­
wie wszyscy. Jest to w Szwaj­
carii rzadko spotykana jedno­
myślność.

Na podstawie tej ustawy Fe­
deralny Urząd Ochrony Środo­
wiska przygotowuje cały zespół
ustaw, które z kolei będą wy­
tycznymi dla kantonów, a te
znów wprowadzą je w życie
według własnych przepisów i

zwyczajów- (Trzeba bowiem
wiedzieć, że samorządność po­
szczególnych kantonów jest zu­
pełna i że nawet na naro­
dowych autostradach poli­
cjakierujesiękantona1-
n y m i przepisami, nie mówiąc
już o różnorodności np. szkolnic­
twa).

Okazuje się jednak, że nie
czekając na przepisy Szwaj­
caria żyje obecnie wielu ini­
cjatywami w dziedzinie ochro­
ny środowiska. Na pierwszy
ogień poszły paleniska domo­
we. Nie, nie węglowe, bo to

już przeszłość, lecz olejowe i

gazowe. Ustala się normy: cze­

go należy wymagać od przy­
zwoitego paleniska? Żle usta­
wione palniki powodują złe
spalanie i zanieczyszczanie po­
wietrza. Stwierdzono, że w

samym tylko Zurychu dwie
trzecie palenisk miały tę wa­
dę. Nie czekając na ustawę 50
gmin w Szwajcarii wprowa­
dziło zasadę kontroli palenisk
i likwidacji zagrożeń, aby po­
wietrze nie było zatrute odo­
rem ropy czy palnych olejów.

W Szwajcarii bez ustaw a wy­
łącznie na skutek presji opinii
publicznej wymuszono na rafi­
neriach, aby obniżyły zawartość
siarki w ropie. Jak tego doka-
zano? Pc prostu gminy wydają­
ce zezwolenie na budowę insta­
lacji przemysłowych postawiły
warunek: nie ma zezwoleń bez

posłuszeństwa!
Likwidując ujemne działanie

spalin obniżono także zawartość
ołowiu w benzynie, Co ciekawe,
przepis w tej sprawie był już
tylko zatwierdzeniem istnieją­
cych i samorzutnie realizowa­
nych tendencji.

Albo przemysł cementowy.
Szwajcaria ma 18 cemen­
towni .17 z nich już daw­

no temu zawiązało kooperację
mającą na celu instalowanie
filtrów wysokiej jakości i ob­
niżenie emisji zanieczyszczeń.
Opinia publiczna po prostu
zmusiła przemysł do tego po­
sunięcia. Osiemnastą cemen­
townię. która okazała się głu­
cha na vox populi — zamknię­
to. Paragraf 6 szwajcarskiego
prawa pracy mówi bowiem, że

przedsiębiorstwo musi trosz­
czyć się o zdrowie swoich pra­
cowników a w nowej wersji
dodaje: zobowiązane jest '•ów-,
nież do ochrony sąsiedztwa.

Podobno przedsiębiorczy
kraj zostawił NRF daleko
w tyle, jeśli chodzi o stan

faktyczny walki z zanieczysz­
czeniami powietrza, chociaż
przepisy niemieckie w tej dzie­
dzinie są znacznie bardziej
drobiazgowe. Opieram się na

opinii szwajcarskich inżynie­
rów. Twierdzą oni, że porzą­
dek i drobiazgowość w dzie­
dzinie przepisów nie zawsze

idzie w parze z ich stosowa­
niem! Nacisk opinii publicznej
i ustalenia naukowców z Dii-
bendorfu doprowadziły do te­
go. iż obecnie żąda się od
gmin respektowania ogromnie
wysokich norm odpylania,
norm, które jnogą osiągnąć
wyłącznie bardzo sprawne e-

lektrofiltry. Problemy bowiem,
którym poświęciłam ten arty­
kuł mają w Szwajcarii wyso­
ką rangę, a ustalenia nauki
w tej dziedzinie — wartość

normy moralnej.
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• MASZYNY ZA 55 MLN DOLARÓW dostarczy pięć
firm amerykańskich fabrykom w Moskwie, Kijowie i Ka­
lininie, które produkują ze srebra i stali nierdzewnej noże,
widelce, łyżki i inne przedmioty zastawy stołowej.

® ŚWIATOWA PRODUKCJA MIĘSA wszystkich rodza­
jów — wołowego, cielęcego, wieprzowego oraz drobiu
wzrośnie w 1972 r. w porównaniu z 1971 r. o 4—6 proc.,
przy czym ceny utrzymają się na wysokim poziomie. Jest
to ocena ze sprawozdania FAO sporządzonego po konfe­
rencji na temat mięsa, w której uczestniczyli przedstawi­
ciele 54 krajów. Autorzy sprawozdania przewidują rów­
nież, że wzrost światowego handlu mięsem i przetworami
mięsnymi będzie w bieżącym roku znacznie większy niż
w 1971 r., głównie z powodu wzmożenia eksportu z kra­
jów Ameryki Łacińskiej.

• 1,2 MLN TON TLENKU GLINU (półprodukt alumi­
nium) rocznie produkować będzie fabryka projektowana
w północno-zachodniej Australii w odległości 500 km od
Darwina. Pokłady boksytu, z którego wytwarza się tlenek
glinu, szacowane są w tym rejonie Australii na około
300 min ton. Koszt inwestycji obliczany jest na 360—420
min dolarów USA. W sfinansowaniu tego projektu mają
uczestniczyć firmy japońskie, amerykańskie i zachodnio­
europejskie.
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Wiesław Danielak SZWECJA

CO to JEST
SKAAIA?

MIASTA SZWEDZKIE SĄ BOGATE,
ZAROWNO w OKAZAŁE KAMIENICE
JAK TEZ I WSZELKIE URZĄDZENIA,
UŁATWIAJĄCE LUDZIOM' ZYCIE.
RADNI W TUTEJSZYCH RATUSZACH
NIE MAJĄ JEDNAK, JAK BY SIĘ NA
POZOR WYDAWAŁO, LEKKIEGO ŻY­
CIA.

Stale trzeba głowić się, w jaki spo­
sób dotrzymać kroku postępowi techni­
ki, by region, za który odpowiada się
przed wyborcami, nie pozostawał w tyle
za innymi. Zmartwieniem władz Mal-
moę od pewnego czasu było tutejsze
lotnisko, niegdyś ostatni krzyk techniki,
obecnie za małe i położone zbyt blisko

dzielnic mieszkalnych. Niektórzy bar­
dziej krewcy wyborcy przypominali, że
nawet w epoce odrzutowców ma się
prawo do spokojnego snu, bez ryków
samolotowych silników tuż nad da­
chem lub nad ulubionym ogrodem.

Sturup okazało
której daremnie
Szwecji, wieś ta

się miejscowością,
szukałem na mapie
figurowała tylko na

mapach bardziej szczegółowych. Gdy
jednak polną drogą dotarliśmy do Stu­
rup — przekonaliśmy się, że rzeczywiś­
cie od 1 grudnia 1972 roku nazwa figu­
rować będzie .na każdej już mapie. W
Sturup powstaje bowiem olbrzymi port
lotniczy, z pasami startowymi, które

zdają się prowadzić aż po krańce wi­
dnokręgu, z wieżami kontrolnymi, hala­
mi dla pasażerów i parkingami.

ZE STURUP podążamy leśnymi szo­
sami na południe. Trasa, którą mam

dziś pokonać, jest jak na szwedzkie sto­
sunki króciutka, równa się kilkudziesię­
ciu kilometrom, ale obserwacje dają
dużo do myślenia. Region Skanii wyda-
je się tak zagospodarowany, jak ma­
rzyłoby się wzorowym dyrektorom i go­
spodarzom. Każda zagroda, składająca
się z długich i okazałych domów, stodół
i obór, przeważnie ustawionych w kwa­
drat, imponuje bielą ścian, czerwienią
dachów i aptekarską czystością podwó­
rza, pełnego skomplikowanych maszyn
rolniczych. Każde pole wygląda jak do­
świadczalna działka, każde pastwisko
jak wystawa hodowlana, a każda dróż­
ka pokryta jest równym asfaltem.

Owo uporządkowanie kraju nie ozna­
cza jednak zaniku folkloru.

Ostarps jest osadą wśród lasów, po­
pularną wśród smakoszów z Malmoe,
Ystad i Lund a także z zagranicy.
Wśród wysokich drzew przetrwała tu

zagroda wiejska w takim stanie, w ja­
kim wzniesiono ją przed półtora wie­
kiem. Na polanie widać i chatę obecnie
zamienioną na gospodę ludową i zabu­
dowania gospodarcze i młyn wodny
nad strugą i typowy dla tych stron wia­
trak z dużymi skrzydłami. Gdyby, nie
parking, można by sądzić, że cofnęliśmy
się do XIX wieku.

W rozległej izbie z ozdobionym płas­
korzeźbami kominkiem, z belkami pod­
trzymującymi deski sufitu przybyli z

Polski dziennikarze proszeni są do dłu­
gich stołów Kelner w chłopskim ubio­
rze podaje tylko trunki, po jedzenie
każdy z posilających się idzie do sąsied­
niej izby, gdzie na tak zwanym szwedz­
kim stole wystawiono wszystko, czym
Skania bogata. Dominują ryby smażone,
wędzone, gotowane i marynowane w

przeróżnych sosach, olejach i przypra­
wach oraz sery w niezliczonych odmia­
nach. Każdy z posilających się nabiera
sam na talerz i wraca do stołu. Dopiero
gorące dania przynoszą kelnerzy na ta­
lerzach, stylizowanych na staromodne,
ze scenami z życia szwedzkiej wsi Nie
wiadomo, czy skupić się na przysma­
kach czy na oglądaniu rodzajowych sce­
nek. Ostarps słynie ze swego sielskiego
uroku i swych specjałów.

DO YSTAD powracamy ruchliwą szo­
są „E-14” z Malmoe.

Pięć razy byłem już w Szwecji i do­
piero teraz uświadamiam sobie, że ani
razu nie widziałem wypadku drogowe­
go. Być może jest to tylko przypadek
ale z tym większym zainteresowaniem
patrzę na ruch na szosie. Ze względu
na ograniczenie szybkości, samochodów
osobowych również za miastami, nie
zdarzają się tu szaleńcze wyścigi, tak
charakterystyczne na niektórych pol­
skich trasach, gdzie ambicje ponoszą
kierowców.
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W tym tygodniu polecamy

M •> iektóre tematy jak bumerang powracają na

rty Ten dzisiejszy do takich właśnie należy. Bo
• n ^nhmrh ohnezaiach snrzed. 2(1—10 lnt. i „ i-

•tsn iektóre tematy jak bumerang powracają na nasze łamy.
Ten dzisiejszy do takich właśnie należy. Bo mówić chcę

x
'

o dobrych obyczajach sprzed 20—30 lat i o ich „zapodzia­
niu” w wirze dnia dzisiejszego.

Byłem wtedy młody, ale przecież do dziś utkwił mi w pamię­
ci obraz wyłaniającej się z gruzów Warszawy. Tempo było iście
szatańskie. Mimo, czy właśnie ze względu na brak maszyn,
techników, inżynierów, planistów, ton dokumentacyjnych pa­
pierków. Wystarczył entuzjazm i zapał. I co dziwniejsze, ludzie
tamtych czasów nie bali się przy wznoszonej przez siebie budo­
wli wystawić tabliczki z napisem: „Tu pracuje taka a taka
brygada, roboty rozpoczęto... zakończenie prac przewidziane...
(tu data)”. Wszystko to było.

A dziś? No cóż, świat idzie naprzód. Co roku opuszcza fabryki
tysiące dźwigów, podnośników i licho wie czego jeszcze; z mu­
rów wyższych uczelni wychodzi tysiące młodych ludzi z paten­
tami inżynierów, architektów, szkoły średnie opuszczają fa­
chowcy technicy. Czy to ma jakiś wpływ na tempo robót?
Owszem, ale nie takie, jakiego moglibyśmy się spodziezoać. Co
na pewno rośmie szybciej — to papierzyska. No cóż. Trudno.
Z tym ostatnim faktem — jeśli wierzyć Parkinsonowi — mu -

simy się pogodzić. Mnie jednak szczególnie żal tej końcowej ru­
bryki wypisanej kiedyś, przed 30 laty zwyczajnym tuszem, na

zwyczajnych deskach — przypuszczalnego terminu zakończenia
robót. Bo tablice — owszem — są i obecnie. Nawet w pięknym
kolorze. Z kilkunastoma zdaniami. A to, że inwestorem jest, a

wykonawcą... że budowla będzie po jej zakończeniu pawilonem
np. Jest także numer pogotowia ratunkowego, milicyjnego... Ale
o terminie zakończenia ani pół słowa.

Wyłom w tym względzie usiłowało zrobić Krakowskie Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw Handlowych remontujące obecnie komis

przy ul. Jagiellońskiej. Ale nie na długo. Data zakończenia
prac figurowała na wywieszonej karteczce zaledwie przez 2 dni.
Widać roboty nie szły najlepiej, a może w ogóle nie zostały
rozpoczęte — bo już dziś daty nie sposób wypatrzyć. Została za­
klejona przylepcem lekarskim. Ale dobre i to — dzięki temu

bowiem poznaliśmy nowe możliwości zastosowania rzeczonego
lepca. (wp)

Wycieczki organizowane co

tydzień przez Koło Grodzkie
rekomendowane były na na­
szych łamach w środku tygo­
dnia. Dziś więc nasze propo­
zycje zaczniemy od

TEATRU SŁOWACKIEGO
od „Końcówki" i „Aktu bez

słów" Samuela Becketta, któ­
rymi teatr rozpocznie nowy
sezon. Przedstawienie to, no­
wa wersja sławnej już w całej
Polsce realizacji Jerzego Kras­
sowskiego ze scenografią Woj­
ciecha Krakowskiego, mieć bę­
dzie rewelacyjną wprost ob­
sadę. M. in. wystąpią: Maja
Komorowska, Witold Pyrkosz
nagrodzeni za role w tym
spektaklu na festiwalu w Ka­
liszu oraz pozyskany dla tea­
tru im. J. Słowackiego — Ed­
ward Rączkowski.

Radzimy również po raz o-

statni w tym roku wybrać się
na

RECITAL ORGANOWY

organizowany przez Filhar­
monię i Wydział Kultury Prez.
WRN w opactwie tynieckim.
W recitalu — 24 września o

godz. 17 — wystąpią: krakow­
ski organista Jacek Kulig oraz

w części poetyckiej Anna Po­
lony i Jan Nowicki z „Pieśnią
nad pieśniami".1

Wiele nowego dziać się bę­
dzie w tym tygodniu

W SALACH
WYSTAWOWYCH

Oprócz „starych" ekspozycji
w rodzaju rewelacyjnych prac
Ryszarda Wawro i 25 barw­
nych plakatów mówiących o

XX Igrzyskach Olimpijskich,
a więc: wystaw eksponowa­
nych w Pałacu Sztuki przy pl.
Szczepańskim — warto dziś o

godz. 12 wybrać się na otwar­
cie wystawy „Kraków moje
miasto" zorganizowanej przez

dyrekcję Muzeum Historyczne­
go i grupę twórczą „Zachęta"
w salach wystawowych przy
ul. Franciszkańskiej 4, wysta­
wę prasy radzieckiej w Ryn­
ku Głównym 20 i ekspozycję
wydawnictw prasowych NRD,
która otwarta zostanie 25 bm.
w salach NOT przy ul. Stra­
szewskiego. Zachęcamy także
do udziału w otwarciu ogólno­
polskiej. pokonkursowej wy­
stawy plakatów „Kobiety w

hitlerowskich obozach koncen­
tracyjnych" (25 września, godz.
19, galeria „Pryzmat" przy ul.
Łobzowskiej 3).

Miłośnikom dobrej, lekkiej
muzyki proponujemy wieczór
ze znanym polskim zespołem
„Asocjacja Hagaw" (hala „Ko­
rony" ’25. IX. godz. 19.30).
Sprzedaż biletów prowadzą
„Orbis" i „Filmotechnika" o-

raz kasa „Korony" w dniu im­
prezy. (wp)
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Jubileusz „piątaków"
W sobotę i niedzielę przy­

pada zakończenie 60, jubileu­
szowego roku istnienia V dru­
żyny skautowej, „Białej Piąt­
ki" i V drużyny harcerskiej
„Dzieci Pioruna" w Krakowie.
Piękne tradycje i teraźniej­
szość harcerska dawnych oraz

obecnych „piątaków" połączą
się podczas otwarcia zjazdu b.
członków V KDH w sali Tech­
nikum Łączności przy ul. Ziel­
nej 31 (godz. 16) oraz na

wspólnym ognisku w amfitea­
trze na Skałach Twardowskie­

go. Niedzielny program prze­
widuje przemarsz drużyn do
Rynku Głównego i defiladę, a

także uroczysty apel na dzie­
dzińcu Technikum Łączności,
zaś następnie otwarcie wysta­
wy i zawody harcerskie.

Komitet jubileuszowy serde­
cznie zaprasza wszystkich za­
interesowanych na tę nieco­
dzienną uroczystość, związaną
z chluboą działalnością kilku
pokoleń harcerskich na terenie
Krakowa.

rogram■V ■■■

Od 25. IX. do 1.X. 1972 r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 16.30 Dziennik.
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec..
17.25 Echo stadionu. 18.00 Sygna­
ły (Kr). 18.30 Kronika (Kr.). 18.45
Magazyn postępu technicznego
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr: L. Kruczkowski
Kordian i cham 21.05 Publicy­
styka międzynarodowa. 21 .35
Recital fortepianowy — E . O-
sińskiej-Mitko. 22 .00 „Milione­
rzy” rep. (Kr.). 22.30 Dziennik.

WTOREK
PROGRAM I: 8 15 Czerwone i

złote — film poi. 9.55 J. poi. dla
kl. V — M. Konopnicka. 10.25
Przerwa. 10.55 J. polski dla kl.
III lic M. Maeterlinck. 11.25
Przerwa. 16.30 Dziennik. 16.40
Przed rybackim szczytem. 17.10
Kronika (Kr.). 17.30 TEM. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Przypominamy, radzimy... 20.10
Czerwone i złote — film poi.
21.50 Czego się uczę — program
dok. 22 .20 Włoski program roz­
rywkowy. 22.25 Dziennik.

PROGRAM II: Dzień gruziń­
ski: 16.35 Zdobywca szczytów —

film dok. 17.05 „Gruzińskie we­
sele” — (kolor). 17.20 Gruzja —

historia i współczesność (kolor).

18.10 Melodie i rytm — progr.
rozryw. (kolor). 18.55 Kwiaty je­
go pasją — film dok. (kolor).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Dzban — nowela filmowa.
20.35 Śpiewa I. Sochadze. (kolor).
21.00 Wkrótce nadejdzie wiosna
— film.

ŚRODA
PROGRAM I: 8.40 Hans Beimler

— ode. II filmu seryjnego NRD.
9.55 Historia dla kl. VIII — O
wolną i niepodległą.. 10.25 Przer­
wa. 10.55 Fizyka dla kl. VII —

Siły i maszyny/ 11.25 Przerwa.
12.45 Mechanizacja rolnictwa,
cz. I 13.20 Mechanizacja rolnic­
twa, cz. II . 13.50 Wybieramy za­
wód. 14.10 Przerwa. 15.30 Mecz
piłki nożnej Górnik Zabrze —

Slloma Vand. (Malta). 16,15 PKF
(w przerwie). 17 .15 Dziennik.
17.30 Laser (Kr.). 18.00 Kronika
(Kr.) 18.20 II poł. meczu piłki
nożnej Legia (Warszawa) —

Krwikinguer (Reykjawik). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Hans Beimler — cz. II. 21.15
Świat i Polska. 21.50 Artyści,
których podziwiamy — W.
Ochman. 22.50 Dziennik.

PROGRAM II: 16.40 Dla dzie­
ci: Zwierzyniec. 17.25 Nasze re-

(19)

Dał — krzywiąc się niemiłosier­
nie i narzekając na nieporządki. —

Po co ta mowa-trawa? ruszył ramio­
nami robotnik, chowając górala do
górnej kieszeni bluzy. I tak mało
biorę... Innemu za parę patoli bym
tego nie zrobił. Odwrócił się na pię­
cie i zszedł na dół. Czekali na niego
na próżno. Stracili dwie godziny.
Wrócił pod dobrą datą. Z kolegą. —

Napić się trzeba, no nie? Oblać mie­
szkanko — uśmiechnął się do Hanki
porozumiewawczo. — Już niedługo
fajrant. Jutro zrobię. Mówię na me­
dal — to na medal — zbierali w po­
śpiechu narzędzia.

Innym razem dostrzegł, że nowo

położona podłoga jest spaczona. Po­
biegli do ADM-u. — Dom jeszcze
nie przejęty, a państwo już z preten­
sjami! — burknęła urzędniczka. —

Podłoga to drobiazg! Poprawią po
przejęciu, w ramach likwidacji dro­

Turysto zamknij oczy!

Takie samo zdjęcie zamieściliśmy na lamach naszej gazety
4. VIII. Jak się nietrudno domyślić, pochodzi ono z krakow­
skich Plant w okolicy Dworca. Przez prawie dwa miesiące
nic się nie zmieniło! Fot. W. Klag

Remontowy jubileusz
i pacjenci

Personel lekarski III Dzielnicowej Przychodni Obwodowej
w Krakowie (ul. Długa 38) czuwa nad zdrowiem 90 tys. pa­
cjentów.

Dla lekarzy, zbliżający się okres jesienno-zimowych gryp
oznacza wzmożoną pracę. Nie byłoby w tym nic szczególne­
go gdyby nie wprost fatalne warunki w jakich personelowi
przychodni przyjdzie pracować.

Przychodnia mieści się w budynku, który remontuje już od
2 lat Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane III.
Dyrekcja tej placówki obiecała całkowicie zakończyć prace
w czerwcu br. Z powodu opieszałego trybu prowadzonych
robót do tej pory oddano do użytku tylko jedno skrzydło bu­
dynku. Termin oddania drugiej połowy jest niewiadomy.

Jeśli kompetentne komórki Prez. RŃ m. Krakowa nie za­
stosują odpowiednich środków zaradczych — trudno będzie
kierownictwu Przychodni właściwie zorganizować pracę le­
karzy i co ważniejsze — zapewnić pacjentom właściwe wa­
runki leczenia. (RCh)

------ rynuhH ■, ?1
cenzje. 17.40 Za Odrą, za Łabą.
18.10 Pollena — poradnik ko­
smetyczny 18.15 Ludzie z tabli­
cy — progr. ek. 18.45 Spotkanie
w muzeum (Kr.) . 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik. 20.05 Scena Stu­
dencka: Nie dość kochamy ra­
dość. 20.45 Rozkosze łamania gło­
wy — teleturniej. 21.45 2.4 go­
dziny. 21 .55 Twarzą w twarz.

CZWARTEK
PROGRAM I: 9.00 Chemia dla

kl. VII — Czym są metale. 9.30
Przerwa. 10.55 J. polski kl. III
lic. M. Maeterlinck. 11 .25 Przer­
wa. 12.45 J. polski kl. I—IV lic.
— Bajka. 13.25 Przerwa. 14 .00
Matematyka w szkole — Zbio­
ry — IV (Kr.). 14.30 Przerwa.
15.30 — Mecz piłki nożnej o

Puchar UEFA Zagłębie (Sosno­
wiec) — Victoria Setubal (Liz­
bona). 16.15 Dziennik (w przer­
wie). 17.15 Ekran z bratkiem.
18.20 Kronika (Kr.). 18.40 Syl­
wetki X muzy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Przypomi­
namy, radzimy... 20.10 Teatr
Sensacji: P. Quentin: — Kim
jestem?”. 21.30 Mag. oświato­
wo-wychowawczy. 22.00 Angiel­
ski program rozrywkowy. 22.25
Dziennik. 22.45 Mecz hokeja na

lodzie ZSRR — Kanada.

PROGRAM II: 18.15 Z wizytą
w Kraju Rad. 18.45 Kolorowe
spotkania (kolor). 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Dziennik. 20.05
Skriabiniana — film baletowy.
20.25 Wieczór z Diaham Caroll
— progr. rozryw. (kolor). 21 .15
24 godziny, (kolor). 21.25 Nad
Eufratem i Orontesem — film
syryjski, (kolor). 21.55 „Co się
zdarzyło z profesorem” — film

węg. (kolor).

bnych usterek. Gdyby dach przecie­
kał albo sufit się walił — co innego.
Zawracają mi państwo głowę głup­
stwami — odwróciła się do nich iy-
lem. — Nie mam czasu.

Poszli jak niepyszni. Kawka bvł
oburzony. — Nie złość się, zoba­
czysz, jakoś to będzie — pocieszała
go Hanka. — Chodźmy lepiej wybrać
meble. Ale wybieranie mebli okazało
się zajęciem znacznie kłopotliwszym,
niż likwidacja „usterek”. Najpierw z

centymetrem w ręku zrobili pomia­
ry nieustawnego mieszkania. Dwa

pokoiki: jeden dziewięciometrov y
kształtu kiszki, drugi — n’eco wię­
kszy, kwadratowy, ale za to poroz­
cinany oknem i drzwiami. Na jed­
nej ścianie — okienko dc kuchni i

prowadzące do niej drzwi, na dru­
giej — drzwi na korytarz, trzecią
zajmowało okno. Jak tu poustawiać
graty? — głowili, się wspólnie. Ob­
myśliwszy rozważanie, wybrali się
do sklepów. Nic nie pasowało. —

„Nie ma”, .nie będzie”, „bo my wie­
my kiedy będzie?” — refren nie­
zmiennych odpowiedzi. — Dlaczego
nie robi się mebli odpowiednich do
rozmiarów budowanych mieszkań?
— uparcie pytał Kawka w fabrycz­
nych sklepach. Sprzedawcy patrzyli
na niego jak na wariata. — Kto by
tam o tym myślał! Plan robią. Nie

podoba się to, co jest — mogą pań­
stwo nie brać. Musu nie ma. Inny
kupi. Meble na zamówienie okazany
s*ę nie na ich kieszeń. Hanka na sta­
żu zarabia 1400 zł miesięcznie, a

Kawka spłacał pożyczkę mieszkanio­
wą i inne długi. Właśnie po południu

■I" "UfflP.I

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.20 Film z cza­

rującą dziewczyną — film rum.

9.55 Wychowanie obywatelskie
dla kl. VII. 10.25 Przerwa. 10.55
Wychowanie obywatelskie dla
kl. VIII — Poselska interpela­
cja. 11.25 Człowiek i morze —

film. 11.55 Chemia dla kl. VIII
— Ropa naftowa. 1225 Przerwa.
16.30 Dziennik. 16.40 Pora na

Telesfora. 17.35 Nie tylko dla
pań. 17 .55 Gramy o telewizor.
18.15 Kronika (Kr.). 18.35 Dialo­
gi historyczne. 19.05 Turystyka
i wypoczynek 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Człowiek i
morze — film. 20.40 Kraj. 21.10
Teatr: Al. Ostrowski — Grzesz­
nicy bez winy. 22.30 Dziennik

PROGRAM II: 17.25 Franci­
szek Viek — film seryjny CSRS.
18.15 W środku Polski. 18.45
Wszyscy jesteśmy sąsiadami.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 W pracy i po pracy — pro­
gram publ. 20.35 Krakowskie
Studio Jazzowe przedstawia ode.
IV. 21 .05 24 godziny. 21.15 Pol­
ski film dokumentalny •— progr
stud.-film

SOBOTA
PROGRAM I: 8.20 Wyspa na

lądzie — film węg. 9.55 Geogra­
fia dla kl. V — Ziemia nasza

planeta (Kr.). 10.25 Przerwa.
10.55 Geografia dla kl. VII —

Syberia. 11.25 Przerwa. 11 .55
Geografia dla kl. VIII — Alge-
ria. 12.25 Przerwa. 15.55 Kroni­
ka (Kr.). 16.15 Redakcja szkolna
zapowiada. 16.30 Dziennik. 16.45
Dla młodych widzów: XXIV
trójmecz harcerski. 17 .45 Z ka­
merą wśród zwierząt. 18.15 Pro­
gram filmowy 18.35 Godzina
Orfeusza. 19.20 Dobranoc (kolor).

postanowili wybrać się do magazy­
nu wyszkowskich mebli. Magazynier,
wziąwszy „stówkę”, obiecał zrobić
„co się da”. Przed tym oświadczył im
bez skrępowania: „Jak się da, to się
zrobi”. I znów nie wyszło. — Han­
ka będzie wściekła — myślał. — Dziś
zwolniła się specjalnie. A on nie
ma jak jej uprzedzić, że z ich pla­
nów nici. Musi tu tkwić aż do od­
wołania.

. Spojrzał na zegarek. 16-ta. W.
drzwiach wyjściowych sylwetka wy­
sokiego, barczystego mężczyzny. U-
ruchomił motor, bacznie obserwując,
czy do Patkowskiego nikt się nie
zbliża. Tamten usiadł za kierownicą
„Fiata” i wolno ruszył z podjazdu.
Kawka — za nim, pilnując, by nie
stracić go z oczu.

Patkowsky wysiadł pod Grand Ho­
telem. Kawka zamknął wóz, ruszył
za tamtym — do restauracji. Odna­
lazł go z łatwością. Patkowsky sie­
dział w pierwszej sali. Jak na złość
w pobliżu żadnego wolnego stolika.
— Zanim zje obiad, zdążę zadzwo­
nić do Hanki. Niech nie czeka —

zdecydował się wyjść na chwilę do
automatu.

W kabinie telefonicznej tkwił rudy
kociak. Stanął obok. Czekał. — Pe­
wnie zaraz skończy rozmowę — po­
myślał — Ale ona nie miała takie­
go zamiaru. Po paru minutach
zorientował się, że właśnie opowia­
da przyjaciółce szczegóły spotkania
z jakimś chłopcem. Drzwi kabiny
były uchylone, słowa dobiegały wy­
raźnie.

d. sala: Na tropach bengal­
skiego tygrysa (poi. T lat) —

11.15, Złota wdówka (fr. 18 lat)
— 16, 18, 20. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, Walka o Rzym- (rum.
14 lat) — 15.45, 19.

PROKOCIM - ZZK: Hassen
1 jego osioł (od 7 lat) — 17,
Jesień Cheyennów — 19.

SKAWINA — Hutnik: Lew

w zimie.
ZIELONKI

Motodrama.
Krakowianka

Fozostałe — jak w sobotę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.03
Kiermasz pod kogutkiem. 7 .00

9.03 Fala 72. 9.15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla dzieci mi.

„Ten z piegami i tamten z no­
sem" ode. III. 10.20 Fakty i

takty. 11,00 Rózgi. Harcerska.
11.40 Anegdoty i fakty — maga­
zyn. 12 .05 Wiad. 12.15 Wesoły
autobus. 13.15 Przeboje świata.
13.35 „Wczoraj nagranie — dziś

na antenie”. 14.00 Muz.
14.30 W Jezioranach. 15.00
cert życzeń. 16.00 Wiad.

Tyg. przegląd wydarzeń.
„Magia liczb” — słuch.
Z pamiętników Mieczysława
Fogga. 17 .40 Mel. lud. 18.00 Wy­
niki gier liczbowych. 18.08 Pio­
senka miesiąca. 18.30 Muz. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15 O

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.20 Wiad. sport. 20.35

Matysiakowie. 21.00 Magazyn
przebojów. 21.30 Radiokabaret

„Trzy po trzy”. 22.30 „Pół na

pół z muzyką”. 23.00 Wiad.
23.10 Koncert życzeń od słu­
chaczy polonijnych dla rodzin
w kraju. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00
Tr. z

radź.
Knn-

16.05
16.50
17.20

W wyniku uzyskania naj­
lepszych wskaźników techni­
czno-ekonomicznych przy wy­
konywaniu robót regulacyj­
nych na rzekach i potokach
Krakowski Okręgowy Zarząd
Wodny zajął w tym roku już
po. raz drugi z kolei pierwsze
miejsce w ogólnopolskim o-

kręgowym współzawodnictwie
pracy za rok 1971.

Sztandar
dla najlepszych

W związku z tym wczoraj
odbyła się uroczystość prze­
kazania Sztandaru Przechod­
niego Centralnego Zarządu
Wód Śródlądowych oraz wrę­
czenie wysokich odznaczeń
państwowych i związkowych
pracownikom OZW w Krako­
wie. Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał
dyrektor OZW mgr inż. J. Ko-

cyan, Złoty Krzyż Zasługi kie­
rownik Oddziału OZW w

Żywcu mgr W. Drzyżdżyk. (el)

Wypadki, kraksy...
U zbiegu al. Słowackiego i ul.

Mazowieckiej samochód potrącił
mężczyznę o nieustalonym naz­
wisku (lat ok. 35), który doznał
złamania obu nóg i wstrząsu
mózgu. Poszkodowany przewie­
ziony został do szpitala. Kierow­
ca zbieg z miejsca wypadku. ♦
W Prokocimiu potrącona została
przez motocykl 60-letnia Anto­
nina Wojtas (zam. ul. Jasiew-
skiego 18), która doznała ogól­
nych potłuczeń. ♦ Ambulato­
rium chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
ok. 150 pacjentom. (p)

19,30 Moriitór (kolor). 20.15 Stu­
dio 13”. 21.25 Dziennik. 21 .50
Nigdy w niedziele — film grecki

PROGRAM II: 17.15 Letni
koncert — progr. rozrywkowy.
18.00 Kamera, ludzie, zdarzenia.
18.25 Rodzina Durtolów — ode.
IV, film seryjny (kolor). 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Monitor
(kolor). 20.15 Z bliska i z dale­
ka. 20.45 Arcydzieła muzyki o-

perowej, w przerwie: 24 godzi­
ny (kolor)

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.45 Kurs rolni­
czy. 8 .20 Przypominamy, radzi­
my... 8.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie. 9 .00 Dla młodych
widzów: TELERANEK. 10.20
Stawka większa, niż życie. 11.15
Sport. 13.00 Dziennik. 13.15 Prze­
miany. 13.45 Dla dzieci: Złote
wrota. 14 .40 Tatrzańska Jesień
(kolor). 15.40 W kręgu mistrzów
sztuki. 16.05 Świat, który nie
może zaginąć — film. 16.35 Kry­
teria. 16.45 Na trasie, szlaku i
biwaku — teleturniej. 17.45 „Te­
lewizja Warszawa w programie
piątym” 18.25 „Polska — Fran­
cja” — film dokumentalny. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dziennik.
20.05 „Wielki napad” — film
ang. 20.55 PKF. 21 05 Mistrzowie
polskiej estrady. 21 .50 Magazyn
sportowy.

PROGRAM II: 15.20 Szpieg
wyszedł z morza — film prod.
radź, (kolor). 16.40 Divertimento
stomatologiczne. 17 30 Polowanie
na muchy — film poi. (kolor).
19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Dziennik. 20.05 Wielki koncert
rozrywkowy — program NRD.
20.50 Rapsod powstańczy. 2i.35

Interpretacje. 22 .30 Refleksje na

dobranoc.

Ostentacyjnie spojrzał na zegarek.
Nie pomogło. Potok słów płynął da­
lej. Zapukał w szybę. Posłała mu

rozbrajający uśmiech, nie przery­
wając opowieści o wczorajszej wspól­
nej kolacji. Nie wytrzymał. Otwo­
rzył drzwi. — Telefon służy do krót­
kich rozmów — rzucił przez zęby. --

Niech pani kończy..
Nie pomogło. — Kupił pan tę bud­

kę, czy co? — burknęła zasłaniając
ręką słuchawkę. — Przepraszam cię,
Zosiu, tu pcha- się taki jeden niecier­
pliwy, a ja ci muszę jeszcze opowie­
dzieć...

Zaklął. Ruszył na salę z powro­
tem. — Może jeszcze zdążę? Później
— pocieszał się. Ale nie miało być
żadnego później. Patkowsky skończył
obiad. Płacił. — Ale błyskawicznie
go obsłużyli — pomyślał Kawka,
spojrzawszy na zegarek. Wrócił do
wozu — zły i głodny.

— Oby teraz pojechał do domu —

marzył. Tam o 17-tej miał go zastą­
pić Więcek. Tym razem wyszło. Tam­
ten jechał w kierunku Żoliborza.

Odholował go pod dom. Obserwo­
wał jak Patkowsky zamknąwszy sa­
mochód wchodzi w bramę. — Ko­
niec dyżuru — odetchnął, wzywaiąc
przez radiostację zmiennika Więcka.

O 18-tej wrócił do domu — ka­
walerki, odstąpionej na parę miesię­
cy przez kolegę. Teraz dopiero mógł
połączyć się z Hanką. Ale Hanki nie
zastał.

(Ciąg dalszy nastąpi)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Eliot: Cocktajl party —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Grochowisk: Lęki poranne —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Witkiewicz: Mat­
ka — 19.15, LUDOWY (Os. Tea­
tralne 34): Molier: Don Juan —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Najpiękniejsza l— 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Nawroc­
ka: Maski mistrza Fantaski —

10. KOLEJARZA (Bocheńska
7) : Lola z Ludwinowa — 19,
JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 43): Boyowym szlakiem —

22.

FILHARMONIA: godz. 19.30 —

Koncert symf. W programie:
utwory K. Szymanowskiego i
K. Pendereckiego. Wykonawcy:
Orkiestra i Chór FK pod dyr.
J Katlewlcza. Soliści: Ch. Tre-

ger (USA) skrzypce; Gadulan-

ka, K. Szczepańska, A. Hiol-
s'->

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Bryll: Ja­

nosik — czyli na szkle malo­
wane — 19.15. STARY: Lęki po­
ranne — 19.15, KAMERALNY!

Landovsky: Pokój na godziny
— 19.15, LUDOWY: Gheldero-
de: Farsa mrocznych — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Strasz­
ny dwór — 14, GROTESKA:
Maski mistrza Fantaski — 16,
KOLEJARZA: Lola z Ludwlnc-
wa — 19, JAMA MICHALIKA:

Boyowym szlakiem — 22 .

SOBOTA
(9—14.15)
(1Q—15).

pl.
DOM

l (10—15). NOWY

SU-
SZO-

Szczepański
MATEJKI

WAWEL:

KIENNICE:
ŁAYSKICH:

9 (10—15). 1
Floriańska 41

GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14)
Rynek Gł. -35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4

(9—14). Bibl. Publ. (Francisz­
kańska 1 (10—15). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (19—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZEUM LENINA:

Topolowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: Dl.

Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI:

(11-18).
Wolnica 1
KOŚĆ. św.

18). TPSP: aleja Róż 3 (11—18).
MŁ. POLSKI: Tetmaje-

(11—14). KOPALNIA
Wieliczce: (8—18). PIE-

SKAŁA: (10—16).

Rzeszowa.

MUZ.

ra 23
SOLI w

SKOWA

pl. Szczepański 4

ETNOGRAFICZNE:

(11—15). PODZ.

WOJCIECHA: (9—

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
C-MACH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16). Bibl. Publ. Franciszkań­
ska 1 (10—13). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (11—14).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—15). PODZ. KOŚĆ. św.

WOJCIECHA: (13—17).
Pozostałe — jak w sobotę.

DTZimY

SOBOTA
SOBOTA

Naos.

APOLLO: Dzikie

(fr. 16 lat) — 10, 12.30,
nadzieja białych (USA,
— 15.45, 18, 20.15.

CHIRURGICZNY:

Skarpie, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULIS­
TYCZNY, CHIRURGIA DZIEC.:

Os. Na Skarpie.
INFORMATOR

WIA: 371-11 .

MŁODZ. TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (15—17 z wyj.
niedz.) .

SL. ZDRO-

Czlo-

dziecko
Wielka
13 lat)

CHEMIK:
Próba terroru (USA, 14 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: Ci

wspaniali młodzieńcy na

swych szalejących gruchotach
(ang. 11 łat) — 15.45. KIJÓW:
Tylko dla orłów (ang. 14 lat)
— 16.30, 19.45. KULTURA: Ścia­
na czarownic (poi. 14 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA:
wiek z Hongkongu (fr. 14 lat)
— 11, 13, 20, Walet karowy
(USA, 14 lat) — 15:30, 17.45.
MIKRO: Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ML. GWARDIA: Był tu Willie

Boy (USA, 16 lat) — 14.45. 17 .

19.15. SZTUKA: Ostia (wł. 13

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Brylanty pani Zuzy (poi.
16 lat) — 17, 19. UCIECHA:
Love story (USA, 16 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18,-20.15, Przez

pustynię (meks. 16 lat) — 22 .15.
WANDA: Hibernatus

lat) — 10, 12.15,
(wł. 14 lat) -

WISŁA: Nie

Leontyny (fr. 16 lat)
100 karabinów (USA, 16 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Pokusa (wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bullitt (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
Żółta łódź podwodna
lat), — 15, 17. 19. KDF

KOWIEC: Dwoje na

(USA, 16 lat) — 15.45,
UGOERK: Planeta małp (USA,
14 lat) — 17 . Piękność dnia (fr.
18 lat) — 19.

NIEDZIELA
CHIRRURGICZNY: Trynltar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:

cs. Na Skarpie, OKULISTYCZ­
NY:. Kopernika 38, CHIRURGIA
DZIEC.: Prądnicka 33.

INFORMATOR SL. ZDRO­
WIA 371-11 .

TELEFON ZAUFANIA 377-35

(godz. 17—22).

(fr. 11
Słoneczniki

15.45, 18, 20.15.
drażnić cioci

13,

Siemiradzkiego
zachorowania

Todgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

(ang. 14

ZWIAZ-
drodze

18, 20.15.

APTEKI

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Ostatni wo­
jownik (USA, 16 lat) — 15.43,
13. 20.30. ŚWIT m. sala: Do­
czekać zmroku (USA. 16 lat) —

15. 17.30, 19.45. ŚWIATOWID
d. sala: Złota wdówka (fr. 18

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
m. sala: Szerokość geograficz­
na zero (jap. 14 lat) — 15,
17.15, 19.3(1. SFINKS: Walka o

Rzym (rum. 14 lat) — 15.45,
19. .

PROKOCIM — ZZK: Jesień

Cheyennów (USA. 14 lat) — 19.

PODLĘŻE — ZZK: Michał

Waleczny.
WIELICZKA — Górnik: Za-

bijcie czarną owcę.
SKAWINA — Junak: Wódz

Seminolów.

SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim —

Kolejowa, os. Wieczysta N. Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen), os.

Teatralne 28 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę

RADIO, A

SOBOTA
PROGRAM II

60 lekcja jęz. niem. 6 .30

PROGRAM II

Wiad. 5.35 Mel. lud. 6.30
6.40 Próg. pog. (Kr.) . 6.50

H. Kowalewska 1 M.
7.00 Gra Polska Ka-
Wiad. 7 .45 Piosenki,
pog. (Kr.). 8.00 Mos-

5.30
Wiad.

Śpiewają:
Kcleśnik.

pela. 7.30

7.59 Próg,
kwa z melodią I piosenką słu­
chaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45 9 kwa­
dransów z lit. I muz. „Glos
młodych poetów”: B. Szymań­
ska i R. Krynicki. Nowe płyty.
„Zagraniczne kapele góralskie”
z V Międz. Fest, w Zakopa­
nem. „Jak zagrać Kopernika?”
słuch. Wirtuoz, muz. rozrywk.
10.30 Koncert życzeń (Kr.) . 11 .00
Tr. z Rzeszowa. 12 .05 Siedem

dni w kraju i na świecie. 12.30
Poranek symf. soliści: A. Sa-
citfk — bas 1 J. Serafin orga­
ny (Kr.) .x 13.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.00 Dla
dzieci „Młodszy brat” — słuch.
15.30 Przegląd Festiwali Roz­
rywkowych (cz. zagr.).
Wyniki Lajkonika (Kr.)
Muz. Kogel-mogel. 16.20 „Wy­
cieczki nleosobiste” fel. (Kr.).
16.30 Koncert Chopinowski —

wyk.: J. Godziszewski — fort.
17 00 Wiad. 17.05 Warszawski

Tygodnik. 17.30 Rewia piose­
nek. 18.00 Studio Współcz. —

„Dziwny pasażer” słuch. 19.00

Wiad. i fel. aktualny. 19.15
Powt. Lajkonika. 19.16 Krak,
aktualn. sport. 19.26 Muz. 19.45
A ud. wojsk. 20.00 Transm.
Koncertu Symf. zamykającego
„Warszawską Jesień”. 20.35 No­
wości literatury świat. (w
przerwie). 21.35 Muz. 22.00
Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. sport,
i wyniki Toto-lotka. 22 .25 Tr.
z Rzeszowa. 22.35 Piosenki.
23.35 Jazz. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

16.00
16.01

TELEWIZJA

a

11.25—11 .55
dla szkół:
Komórka.
15.50 Pro-

SOBOTA
PROGRAM I

8.30 Dziewczyna na rozdrożu
- film bułg. 9 .55 Program dla
szkół: Geografia kl. VII Pola­
cy na Spitsbergenie. 10.25—10.55
Frzerwa. 10.55 Program dla
szkół: Geografia kl. VII Wy­
brzeże Europy.
Przerwa. 11.55 Progr.
Biologia kl. IV lic.
12.25—15.50 Przerwa.

gram dnia. 15.55 Kronika (Kr.).
16.15 Redakcja Szkolna zapo­
wiada. 16.30 Dziennik. 16.40
Teatr Mł. Widza: M. Nowakow­
ski — Skok 17.50 Spotkania z

przyrodą. 18.15 Pegaz. 18.55

Powrót — rep. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor (kolor). 20.15 Z

wizytąuWas—Tojuż50lat
— koncert rozrywk.
50-cio lecia
21.35 Dziennik. 22 .00 Słodki
młodości — film USA.

Program na niedzielę.

z okazji'
Portu w Gdyni,

ptak
23.55

PROGRAM II

Program
zesp.

17.55

17.20

Wyst.
Roln.
18.25 Rodzina
film ser. fr.
branoc (kolor). 19.30

(kolor). 20.15 Popioły
poi. 22 .00 24 godziny
22.10 Gra
Vlacha
CSRS.
nuje.
dzielę.

22.50
23.00

17.25
Prac.

dnia.

artyst. ZZ

Tematy ode. IV.
Durtolów ode. V

(kolor). 19.20 Do-
M.onitor

cz. I film

(kolor).
Karelaorkiestra

progr. rozr. TV

Program II propo-
Program na nie-

NIEDZIELA
CHEMIK: Próba terroru

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki

, 12.30, Ci . wepaniali młodzieńcy
(ang. 11 lat) — 15.30, 18, 20.30.
KIJÓW: Tylko dla orłów (ang.
14 lat) — 10.30, 13.30, 16.30, 19.45.
KULTURA: Ściana czarownic

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Walet karowy (USA
Ił lat) — 15.30, 17.45, Człowiek
z Hongkongu (fr. 14 lat)
MIKRO: Złoto Mackenny
16 lat) — 11, 15.30, 18,
MŁ. GWARDIA: Był tu

Boy (USA, 16 lat) — 12,
17, 19.15. TĘCZA: Brylanty pa­
ni Zuzy (poi. 16 lat) — 15, 17,
19. UCIECHA: Love story
(USA, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45.

18, 20.15. WISŁA: Nie drażnić
cioci Leontyny (fr. 16 lat) —

13, 100 karabinów (USA, 16

Ikt) — 11, 15.45,
WOLNOŚĆ: . Pokusa

lat) — 11, 15.45,
WRZOS: Bajki — 11
litt (USA, 16 lat) —

30.15. ZUCH: Bajki — 14, Żół­
ta łódź podwodna (ang. 14 lat)
— 15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Dwoje na

drodze (USA. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki —

11, 12, 13, Piękność dnia (tr.
18 lat) — 19, Planeja małp
(USA, 14 lat) — 15, 17.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d.

I (jug. 11

woj ownik

15.45, 18,

— 20.

(USA,
20.30.

Willie

14.45,

18,
(wł.
18,

i 12,
15.45,

20.15.
13

20.15.
Bul-

18,

sala: Winnetou cz.

lat) — 13, Ostatni

(USA, 16 lat) —

20,30. ŚWIATOWID

6.15
Wiad. 6.35 Muz. i aktualn. 7 .00

Próg. pog. (Kr.). 7 .01 Tr. z

Rzeszowa. 7.15 Girnn. 7.30 Wiad.
7.50 Przeboje. 8.10 Muz. 8.25

Próg. pog. (Kr.). 8.30 Wiad.
3.35 Nasze spotkania. 9 .00 Prze­
boje. 9.30 Wiad. 9 .35 Ludzie do­
brej roboty. 9.55 Muz. 10.25

Minns 1 jego kuzyn”
11.10 Z okazji

Armii Lud.
i Ork. Zesp. Pieśni

Bułg.
Koncert

,.Pan
słuch.

Bułg.
Chóru
Tańca
11.25

Leśmiana „Ali
wid.

Święta
Słuchamy

i
Armii Ludowej.

Chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.25 A. Vi-

valdi, koncert C-dur. 12 .40 Tr.
z Rzeszowa. 13.40 ..Nim się
książka ukaże” fragm. pow. J.
S. Stawińskiego „Ojciec królo­
wej”. 14.00 Wiad. 14.05 Muz.
14.30 Antykwariat z kurantem

,.Pan Moniuszko zjeżdża do

Warszawy” gawęda. 14.45 Błe-
Amator-
A. Mo-

15.35 Li-

pomaga.

kitna sztafeta. 15.00
skie zespoły. 15.25 W.

żart: — Marsz D-dur.

ga Kobiet — radzi 1

15.50 O czym pisze prasa lit.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.01 Na krakowskiej ante­
nie (Kr.) . 17 .15 . Śpiewa Rena
Rolska. 17 .30 Liryki Włodzimie­
rza Sokołowa. 17 .55 „Cztery
P” fel. Jalu Kurka (Kr.). 18 05
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15

„Krajobrazy historyczne”. 19.31

Matysiakowie. 20.01 Recital

tyg. 20.37 Samo życie. 20.47
Muz. 21.17 Kwadrans dla po­
ważnych „Zawołajmy dinozau­
ra" opow. 21.35 Dialogi nie tyl­
ko muzyczne. 22 .00 Z kraju i

ze świata. 22.30 Wiad. sport.
22.33 Przypominamy Martę Mir-

ską.. 22.45 Zespól Dziewiątka —

„Czas leci”. 23.15 Koncert.

23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Ko­
szalina.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.00 Program dnia. 8.05 Kurs

rolniczy. 8 .40 Przypominamy,
radzimy. 8.50 Radar. 9.00 Dla
nil. widzów: Teleranek. 10 20

Zdrada — film z ser. Stawka

większa niż życie. 11.25 W

obiektywie. 11.55 Dziennik., 1-2 10

Przemiany. 12 .40 Dla dzieci: I.
Pikiel wg B.
Baba i 40 rozbójników”
Państw. Teatru Lalki i Aktora

„Kacperek” w Rzeszowie (Kr.).
13.40 Klub Sześciu Kontynen­
tów — Ziemia ognia. 14.20 W

Starym Kinie. 15.15 PKF. 15 25

Sportowy Magazyn Sprawozd.
17.15 Spotkanie z pisarzem —

z Kazimierzem Brandysem roz­
mawia A. Małachowski. 17 .45
Wielka Gra. 18.35 Tele Echo.
Ll 20 Dobranoc. 19.30 Dziennik:
20.05 Melodie Wielkiego Ekranu
— Baśnie i fantazje. 21 .05 Za­
wód — morderca
Wielki napad,
sportowy. 22.30 Program
poniedziałek.

film z ser.

22.00 Magazyn
na

14.40
wi-

17.10

PROGRAM II

14.35 Program dnia.

Sport i zabawa — dla ml.
dzów. 15.40 Złota nuta.

Popioły cz. II — film poi. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Studio Współczesne:
Pięciokąt. 21.00 Warszawska
Jesień 1972 — transm. II części
koncertu finałowego. 22.00

Wzory — progr. pop. nauk.
22.25 Program na wtorek.

Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l. Telefon: centrala
233-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwTaca.
Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

0-8
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Sztuka dla sztuki

jest hecą dla
hecy.

zaś, „masowym"
zwany,

uzupełniać luki,

Witold Zechenter

Czytelnik

Z
N
A
C
Z
K

Bogdan Brzeziński

s

W epoce Młodej Polski —

wieszcze
cyzelowali wiersz, dopóki
w rymie i rytmie doskonałym
nie stal się doskonalszym

jeszcze
Nazwano to sztuką dla

sztuki

Dziś za to piszą wiersz poeci
prozą, słów plącząc kalambury,
w układzie rwanym

i niedbałym,
w wersach strzępionych, lak

jak leci.
Często to jest bzdura dla

bzdury

A krytykowi brak odwagi,
aby zawołać: — Król jest nagi!
Więc w zagmatwanych słów

fortecy
snuje przemyślne spekulacje.
Co nieraz

pragnący
nie wie, kto ma właściwie

rację,
lecz nie jest zbytnio rozczytany
w tym, co jest dziś sztuką

dla sztuk i...

SOBOTA—NIEDZIELA, 23—24 WRZEŚNIA 1972 R. — NR 227

NAJPIERW są bele pluszu, arkusze filcu, trociny, szklane
koraliki... Potem praca - krojenie według form i szycie. A
potem gotowy „produkty układa sie przed transportem cia»-
no, „sztuka” przy „sztuce?”, w stos....

Ale potem jest już tylko miś — przyjaciel, miś. któremu
można wyszeptać do ucha wszystkie dziecinne troski i do któ­
rego tak przyjemnie przytulić sie w łóżeczku przed snem.

Może nie trzeba pokazywać, iak powstaje miś? Może fakt,
że rodzi on się w Spółdzielni „Niedźwiadek”, w normalnej

produkcyjnej hali, a me czarodziejskim sposobem, odejmie w

wyobrażeniach najmłodszych dziecinną wiarę w bliskość plu­
szowego zwierzaczka?

Chyba nie... Nawet, kiedy się wszystko wie, misiek pozo-
staje inną zabawką niż pozostałe — niż samochody, pociągi,
piłki. Zabawką — przyjacielem.

Dla wszystkich dzieci. W Polsce i innych krajach. Bo plu­
szowe zwierzaczki ze Spółdzielni „Niedźwiadek” wędrują do

całej Europy. <S) Fot. T . Radecki

Fraszki
BIEDNE DRZEWA!

Biada bukom i dębom,
Biada świerkom i sosnom,

Gdy do

Wpadną
lasu wandale

z wrzawą radosną

łamie gałęzie,Ten już
Ow rozpala ognisko,
Tamten ryje na korze
Swe sławetne nazwisko...

Nic dziwnego, że przez te

Ich wybryki gorszące

Mamy drżące osiki

Orazwierzby płaczące!...

W LOKALU KAT S.

„Jakieś smaczne rarytasy
Tutaj u was spożyć chcemy
Macie coś najwyższej

klasy?"
Kelner odparł: „Owszem,

ceny!”

DIALOG W URZĘDZIE

„Panie naczelniku,
To nie puste słonia,
Ja wdzięczność dla pana
W sercu mym zachowam!"
„Mój drogi petencie,
Daj pan spokój z sercem,

Wdzięczność się zazwyczaj
Umieszcza w kopercie..."

z życia aferzystów

Mąż tej pani wyjechał
Na dość długi pobyt.
Ale wróci, gdy tylko
Odsiedzi dobrobyt.

NOWOŚCI POCZTY POLSKIEJ ■ Ukazała się dawno
zapowiadana seria znaczków, poświęconych twórczości
Stanisława Moniuszki. Poszczególne znaczki przedstawiają
sceny ze znanych oper i operetek tego kompozytora. Za­
projektowane zostały według. fotosów znanych polskich
fotografików Poszczególne znaczki przedstawiają: 10 gr
(nakład 8 min sztuk) — „Na kwaterunku” — balet, Ope­
retka w Gliwicach, fot Jan Hanusik, ryt. — B Kowalska
20 gr (8 min) - „Hrabina” — opera, Teatr Wielki w War­
szawie, fot. Edward Hartwig, ryt. — B Brandt, 40 gr
(10 min) — „St.rasznv dwór” — opera. Opera w Poznaniu,
fot Grażyna Wyszomirska, ryt E. Tirdiszek, 60 gr (10
min) — „Halka” — opera. Teatr Wielki w Lodzi, fot. F

Myszkowski, ryt E Tirdiszek, 1 15 zł (5 min) — „Nowy
Don Kichot” — balet. Operetka w Gliwicach, fot Zdzi­
sław Mozer, ryt. E Konecki. 1 .35 zł (5 min) — „Verbum
Nobile" — opera. Opera w Krakowie, fot Jerzy Kłysiak,
ryt B Brandt, 1.55 zł (4 min) - „Ideał” - operetka.
Operetka w Gliwicach fot Jan Hanusik, ryt B Brandt.
2.50 zł (0,9 min) — „Paria” — opera — Opera Śląska
w Bytomiu, fot Bronisław Stąpiński, ryt. B Kowalska
Znaczki opracował graficznie art grafik Jerzy Dessel-
berger Technika druku kombinowana stalorvtniczo-roto-
grawiurowa Znaczki drukowano na papierze znaczko­
wym w arkuszach po 40 sztuk Do obiegu wprowadzo­
ny został również znaczek wart 60 gr. w nakładzie 8 min
sztuk dla upamiętnienia XXV Kongresu Międzynarodo­
wego Związku Spółdzielczego, który ndbedżie sie w War­
szawie Na znaczku widnieje symbol spółdzielczości _

—

wielobarwna tęcza Projekt — M Wieczorek Technika
druku — rotograwiura. Znaczki drukowano na papierze
kredowym w arkuszach po 50 sztuk, (zg)

Romuald Lenech

Plotki
krakow -

NAGRODĘ „Złamanej ktelni
z wawrzynami” otrzymała od

społeczeństwa brygada remon­
towa nr 404 za maksymalne o-

pćźnienie remontu szkoły i od­
danie budynku w 4 miesiące
po rozpoczęciu roku szkolnego.
Swój sukces zawdzięcza bryga­
da murarska tzw. czwórko­
wemu systemowi, polegające­
mu na podejmowaniu pracy

jedynie co czwartek, czte­
rem a palcami u jednej dłoni
i w pozycji na czwora­
kach.

POZIOMO: 7. szybki oddział
konny w dawnym wojsku pol­
skim, 8. duży fotel dla dam
w krynolinach, 9. stosowany
jako maść, przyspiesza goje-
nie, 10. przysłowiowe miejsce
pojruty, 12. taniec salonowy z

XIX w. 14. słynny polski języ­
koznawca, 15. zbrojna napaść,
20. kraina historyczna w pół­
nocnej Polsce, 21. niedorzecz­
ność, 22, dawniej broń, obec­
nie sprzęt sportowy, 24, przy­
mocowuje mięsień do kości, 2.6.
balkon w teatrze lub kolekcja
dzieł sztuki, 27. powoduje po­
wstawanie przeciwciała.

PIONOWO: 1. pochwa na

strzały, 2, całokształt rozwoju
ludzkości w określonej epoce,
3. przybytek X muzy, 4. ciast­
ko z zapiekanego białka, 5.
miasto na Zakarpackiej Ukrai­
nie, 6. substancja drobno
zmielona, 11. mała kawiaren­
ka, 13. warszawski klub spor­
towy, 14. specjalistka od wy­
praw za morze, 16. odkrywca
streptomycyny, 17, wyłącznie
dla oseska, 18. miejsce z któ­
rego spadają roztargnieni. 19.
znany białogwardyjski .gene­
rał, 23. dawny tytuł na Blis­
kim Wschodzie, 25. niebieska-

wobiały metal.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
3. X. 1972 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 37”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 35

POZIOMO: 1. bandera, 7.
skarb, 8. larwa, 9. idiom, 12. ka-

KRZY

NR 37
talog, 15. spawacz, 17. Samos,
18. esauł, 19. klops, 20. fason,
22. kaliber, 24. nagroda, 27. Izy-
da, 28, pałac, 29. rabat, 30. Ca­
racas.

. PIONOWO: 2. albinos, 3. Da­
nia, 4. rolmops, 5. skrót, 6. swa­
da, 10 sklejka, 11. szyszak, 13.

aguti, 14. galar, 15. Solon, 16.
walor, 20. Felicja, 21. Nawarra,
23. Liban, 25. objaw, 26. tykwa.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 35 z dnia
9/10 IX 1972 r. nagrody książko­
we otrzymują: W. Kozerawski
— Bielsko Biała, S. Michałek,
Tarnów, E. Jelonek — Kraków,
W. Bętkowska — Kraków, I.

Kosiaty — Nowy Sącz, J. Po­
powicz — Nowy Targ, A. Wró­
bel — Kraków, J. Lubkiewicz —

Warszawa, A. Piwowarczyk —

Wadowice, J. Wachnickl — Kra­
ków — Nowa Huta.

NAGRODY WYSLEMY POCZ-

(iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiji
Franciszek JA/ojtyga

♦
DO WALKI o czystość mias­

ta włączy się gołębie. Celem

zapobieżenia dotychczasowemu
marnotrawstwu tzw. „pustolo-
tów" tych leniwych ptaków
każdy gołąb otrzyma przy­
twierdzoną do szyi miotłę, któ­
ra zmusi go do obniżenia lotu
i pozamiatania przy okazji
ulic. Do obowiązków funkcjo­
nariuszy MPO i dozorców
będzie należało odtąd jedynie
zbieranie gołębiego
produkcji ciepłych
własny użytek.

♦
NIE POWIODŁA

tywa rady zakładowej w spół­
dzielni „Syzyf", która zaanga­
żowała zaklinacza węży celem
wyprowadzenia z kieszeni pre­
zesa złośliwego gada powodu­
jącego stały brak gotówki na

cele socjalne. Po wyprowadze­
niu gada z kieszeni prezes w

przystępie hojności
zaklinacza,
prezesowej
rego węża
nowego.

Problem osób niepoczytalnych, które

dopuszczają się ciężkich nieraz prze­
stępstw, jest trudny do rozwiązania.

Co bowiem zrobić z człowiekiem psychicz­
nie chorym — niebezpiecznym dla oto­
czenia? Oczywiście, niektórzy z nich tra­
fiają do zamkniętego zakładu psychia­
trycznego, gdzie poddawani są leczeniu.
Niestety, nie zawsze z pożądanym skut­
kiem. Podleczeni wracają do domu i... cza­
sem dochodzi do tragedii.

Tak było np. z umysłowo chorą miesz­
kanką wsi Rybna, przebywającą w ostat­
nich latach aż dwadzieścia dwa razy w

szpitalach dla psychicznie chorych. 35-
letnia kobieta, matka dwojga dzieci, pozo­
stająca na utrzymaniu męża, zachowywa­
ła się bardzo agresywnie w stosunku do ro­
dziny i sąsiadów. Odsyłana do szpitala,
wracała uspokojona nieco, ale wkrótce
znów pojawiały się groźne objawy choro­
by. Niesz zęście „wisiało na włosku” —

ale nie umiano znaleźć na +o rady. 7
marca br. doszło do tragedii. Gdy mąż
wyszedł do pracy — chora zabiła staruszkę
matkę, a porąbane zwłoki ukryła w

chlewiku. Po raz dwudziesty trzeci od­
wieziono ją do szpitala. Czy na długo?

Do podobnego dramatu doszło w jednej
z podkrakowskich wsi. Jej mieszkaniec,
młody chłopak — uczeń szkoły zawodowej,
cierpiący na chorobę psychiczna — dwu­
krotnie przebywał w szpitalu Po powro­
cie do domu usiłował
stwo, a po paru dniach
du zabił swoja siostrę,
milicji, powiadamiając
nie.

odosobnio-są to wypadki

pierza do
pierzyn na

•i* inicja-

przekupił
który dorzucił do
kieszeni prócz sta-

jeszcze jednego —

popełnić samobój-
bez żadnego dowo-
Sam zgłosił się do
o dokonanym czy-

HBKMMMR99I

Niestety, nie
ne i choć nie wszystkie kończą się tak tra­
gicznie, to jednak ze względu na ogromne
niebezpieczeństwo, jakie stwarzają ich
sprawcy dla otoczenia — istnieje koniecz­
ność podjęcia energicznych, komplekso­
wych i skoordynowanych prób rozwiąza­
nia tego problemu. Wykracza to — rzecz

jasna — poza możliwości organów ściga­
nia, a tym bardziej resortu sprawiedli­
wości. Konieczne jest tu skuteczniejsze
niż dotychczas współdziałanie resortu

zdrowia, a także — co w wielu wypadkach
nie jest bez znaczenia — włączenie sie rad
zakładowych i organizacji społecznych.

Te sprawy przewijają się w wielu lis­
tach, które otrzymuję od czytelników. Pro­
blem zarysowuje się bardzo ostro w róż­
nych środowiskach i to zarówno w mieś­
cie, jak i na wsi.

ADOLF HITLER W LONDYŃSKIM HYDE PARKU

„To zdumiewające, jak niewiele ludzi pamięta jak on wyglą­
dał...”. Te słowa wygłosił znakomity aktor sir Ałec Guinness,
grający rolę fuehrera w angielskim filmie pt. „Ostatnie 10 dni
Hitlera”.

„Gdy robiliśmy próbne zdjęeia w Hyde Parku — mówi Guin­
ness — ucharakteryzowany byłem na Hitlera niemal idealnie
i nikt się za mną nie obejrzał. Tylko jeden taksówkarz wpatry­
wał się we mnie uporczywie. Gdy wysiadłem, okrążył dom przed
którym kazałem się zatrzymać i wrócił do mnie. Podszedł i spy­
tał: Pan jest aktorem, prawda? Zapewniłem go, że tak. Wtedy
— uspokojony — odjechał”.

świata , w

Francuzi P.
Gauretzaslme
można oddy-

ODDECH NA GŁĘBOKOŚCI
610 M

Rekordziści
nurkowaniu,
Chemin i R.
dowiedli, że
chać nawet na głębokości
610 m pod wodą. Oczywiś­
cie nie przez furkę ani

przy pomocy aparatu tle­
nowego. Płuca Francuzów
były zasilane mieszanką
helioxu, helu i... zwykłego
niezastąpionego tlenu.

MASON POZBAWIONY SPADKU

Ojciec brytyjskiego aktora filmowego Jamesa Masona nie po­
zostawił w spadku swemu słynnemu synowi ani grosza, uzasad­
niając w testamencie swą decyzję tym, iż James ma dość włas­
nych pieniędzy. Podkreślił też w swej ostatniej woli, iż to jest
jedyny powód wyłączenia Jamesa z dziedzictwa, bo poza tym
niezmiernie był zawsze z tego właśnie syna dumny. Spadek w

wysokości około 62 tysięcy dolarów otrzymali dwaj bracia Ja­
mesa Masona, którzy nigdy nie osiągnęli sławy.

♦
Świadkami niezwykłej w

porze jesiennej potężnej bu­
rty (w szklance wody), błys­
kawic i groźnych piorunów
ciskanych z oczu przez krasno­
ludka, stali się pafistwo XY
w momencie, kiedy zsypując
zapas ziemniaków do wanny,
uszkodzili domek krasnolud­
ka. Oburzony krasnoludek o-

iwiadczył, iż czul się długo
bezpieczny na dnie nigdy nie
używanej wanny łazlenkowfj,
tkał sobie odzież z pajęczyn t

strzelał z tuku do karaluchów,
lecz zawiódł się na ludziach.

♦
TOWARZYSTWO Przyjaciół

Zabytków postanowiło jak naj­
spieszniej zdemontować t za­
kopać do ziemi krakowską
centralę telefoniczną, aby za­
bezpieczyć dla przyszłych ar­
cheologów dobrze zachowane
znalezisko z epoki Polski
dzielnicowej (co dzielnica, to

mniej numerów tektonicz­
nych). Dalsze zwlekanie z za­
kopaniem centrali połączone
jest z ryzykiem, iż przyszłe
znalezisko być może rozleci
się w kawałki jeszcze przed
awansowaniem na obiekt ar­
cheologiczny.

*

ZRZESZENIE „Opieki nad
Człowiekiem" wydelegowane
przez krakowskie szczury po­
stanowiło do kilku piwnic w

mieście dopuścić- również lu­
dzi, a nawet stworzyć parę
ścisłych, ogrodzonych rezer­
watów ludzkich. W dowód zau­
fania — szczególnie zasłużeni
w tępieniu kotów dozorcy do­
mowi będą mogli skorzystać w

rezerwatach ze zwiększonego
metrażu i z bezpłatnego o-

świetlenja (latarką kieszonko-

RZEŹBY Z GMACHU TEATRU... NA ŚMIETNIKU
Jaki los spotkał grupę rzeźb, zdobiących przez wiele lat fron­

ton teatru miejskiego we Frankfurcie nad Menem, które raptem

OBYCZAJE...
zniknęły w r. 1962? Fotoreporter pisma „Frankfurter Rundschau”
przypadkowo odnalazł zaginione dzieła sztuki na... śmietniku
miejskim.

Zagadka została rozwiązana. Grupa z brązu — kwadryga, na

której stoi antyczna bogini i którą ciągną cztery lewki, została
po prostu sprzedana przez dawnego dyrektora teatru prywatne­
mu kolekcjonerowi, po którego śmierci, jego spadkobiercy spie­
niężyli za bezcen rzeźby handlarzowi złomu. Ten z kolei uloko­
wał je tymczasowo, do chwili ich pocięcia na kawałki brązu, na

śmietniku.

GOŁĘBIE NA EKSPORT

Giorgio Longo, burmistrt
włoskiego miasta Benatii,
rozwinął działalność eks­
portową w dziedzinie go-
lębiarstwa. Dowiódł radzie
miejskiej, że ptaki te ma-

ją zły stosunek do pomni­
ków notabli i bohaterów

narodowych, jeżeli więc li­
da się sprzedać Ameryka­
nom 100 000 gołębi w mieś­
cie będzie czyściej, zaś
kiesa municypalna zostanie
poważnie zasilona.

DONOS

Donosicielem może stać

się również scenarzysta
filmowy lub reżyser. Ana­
lizując skrupulatnie stawny
film Felliniego „Słodkie
życie" policja rzymska zło­
żyła wniosek o zamkniecie
znakomitej restauracji Cafe
de Parts przy Via Veneto.
Kontrola sanitarna wyka­
zała, że — tak jak na fil­
mie — w stawnej knajpie
panuje niesamowity brud.

„RODZINNY” WESTERN

Znany aktor filmowy Kirk Douglas zajęty jest obecnie filmem
pt. „Scalawag” (Nicpoń, łobuziak). Nowy western jest zarówno
przez niego reżyserowany, produkowany jak i on sam odtwarza
rolę głównego bohatera. Reszta również pozostaje w rodzinie, al­
bowiem żona Douglasa jest asystentem reżysera, jeden z synów
— operatorem, a drugi — powierzony ma dział reklamy filmu.
Nawet pies Kirka Douglasa poleciał do Jugosławii (tam w plene­
rach kręci się ten film), by
riuszem rolę. Jedynie Lesley
mu nie jest spokrewniona z
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odegrać swoją przewidziana scena-

Anne Down, kobieca bohaterka fil-
resztą wykonawców i realizatorów.

MĘSKIE BABIE LATO
Ma człowiek wiosnę życia, w babeczki bogatą —

ma i w życia jesieni swoje... babie lato.

CZYSTE RĘCE
Rąk jego nie splamiły brudne interesy,
bor tylko czyste zyski ładował do kiesy.

PLAGIATOR

I.ecą, lecą piórka
z cudzego podwórka...

■

Miejsce na galerii...
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SAMMY DAVISA
Słynny Sammy Davis jr. — murzyński śpiewak, tancerz, który

podczas dwugodzinnego występu potrafi trzymać w nieustającym
zachwycie publiczność — stał się przyczyna kłopotów w obecnej
kampanii wyborczej w USA. Jako zwolennik Nixona, zgodził się
wystąpić w Miami na koncercie „dla Nixona”. Artysta postawił
warunki niezbyt skromne, żądając oddzielnego samolotu dla sie­
bie, osobnego dla swojej orkiestry (złożonej z białych muzyków)
oraz specjalnego apartamentu...

NIEZWYKŁY REKORD

W węgierskim TOTO padł
niezwykły rekord wygranej
systemowo: dokładnie
2.807.300 forintów. Nazwiska
szczęściarza nie ujawniono.
Uprzedzając jednak ewen­
tualne pretensje ze strony
rodziny, szczęściarz oświad­
czył dziennikarzom, że za

wygraną fortunę zbuduje
wielki dom, w którym
znajdą miejsce nawet je­
go dalsi krewni,

— Daję Panu, Profesorze,
ostatnią szansę. Dodatkowe
egzaminy na wyższe studia
syn musi zdać z wynikiem
pozytywnym. Rys. A. STOK Rys. L. Szaleckl


